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Zmartwychwstaliśmy jako naród 
zmartwychwstańmy jako ludzie!

„Rozkołysały się dzwony świątyń 
Pańskich!...’*

Tymi mniejwięcej słowy rozpoczyna­
ły się artykuły wstęipne z okazji Wiel- 
kiejnocy, przed wojną.

Dziś słów takich używać nie możemy, 
gdyż nie pokrywały by się one z prawdą.

Okrutny najeźdźca nie uszanował naj­
większej nawet świętości. Ograbił nie 
tylko dzwony, lecz wykradł również z 
kościołów monstrancje, kielichy, a nawet 
szaty liturgiczne.

Zatem na tegoroczną Rezurekcję nie 
odezwą się jeszcze dzwony z kościołów 
polskich. Natomiast w sercach naszych 
zadzwoni silną oktawą nuta radości i 
szczęścia.

Bo po raz pierwszy od sześciu lat
obchodzić będziemy w tym roku święta 
Wielkiejnocy, jako ludzie wolni. Po dłu­
gim okresie cierpienia, grozy i walki, za­
siądziemy dziś znowu przy rodzinnym 
stole, wyzwoleni nareszcie od straszli­
wego lęku, że oto w każdej chwili zda­
rzyć się może coś potwornego, coś, co 
zburzy naszą egzystencję i wtrąci nas w 
straszną otchłań katastrofy. Że w każ­
dej chwili rozlec się może ponad naszy­
mi głowami jękliwy warkot samolotów 
i w gruzy sypać się zaczną domy nasze, 
rozrywane złowrogą siłą bomb, że w 
każdej chwili wkroczyć może znienawi­
dzony gestapowiec i wlec nas z jasnych 
wnętrz w mroki zniszczenia i śmierci.

Zatem serca nasze muszą się rado­
wać! Wszystko to bowiem przeszło. Mi­
nęło jak koszmarny sen! I my, którzy 
dźwignęliśmy się z tego snu do życia, 
podziękować winniśmy dzisiaj przede 
wszystkim temu Zmartwychwstałemu 
Chrystusowi, że pozwolił nam doczekać 
tej radosnej chwili, iż dzielić się może­
my tradycyjnym jajkiem w ojczyźnie 
wolnej i niepodległej, w ojczyźnie prze­
oranej pługiem sprawiedliwości społecz­
nej, gdzie wszyscy obywatele, których 
pracą i potem Ojczyzna żyje i ku lep­
szemu podąża Jutru, zrównani zostali w 
prawach swoich i obowiązkach. W Oj­
czyźnie, która odmówiła prawa istnienia 
pasożytnictwu potentatów finansowych, 
która pola swe oddała chłopu, fabryki i 
kopalnie — robotnikowi, a z inteligenta 
pracującego uczyniła cement spajający 
wszystkie przejawy życia narodu w jed­
ną nierozerwalną całość.

To też kiedy przepojeni wielką 
wdzięczności do Tego, który pokonał 
największego wroga — śmierć, spędzać 
będziemy te wielkie święta w gronie na­
szych rodzin, przeniesiemy się myślą, 
choćby na chwilkę tylko, ku tym, którzy 
rftaljgą/ua oa^uch.osiągnięć opłacili naj­

wyższą ceną, bo ceną życia i krwi. Nie 

ma ich pośród nas! Padli na rozlicznych 
polach bitew, poginęli w więzieniach, 
obozach i czeluściach krematoriów, dą-

Zerumł pieczęcie, Anioł życia biały,
Z grobu odwalił, ciężki złom granitu, 
Runęły straże, co dzień, noc czuwały, 
Gdy Bóg się z grobu wzniósł do nieb

[błękitu.

Zadrżeli strachem, mordercy, tyrany,
I bogobójstwem okrwawione ręce,
Które śmiertelne chciały zadać rany 
Bogu... by umarł... na krzyżowej męce...

Zmartwychwstał Chrystus, człowiek i \
[Syn Boży,

Z nim boska miłość i wiary nadzieje, 
le duch człowieka, w nieb świetlanej \

[zorzy,
Jest nieśmiertelny, noki Bóg istnięie...

żąc ku Polsce, którą nam dziś dane jest 
Oglądać i tworzyć. Oni odeszli, lecz po­
została ich idea, ich testament, stresz­
czający się w najszczytniejszym z haseł:

Sławi świat cały hymnem zmartwych-
fwstanie,

Boga, który zań umierał z miłości... 
Przez swe na krzyżu śmiertelne kochanie, 
Tchnął życie, w ciemne grobowce ludz-

[ kości.

Ojczyzna nasz, Polska, zmartwychwsta- 
Runęły wrogi, co Ją krzyżowały, [ła, 
Słońce wolności, nad Nią jasne pała,
1 krąży nad Nią Orzeł biały.

Wróg został wreszcie pokonany,
Duch Polski z ziemią swoją nierozdzielny, 
Powstał- choć długo cierpiał męki, rany, 
Bo jest. jako Bóg, zawsze nieśmiertelny.

P o l s k a  w o l n a  i s z c z ę ś l i w a !  
Wolna od przemocy zewnętrznej i wol­

na od ciemięstwa wewnętrznego.
*

Jest jednak jeszcze pośród nas wiele 

nieprawości i zła. Zdajemy sobie spra­
wę, że w dużym stopniu są to skutki sze­
ścioletniej, demoralizującej okupacji. 
Musimy się jednak z tego otrząsnąć.

W dzień Zmartwychwstania Pańskie­
go, kiedy drżącą ręką wyciągać będzie­
my po tradycyjne święcone, gdy może 
ból za stratą najbliższych dławić nas bę­
dzie za gardło, niechaj w sercach na­
szych zapłonie żar idei Tego, który za 
prawdę swego wyznania nie wahał się 
złożyć życia w ofierze. Niech silna wia­
ra w zwycięstwo dobra, prawdy, spra­
wiedliwości i równości otrząśnie nas z 
bólu i przygnębienia. Bowiem zbliża się 
czas, w którym słowa rzucone przez 
Chrystusa dwadzieścia stuleci temu sta­
ną się ciałem, urzeczywistniając dogłęb­
nie braterstwo wszech ludzi. Zbliża się 
bowiem zmierzch siły brutalnej, ucisku 
i niewolnictwa. Zbliża się kres całkowi­
ty panowania możnych i tych, którzy w 
oszukańczy sposób, mieniąc się oficjal­
nymi sługami Chrystusa, wykorzystali 
żywe prawdy Jego, aby zaprząc miliony 
głodujących do służby dla władców te­
go świata.

Podnieśmy głowy ku Golgocie, z któ­
rej spłynął ból, lecz i radość wielka po­
wstała. Otrząśnijmy się z bólu, bowiem 

wielka idea potrzebuje ofiar z serc i ży­
cia naszego.

Budujemy nową, demokratyczną Pol­
skę. Jesteśmy bojownikami prawd ży­
ciowych, prawd, które umęczoną ludz­
kość powiodą ku spokojnemu życiu w 
pokoju, ładzie i sprawiedliwości. To też 
w to wielkie święto wyciągnijmy ręce 
ponad swe osobiste troski i radości, kło­
poty i zabiegania, splećmy je w jednym 
łańcuchu ludzi wolnych, czułych na ból 
i krzywdy innych, ludzi zmierzających 
świadomie do pojednania i braterstwa 
wszechczłowieczego.

Poczujmy się w sercach i umysłacl 
naszych wolnymi, a wtedy zniknie raz 
na zawsze ucisk możnych, niosący ze so­
bą niewolnictwo.

Rozpalmy w sercach i umysłach na­
szych ideę braterstwa człowieka do czło­
wieka, a wtedy cała ludzkość poczuje 
się jedną społecznością, budującą nowy 
świat w oparciu o etykę chrystianizmu 
i gorącą wiarę w zwycięstwo prawdy i 
dobra, piękna i sprawiedliwości.

Zmartwychwstaliśmy jako naród, 
zmartwychwstańmy jako ludzie! T-a-d,
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Wielkanoc w
0 ile każde święto przeżywane w obozie, 

A-ywolało odrębny, specyficzny nastrój, to 
święta Wielkiejnocy szczególnie nastrajały 
ufnie, napawały pewnością, że wszystko 
mir.ie, że z wszystkiego wyjdziemy zwycię­
sko. Już w Wielkim Tygodniu wszelkie u- 
dręki wydawały się być łagodniejsze, głód 
jakby mniej dokuczliwy, zimno mniej do­
tkliwe. Przecież to tydzień, w którym Zba­
wiciel doznał cierpień, starczących na od­
kupienie całej ludzkości... Rozważania do­
prowadzają do konkluzji, że po Wielkim 
Piątku, zawsze przyjdzie Zmartwychwsta­
nie... -

W tym okresie szczególnie wierzyliśmy,
że mimo wszystko zdzierżymy. Wiemy, że 
nie wszyscy jesecze przeszli przez swój 
dzień wielkopiątkowy, ale wiemy też, że 
kiedyś pierzchrą straże, jak ongiś pierzchły 
r. przed grobu Chrystusowego. Nawzajem 
jesteśmy sobie Cyrenejozykami. nawzajem 
udzielamy sobie usług św. Weroniki aby 
lylko przetrwań, aby ocaleć w liczbie jak 
największej. Przecież tylu naszych zginęło...

Wreszcie nadszedł dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego. Pobudka jak zwykle, 
lecz opanowuje nas uczucie, trudne do o- 
kreślenia. Czy trwoga, czy nadmierna na­
dzieja* jakby cień radości, lub lęk, czy speł­
ni się aby jakieś dane przyrzeczenie, nie­
wiadomo... Jest jednak w nim coś wznio- 
.ełego. Jakby pewność, podobna do uczucia 
'jakiego się doznaje, kiedy wędrowiec dłu- 
;gim błądzeniem w gęstym lesie, wyczer­
pany, spotka człowieka bliskiego, który z 
ł̂atwością zdoła z zawiłego labiryntu wy­

prowadzić go.
Na rannym apelu komenda; „Muetzen 

ab!44 wydaje się dziś czymś, jeszcze więcej 
fraszkowe - parodoksalnym. Kacyk, przed 
którym tysiące obnażać muszą głowy, wy­
daje się więcej aniżeli zawsze, marną, zni­
komą kreaturą. Mamy przecież przymie­
rze w Chrystusie, który Zmartwychwstał, 
pokonawszy uprzednio wszystkie najpodlej- 
sze złości ludzkie.

Długo coś w dniu tym na apelu stoimy. 
Hersztowie lagrowi, widocznie zastanawia­
ją się, jaką na .dzień dzisiejszy ustanowić 
udrękę, bo do roboty, ze względu na lud­
ność cywilną, posyłać nie wypada.

Kiedy zwykle, w wypadkach długiego 
wyczekiwania na rannych apelach ogarniał 
nas lęk przed tym, co się w tej chwili prze­
ciwko nam knuje, dziś pozostaje wszysitko 
bez wrażenia. Wszyscy % są jakoś dziwnie 
pewni, że nic złego nas spotkać nie może, 
tym więcej, że dochodzi nas odgłos jedy­
nego pozostawionego w całej okolicy dzwo­
nu z kościoła miasteczkowego, który zwia­
stuje nam, że „Chrystus zmartwychwstań 
jest...*4 Nadzieja pokładana w Zmartwych­
wstałym, nas nie zawiodła. Wyszły tylko 
„komendy4* do prac niezbędnych, reszta za­
żywa święta.

W Mszy św., jaką w największej tajem­
nicy odprawiali na izbach polscy księża, 
mogła brać udział tylko nieliczna ilość zau­
fanych. Nie była to Msza jaką znamy cho­
ciaż by z czasów najsroższej okupacji. Otóż 
celebrant kładł się na wznak cały pod pry­
czę tak, że widoczną była tylko głowa i 
część piersi, służącej równocześnie za oł­
tarz. Szaty liturgiczne, to wąska, ledwie 
dostrzegalna stuła. Gęsto wystawione czuj­
ki uważały, czy nie grozi niebezpieczeń­

stwo, i w razie potrzeby dano znać, a już, 
upozorowaną została jakaś praca tak, by 
nawet najsprytniejszy satrapa nie poznał, 
źe tu w tej chwili odprawia się Najświętszą 
Ofiara. Tak, jak nie można opisać okrop­
ności dokonywanych w obozach, tak nie 
można przelać na papier uczuć, których 
człowiek doznawał podczas takiej Mszy św. 
Kiedy ledwie dosłyszalnie zaintonowano: 
„Wesoły nam dzień dziś nastał14, to trzeba 
było całej siły męskiej woli, aby nie za­
śpiewać na cały glos tak z głębi duszy, boć 
przecież wiemy, że i my wszelką złość ludz­
ką przezwyciężymy. Dobrze nam jest, a 
dumni i szczęśliwi jesteśmy z tego, co do­
piero przeżywaliśmy.

Ponieważ najbliższe rodziny nasze, za- 
/ źywająee „wolności44 okupacyjnej, odejmu­
jąc  sobie od ust przysłały nam paczuszki 
świąteczne, potworzyły się na blokach 
wzgl. w warsztatach mniejsze lub większe

Nazwa —- „radio44 pochodzi od łacińskie­
go słowa radius — promion i obejmuje 
wszelkie zagadnienia, związane z falami 
elektromagnetycznymi oraz ich zastosowa­
niem praktycznym. Badaniem powyższych 
zagadnień zajmuje się z jednej strony — 
fizyka, z drugiej zaś radiotechnika, przy 
czym w zakresie tej ostatniej znpjduje się 
całokształt wszelkich zagadnień, związa­
nych z przesyłaniem na odległość -energii 
elektrycznej bez pomocy przewodów.

Historia radia, posiadającego dziś prze­
ogromne znaczenie i znajdującego coraz to 
większe zastosowanie w najrozmaitszych 
dziedzinach życia, jest jeszcze bardzo krót­
ka: liczy ona bowiem zaledwie 82 lata 
istnienia.

W przeciwieństwie do innych — równie 
genialnych — odkryć, które dokonywane by 
ły zazwyczaj bądź drogą przypadku, bądź 
też w sposób praktyczny, odkrycie elek­
trycznych fal radiowych miało charakter 
ściśle teoretyczny, dokonane zostało drogą 
genialnych rozumowań i ściśle matematycz­
nych obliczeń.

Odkrycia MazwelPa,

Odkrycia tego dokonał znakomity uczo­
ny angielski James Clark Maxwell (1831— 
1897) wr roku 1864. przy pomocy jedynie 
zawiłych rachunków matematycznych udo­
wodnił on niezbicie, źe fala takie istnieją, 
co więcej, jeszcze obliczył szybkość ich roz­
chodzenia się, oraz stwierdził, że posiadają 
one rozmaitą długość. Nie posiadał on ab­
solutnie żadnych środków ani do wytwa­
rzania tych fal, ani też nie mógł w sposób 
praktyczny udowodnić ich Istnienia.

Matematyczne dowody istnienia fal ze­
brane zostały przez J. C. Maxwella w dziele 
pt. „Treatise of Electricity and Magnetism4*.

W 24 lata później.

Genialne teoretyczne przewidywania 
Max\vella potwierdzone zostały 24 lata póź­
niej, tj. w 18S8 r. szeregiem świetnych do­
świadczeń niemieckiego uczonego Henryka*

zespoły, aby, zaprosiwszy i takich, którzy 
nic nie otrzymali, wspólnie spożyć ,.świę­
cone4*, Nie tak swobodnie jak w kole ro­
dziny, bo w każdej chwili mógł wpaść es­
esman* i wszystko zniweczyć lub „skonfi- 
skować“, zaś dia uczestników wymyśleć 
przykre następstwa- Tym nie mniej było 
bardzo nastrojowo z zachowaniem wszel­
kich tradycyj domowych. Szczególną opie­
ką otaczaliśmy zwłaszcza młodzież, która 
nie miała z domem rodzicielskim żadnego 
kontaktu. Wyglaszaro przemówienia, dzie­
lono się wspomnieniami z minionych lat 
i snuto jak najlepsze nadzieje na przysz­
łość. „Oby te święta były ostatnie w nie­
woli4* powtarzano. Następnie to u mnie... 
Nie, najpierw u mnie. będzie tak, jak przed 
wojną. Wszyscy bliscy z obozu muszą przy­
jechać. Żona, dzieci, my wszyscy razem!... 
Błogie to były marzenia... Nikt z nas nie 
przypuszczał, że wojna aż tak straszne po-

Hertza (1857—1804), który pierwszy zbadał 
eksperymentalne rozchodzenie 6ię w prze­
strzeni fal elektromagnetycznych i udowod­
nił, że fale te istnieją i że można się nimi 
posługiwać, kładąc tym samym podwaliny 
pod późniejsze ich zastosowania. Stwier­
dzenie istnienia fal -elektromagnetycznych 
dokonał Hertz przy pomocy dwu przyrzą­
dów: oscylatora, który wytwarzał elektrycz­
ne fale radiowe i rezonatora, który był 
właściwie pierwszym, bardzo pierwotnym 
oczywiście odbiornikiem. Przy pomocy tych 
przyrządów Henryk Hertz potrafił nadawać 
fale elektromagnetyczne na odległość kil­
kunastu metrów. Były to wyniki wpraw­
dzie b. niewielkie, ale zarazem stanowiły 
one praktyczne początki radia.

Odkrycia Hertza wzbudziły w całym 
świecie kolosalne zainteresowanie.

W licznych laboratoriach rozpoczęły się 
coraz intensywniejsze eksperymenty, przy­
nosząc stałe postępy.

Poważniejszego kroku naprzód dokonał 
w 1890 r. liczony francuski Brandy, wynale­
zieniem f. z w, koherera, -ulepszonego urzą­
dzenia odbiorniczego.

Pierwsza depesza Iskrowa.

Na właściwe tory technikę nadawania i 
odbierania fal elektromagnetycznych po­

dstawił jednak dopiero Włoch — Gulielmo 
.Marconi, który stosując szereg wynalazków 

innych uczonych — oscylator Hertza i an­
tenę wynalezioną przez Rosjanina Popowa, 
jako wysylacz, oraz Koherer Branly*2go, 
jako odbiornik — zdołał w roku 1896 prze­
słać pierwszą depeszę iskrową na większą 
odległość (po przez kanał Bristolski, mię­
dzy Lavernock Point a wysepką Flotholm), 
a w 1902 r. przy współpracy z uczonym 
angielskim — Ambrożym Flemingiem. Po­
sługując się znakami alfabetu Morsego, u- 
-zyskuje pierwsza połączenie między Anglią 
i kontynentem amerykańskim.

Z tą chwilą rozwój radiokomunikacji 
nabiera coraz większego rozmachu.

W 1904 r. wspomniany wyżej uczony A. 
Fleming wynajduje wreszcie lampę koto-

ozyni spustoszenia w ukochanej Ojczyźnie 
naszej. Nikt z nas nie przypuszczał, żo tak 
będzie się trzeba ograniczać.

Owszem zastaliśmy niedostatek, ale 
szczęśliwi z przetrwania, szczęśliwi, że za-, 
staliśmy naszych najbliższych, wierzymy, 
że tak jak przeżyliśmy najcięższy w dzie-* 
jach świata czas niewoli, tak zdołamy prze­
trwać tar* najcięższy czas powojenny.

Wysiłek nasz w każdej dziedzinie, która 
Państwu przynieeść może korzyści, niechaj 
doprowadzi znękany i zniszczony kraj nasz' 
prędko znów do pełni rozkwitu, abyśmy,% 
dokonawszy odbudowy, wszyscy równo 
szczęśliwi i zadowoleni, radośni i wdzjęczn’ 
w dniu Resurekcji, beztrosko, potężnym 
głoeam z całego serca zaśpiewać mogli:- 
„W e so ły  nam dzień dziś nastał, Alleluja 
Alleluja*4.

radio ?
dową, jedną z najważniejszych części skła­
dowych wszelkich urządzeń radiotechnicz­
nych, spałmiającą dziś funkcje nadawcze, 
odbiorcze i wzmacniające.

Nowa epoka w  radiofonii

Wynalezier.de lampy katodowej stało się 
momentem zwr-otnym i stworzyło nową e- 
pokę w historii radiokomunikacji, Lampie* 
katodowej zawdzięcza też radiotechnika' 
swoje wspaniałe i szybkie postępy. Dalszy* 
rozwój radiokomunikacji był już zapew* 
niony. .

Kulminacyjnym punktem tego rozwoje 
było przeprowadzenie w 1915 roku rozmo­
wy między Stanami Zjednoczonymi i bazą 
morską na wyspach Hawajskich, a więc na 
odległości 5.000 km.

Historia radia jest, jak wspomnieliśmy 
wyżej, krótka. W ciągu 82 lat istnienia (wf 
tym 24 lata jedynie istnienia teoretyczne-* 
go) radio poczyniło kolosalne postępy  ̂i] 
znajduje się w chwili obecnej w pełni, oo-ł 
zwoju.

Cała kula ziemska pokrywa się coraz 
gęstszą i coraz potężniejszą siecią radio­
stacji i masztów antenowych, cywilizacji 
zaś współczesnej nie 6posób jest już sobię 
dziś bez radia wyobrazić.

Maria Ko no p n i ck a

K io  dla siebie pracuje ...
Kto dla siebie pracuje, ten siły utrącą.
Rąk jego, jego ramion znikoma jest praca.
A wicher czasu, lecąc szeroko po świecie, 
Przędzę ową pajęczą uniesie — 1 zmiecie.

Kto dla braci pracuje, ma moc za miliony, 
Rośnie w siłę, jak olbrzym, o ziemię rzuconym 
Czas mu cegły podaje, utrwala budowę,
I kładzie na jej szczycie swe piętno wiekowe.

Jak wynaleziono

poetka  iy m p fd w a
Przy ulicy Zwariowanej. pod numerem 

13, w trzocim podwórzu, na szóstym piętrze 
mieszkali .dwaj młodzieńcy: Łukasz, ma­
larz i Piotr, poeta. Mieli dwa kołnierzyki 
l jeden pędzel do golenia, a z żywego in­
wentarza trzy muchy żywo i kilkanaście 
zmarłych ze zgryzoty i głodu. Za mieszka­
nie płacili uczciwie, bo po połowie: jeden 
wcale nic, a drugi to 6amo. Pijali herbatę 
z jednej szklanki, mieszając ją pędzlem 
Łukasza. Aby była sprawiedliwość, zalepili 
zbitą szybę wierszami Piotra. Jeden kos­
maty duch mieszkał w dwóch kosmatych 
ciałach. Zawsze jednakowo byli głodni i 
milczeli o tym samym. Jedno ich dzi oliło 
— kobieta. Dawno już zauważyli ludzie by­
strego rozumu, że gdzie diabeł nie może. 
tam posyła babę.
. Łukasz i Piotr kochali jedną. Studio­

wała literaturę, bo kobieta zawsze to czyni, 
zanim znajdzie męża; mieszkała w tym sa­
mym domu na drugim piętrze, miała 
taki nocek, jaki nosił Kościuszkoi. i ojca. 
który miał majątek ziemski. Łukasz malo­
wał jfej portrety, tak prześliczne, że odrazu 
nie można było poznać, czy to panna- czy 
tramwaj. Jedno oko patrzyło na Północny 
Wschód, drugie na Południowy Zachód, 
trzecie... Zatrzymaj się, szalone pióro! 
Piotr pisywał na jej cześć wiei-sze, w kić- 
rych rymy parskały ną siebie, jak. kot i±a

psa. Ona wiedziała o tej śmiertelnej mjłości 
i uśmiechała się do obydwóch. Otóż to! My 
kochamy, a kobieta śmieje się: ha! ha! 
Każdemu z nich jednak zdawało się, że on 
jest wybranym. Dlatego czasem-patrzyli na 
siebie wrogo i nie rozmawiali przez tydzień. 
Wtedy pisywali do siebie listy: ,-Szanowny 
Panie. Jeśli Pan (!) nie wyleje wody z ku­
bła, wyleję ją na pańską głowę!'* — Drugi 
odpisywał natychmiast: „Zasłoń . Pan swój 
obraz gazetą, bo inaczej zwariuję i wysko­
czę przez okno!44

Teraz "zapanowała zgoda- gdyż panna 
Magdalena wyjechała do ojca na Wielka­
nocne Święta. Przed tym rozdzieliła między 
nich uśmiech, jak ciastko z kremem i zo*- 
etawiła obydwóch w dręczącej niepewności. 
Oto Łukasz leży na łóżku i obserwuje ży­
cie much, Piotr zaś czyta gazetę z przed 
dwóch lat. w którą mu kiedyś zawinięto 
śledzia, dlatego wiadomości są nieświeże i 
pachną, jak nieszczęście.

— Jutro Wielkanoc... — rzekł malarz.
— Za takie odkrycie tak raz jednego po­

bili. że konał przez dwa tygodnie — odrzekł 
poeta. ,

— Co my zrobimy?
— Mało mnie obchodzi, co „mjr4* zrobi­

my. Ja idę na wielkie przyjęcie. Zaprosił 
mnie książę Jakitaki. /

— To pewnie Japończyk-.. W takim.: 1 - 
zie pójdę z tobą.

Milczeli przez pół godziny o rzeczach 
wzniosłych, nagle poeta zawołał:

— Łukasz! Czemu pukasz?
— To nie ja — odrzekł malarz — to moje 

serce! Co tam robi Madzia?
— Płacze, że poznała takiego rzezimie­

szka, jak ty.
— A ja myślę, że umarła...
— Spluń trzy razy, stary mandrylu! Dla­

czegóż miałaby umrzeć?
— Ze śmiechu, bo przeczytała twoje 

wiersze. Dałeś jej przecież cał7 tom...
Poeta wpadł w tę pasję, którą ludzie na­

zywają „szewską pasją44.
— Słuchaj, kiepska imitacjo człowieka, 

a wyborna imitacjo małpy! — krzyknął. — 
Czy wiesz, że każdy sąd mnie uwolni, jeśli 
cię zatłukę?

— Oczywiście — powiada malarz ze sło­
dyczą. — Sąd zawsze uwalnia zbrodniarzy 
umysłowo niedorozwiniętych... Ale wiersza­
mi jej nie zdobędziesz! Na nią działa tylko 
wybitna inteligencja, a przed geniuszem 
padnie na kolana. Dlatego dałem jej mój 
najpiękniejszy obraz. Była zachwycona i 
miała w oczach łzy...

— Ratowała się, biedactwo. Przez łzy 
mniej widać. To były łzy boleści na widok 
paskudztwa. Jeśli ma tam na wsi krowę, 
jeśli umoczy krowi ogon w farbie i każe 
jej machać ogonem, krowa namaluje taki 
sr.rn obraz„. Czego te dzieci robią taki

Wyjrzał przez okno i długo się czemuś 
przyglądał. Potem rzekł tkliwie:

— Wyjrzyjno, Łukaszku... To bardzo' 
zajmujące!

Malarz podszedł, mrucząc, d*x okna, wyj* 
rżał i nagle przeraźliwi-e jęknął.

— Czy dobrze widziałeś? Te miłe dzieci 
bawią się twoim obrazem i rzucają nim 
za jakimś kundlem! Hej tam. dzieci! O- 
strożnie, bo biedna psina wścieknie się- kie* 
dy ten obraz zobaczy zbliska! Patrz, patrz! 
jedno dziecko, to najmniejsze, ujrzało twój 
obraz i zaraz dostanhe konwulsji. Biedna-' 
dziecina!

Malarz zatrzasnął okno z takim impetem,, 
że wyleciały z niego wiersze Piotra. i«ciężko' 
dyszał. Poeta śmiał się, jak szatan.

— Podła! Podia! — krzyczał malarz,
— O. jakież to roztropne dziewczę! — 

wołał poeta. -
Nagle obaj umilkli, ktoś bowiem ener.* 

gicznie zastukał do drzwi.
— Rany boskie... Gospodarz! — szepnął  ̂

Łukasz. — Odezwij się ty, bo umiesz zmi>- 
niać głos!

— Nie ma nikogo! — pisnął Piotr cienko, 
— Tu nikt nie mieszka!

— Proszę otworzyć!
— To nie gospodarz, to policja... Przyszli

po ciebie, za twoje bohomazy...
— lu  listonosz!
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PRZEZ SZYBKĘ

Nareszcie dowiedzieliśmy się 
dlaczego tłuczono szyby!

O herbie miasta Grudzicgdza 
Dlaczego biskup Chrystian?

W  M uzeum  M iejsk iem  w  G ru d z iąd zu  z n a j­
d u je  s ię  s tem p e l i h e rb  m ias ta  z  b isk u p em  
C h ry stian em . S tem p e l te n  m a w y ry tą  d a tę  
1693. J e s t  to  ro k  w  k tó ry m  p a n o w a ł fcu k s ią ­
żę p ru sk i F ry d e ry k  III (1688— 1713). N auka  
n iem ieck a  p o czy to w a ła  C h ry stian o w i już w ów ­
czas w ie lk ie  zasług i n a  p o lu  k rz e w ie n ia  w ia ­
ry  i k u ltu ry  zachodu . U z a sa d n io n ą  w ięc rz e ­
czą b y ło , że w iz e ru n e k  C h ry s tia n a  jak o  p ie rw ­
szego b isk u p a  p ru sk ie g o  i n ie ia k o  n a m ie s tn i­
k a  św ieck ieg o , zn a laz ł s ię  n a  h e rb ie  p ru s k ie ­
go w ów czas m iasta .

N iew iadom o n a to m ia s t, j a k ie  p o b u d k i s k ło ­
n iły  rad n y ch  naszego  m ia s ta  (ale  już n ie  p ru ­
sk iego) w  o k res ie  prze<^ 1939 r., do  z a a p ro ­
b o w a n ia  w niosku o h e rb ie  m ia s ta  G ru d z ią d z a  
z m ałym i ty lk o  p o p ra w k a m i co do te c h n ic z ­
nego  w y k o n an ia . H e rb  te n  z a tw ie rd z o n y  zo ­
s ta ł  p rz e z  M in iste rs tw o  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  
w  p o ro zu m ien iu  z M in is tre m  W y zn ań  R e ­
lig ijnych  i  O św iecen ia  P u b liczn eg o  z a rz ą d z e ­
n iem  z doi a 18. VI. 1937 r., k tó r e  —  ja k  w y ­
n ik a  z  teg o  — w id z ia ły  w  n im  ty lk o  osobę 
duch o w n ą i gorliw ego  b isk u p a  p rzy  n a w ra c a ­
n iu  P rusów , P om in ię to  b a rd z o  w ażn y  fak t, 
m ian o w ic ie , że op rócz  św. W o jc iech a , w  d u ­
żej m ie rze  b iskupi n  em ie c c y  i K rzy żacy  p rzy  
p o m o cy  buli! p a p ie sk ic h  n a w ra c a li P rusów ,

A  sp ra w a  ta  p rz e d s ta w ia  s ię  w  św ie tle  
ta k ic h  h is to ry k ó w , ja k  D r. W ł. A n to n iew icz , 
D r. A rno ld , Dr. B ru c k n e r , D r. DotTzycki i 
in n i następująco.:

O koło  r .  1205 dw aj m nisi k la sz to ru  C y s te r ­
só w  w  Ł ękn ie , C h ry s tia n  p ra w d o p o d o b n ie  nie- 
m ieć z p o ch o d zen ia , —  i B o g u ch w ał —  F iv  
lip  z p ilsk ie g o , p o d ję li s ię  m isji n a w ra c a n ia  
P rusów . K ró tk o  po tym , B o g u ch w ał um ęczony  
zo sta ł p rz e z  pogan, a C h ris tia n  w  to k u  o w o c ­
ne j d z ia ła ln o śc i z y sk u je  T ekncńsiki o p a t i  g o d ­
n ość  b isk u p a  P ru s; n ie  z o s ta ł on p o d p o rz ą d ­
k o w a n y  a rcy b isk u p o w i g n ie źn ień sk iem u , lecz 
za leżąc b ezp o śre d n io  p a p ie s tw u , p rz y  czym  
zastrzeg ło  sdę ono p rz e c iw  ja k im k o lw iek  p ró ­
bom  czynn ików  p ań s tw o w y c h  p o lsk ich  w  k ie ­
ru n k u  ro zc iąg n ięc ia  zw ie rzch n o śc i p o li ty c z ­
nej n ad  n a w ra c a n ą  lu d n o śc ią  i je j ziem ią . Z a ­
s trz e ż e n ia  buli p a p ie sk ic h  w sk a z y w a ły , że 
R zym  m a swój w ła sn y  p la n  n a  te r e n ie  P ru s.

M ia ł te ż  Rzym sw o je  w ła sn e  m e to d y  d z ia ­
ła n ia . B iskup  C h ry s tia n  z a w ió z ł d o  P a p ie ż a  
In n o cen teg o  HI d w ó c h  n a w ró c o n y c h  d y n a ­
s tó w  p ru sk ich , k tó rz y  w  m yśl zgóry  u ło ż o n e-

mógł sobie na taki wydatek pozwolić. Za­
tem jaką kategorię ludzi stać na to? Sza­
browników!? Chyba i to za mało! Jedynie 
tylko defraudantów i ,.oberszabrowników“. 
No i te z pośród płci pięknej, która w dużej 
kolizji stoją z honorem i uczciwością! I ts 
osoby właśnie są moralnymi sprawczynia­
mi nadużyć i deraudacyj, o których, w <> 
statnich czasach oraz częściej i głośniej 
się słyszy.

Takie, a nie inne wnioski nasuwają się, 
kiedy człowiek głębiej .analizować zacznie 
daną sprawę.

Przeciwko temu należy jodrak wystąpić 
otwarcie i zdecydowanie. Zbrodnią jest, by 
dziecko -wdowy, której mąż zginął za świę­
tą sprawę, ginęło z głodu, a „oberszabrow- 
nicy“ czy defraudanci, lafiryndom swoim 
kupowali po 8 tysięcy złotych pantofle. 
Powtarzamy, nie propagujemy jakichś re­
wolucyjnych haseł, lecz walczymy o spra­
wiedliwość społeczną. Gdy czasy się zmie- 
rią, kiedy wszyscy będziemy sobie mogli 
pozwolić i na mleko i na masło i na kawa­
łek mięsa, kupuj bracie drogie towary. 
Dziś jednak nie stać nas na to. Zarabiasz 
jakimś „cudem“ trzydzieści tysięcy złotych 
miesięcznie, oddaj z tego połowę wdowie 
po zamordowanym za Ojczyznę rodaku.

Taki powinien być głos sumieria i głos 
serca. •

go p lanu , ce lem  w y k lu czen ia  z  te re n u  misyj* 
nego w sze lk ich  p ań stw o w y ch  w pływ ów  poi' 
sk ich  — n a d a li fo rm a ln ie  K ośc io ło w i, n a  ręcr 
C h ris tian a  sw e  z iem ie , za co zo sta li p rzy jęć1 
pod  sp e c ja ln ą  o p ie k ę  papie6iką. Równocze* 
śnie su ro w y m i z a k azam i w zb ro n io n o  książę ­
tom  p o lsk im  ja k ie g o k o lw ie k  m ieszan ia  s ię  »  
sp raw y  p ru s k ie  b e z  zgody b isk u p a  C h ris tian a

J a k  w idzim y  z pow yższego , C h ris tian  s ta ł 
się  jak b y  n a m ie s tn ik ie m  d u ch o w y m  i  św iec ­
k im  p a p ie ż a  d la  z iem  p ru sk ich . Po w pływ em  
hub  p a p ie sk ic h  k s ią ż ę ta  p o ls c y  p o p ie ra ją  go 
m a te ria ln ie  i czy n n ie , a  k s ią ż ę  K o n ra d  w y­
znaczył m u d u ż ą  p o la ć  z iem i o r a z  liczne  g ro ­
dy  w aro w n e  z C hełm nem  i  G ru d z iąd zem .

Po sp ro w a d z e n iu  p rz e z  K o n ra d a  n ie m ie c ­
k iego  zakonu  ry c e rz y  zw an y ch  pó źn ie j K rzy ­
żakam i, w  ce lu  o b ro n y  g ran ic  M azow sza  p rzed  
P rusam i, k tó rz y  m szcząc się  z a  n a w ra c a n ie  
poczę li c o ra z  h a rd z ie j n a p a d a ć  n a  z iem ie p o l­
sk ie , zan iep o k o jo n y  o sw e s ta n o w isk o  p la n a ­
mi K o n rad a  b isk u p  C h ry stian  z a k ła d a  w łasny 
zakon do w a lk i z P ru sam i. N o w y  te n  zakon  
z o s ta je  z a tw ie rd z o n y  p rzez  p a p ie ż a  G rzeg o ­
rza IX i w z ię ty  p o d  p ro te k c ję  Św. P io tra  
(1228 rok ), a  K o n ra d  n a d a ł m u gród  D obrzyń.

D o strzeg li w te d y  K rzy żacy  w C h ry stian ie  
sw ego ry w a la  i p rz e c iw n ik a , a b ęd ąc  o p a rc i o 
ce sa rs tw o  n ie m ie c k ie , m ie li o d  n iego  sp e c ja l ­
ne zad an ie . T o  te ż  ch o d z iło  im  w  p ierw szym - 
rzęd zie  o p o z y sk a n ie  so b ie  b isk u p a  Chrystia­
na. D ał s ię  im C h ry stian  ła tw o  p o zy sk ać  w 
n ad zie i, że u d a  m u sćę p o z y sk a ć  ich do s tw o ­
rzen ia  b isk u p ieg o  p a ń s tw a  p ru sk ieg o . Zgodził 
się  n a  p ro p o n o w a n e  m u p rz e z  K rzy żak ó w  do ­
cho d y  w zam ian  z a  ziem ię che łm iń sk ą .

K rzy żacy  z o b o w iąza li s ię  p o n a d to  p o d d ać  
ludność  zaw o jo w an ą  w ła d z y  C h ry stian a , ja k o  
w łaściw ego  w ła d c y  k ra ju , a u  p a p ie ż a  G rze ­
gorza  IX w y s ta r a ć  s ię  o z a tw ie rd z e n ie  dla 
n iego w szy stk ich  p ra w  i p rzy w ile jó w .

W  Toku 1231 p rz e la ł  C h ry stian  n a  zakon 
k rzy żack i p ra w o  w ła sn o śc i jed n e j trzec ie j 
części w szy stk ich  z iem  p ru sk ich , ze w sze lk i­
mi p raw am i, ii n a d a ł im  w ie le  no w y ch  u p raw ­
nień. K ied y  je d n a k  C h ry stian  zo sta je  po jm a­
ny do  n ie w o li p ru sa k ó w , K rz e ż a c y  n ie  ty l­
ko n ie  ra to w a l i  go, le c z  na  d ro d z e  k łam stw a  
pozbaw ili go w sze lk ich  p raw , uzy sk u jąc  od  p a-

f iieża bullę , s ta n o w ią c ą  p u n k t z w ro tn y  w  ca» 
ej d o ty c h czaso w e j p o lity c e  p ru sk ie j.

T ak  p rz y c z y n iła  s ię  zgodna p ra c a  b isk u p a  
C h ry stian a  z  Z ak o n em  p o d  p rz y sz łe  p ań stw o  
k rzy żack ie  w  P ru sa c h

A  P o lsk a ? .,. W  o so b ie  k s ię c ia ' K o n rad a  
d o s ta ła  P o lsk a  te g o ż  sam ego  d n ia  z K urii 
rzym skiei b u llę  G rz e g o rz a  IX, za w ia d a m ia ją c ą  
o tym  fak c ie  d o k o n an y m , a  w  n ie j k ilk a  g ład ­
k ich  k o m p lem e n tó w  n a  te m a t sy n o w sk ie j w ie r 
ności d la  K o śc io ła , o ra z  o b ie tn ic e  w ieczn eg o  
zb aw ien ia  z a  d a lsze  p o p ie ra n ie  K rzyżaków .

Po w y k u p ien iu  s ię  z  n ie w o li u  P ru só w  
w raca  C h ry stian  do s w e j ' z iem i, le cz  w idzi, 
Że go Z akon  o g ra b ił i  opuścił. Żali s ię  n a  to  
d o  s to licy  p a p ie ż a , le cz  sk a rg a  ta  n ie  Odnosi 
p o żąd an eg o  sk u tk u . N ow y p ap ież , Innocen ty  
IV, n a d a je  K rzy żak o m  now e p ra w a , a  daje 
b iskupow i C h ry s tia n o w i n a  o d c z e p n e  jed n ą  z 
d iecez ji, o g ra n ic z a ją c  s iln ie  jego s tan o w isk o  
p o lity czn e  po  m yśli z a k o n u  k rzy żack ieg o .

Z łam an y  n ie p o w o d zen iem , u tr a tą  ta k  w y­
so k ie j godności, i  o d trą c o n y  w p ra c y  m isyjnej 
b iskup  C h ry stian , b ęd ą c  w  e ta n ie  n ie ła sk i u  
pap ieża , zm arł w  ro k u  1246.

T a k  o to  p rz e d s ta w ia  s ię  go rliw a d z ia ła l­
ność  b isk u p a  C h ry s tia n a  d la  sp raw , zw iąza ­
nych  z m ia s te m  G ru d z iąd zem , całe j ziemi 
chełm ińsk ie j, a  z  n ią  i ca łe j P o lsk i.

W  św ie tle  ty c h  fak tó w  h is to ry c zn y ch  w i­
ze ru n ek  b isk u p a  C h ry s tia n a  n a  tle  obecnego  
h e rb u  m ias ta , n ie  je s t w ca le  u zasad n io n y .

Ze 6w ej s t ro n y  ch c ia łb y m  ra c z e j w sk azać  
n a  p o s ta ć  z a ło ż y c ie la  a n ty k rzy żack ieg o  Zw iąz­
ku Ja szczu rczeg o , M ik o ła ja  z  R yńska , śc ię te ­
go na  R ynku  G łów nym  w  G ru d z iąd zu  w  1411 
ro k u , a  n a  k tó ry m  to  m ie :«cu p o staw ili p ru ­
sa c y  w  r .  1911 p o m n ik  W ilhelm a.

Józef Błachnio.

Nielada „jajko wielkanocna4' otrzymały 
szkoły grudziądzkie. — Otóż Ministerstwo 
Aprowizacji reskryptem — któregoś z ostat­
nich dni — wstrzymało zwolnienia artyku- 
łów żywnościowych dla stołówek grudziądz­
kich, motywując, że Grudziądz, r-ie został 
zaliczony w  poczet., miast zniszczonych! 
Bydgoszcz — 'Owszem, Grudziądz natomiast 
stoi tak świetnie pod względem gospodar­
czym, że w  artykuły żywnościowe dla dzie­
ci szkolnych, zaopatrywać się możemy na 
wolnym rynku.

Przecieramy oczy i nis wierzymy włas- 
tTm oczom, patrząc na absurdalne to roz­
porządzenie. I dalibóg nie wiemy, czy pan 
referent w Ministerstwie lepiej się orien­
tu js oo do stopnia zniszczenia miasta, czy 
też ob. Premier, który lustrując miasta Pol­
ski, zakwalifikował Grudziądz jako z kolei 
drugie — pod względem zniszczenia — po 
(Warszawie. Ciekawi tylko jesteśmy na ja­
kich przesłankach opiera się Ministerstwo, 
■wydając tak kompromitującą dla siebie de­
cyzję? Bo można wstrzymać przydziały. W 
porządku! Jeżeli względy gospodarki o- 
gólnopaństwowej wymagać tego będą, po­
trafimy zawsze dobro powszechne przerzu­
cić ponad potrzeby lokalne. I z tym się zgo­
dzimy, nie zgodzimy się natomiast nigdy, 
jeżeli wydaje się zarządzenie niezgodne z 
istotnym stanem rzeczy i traktuje się nas, 
już nie po macoszemu, a formalnie po Kai­
nowemu.

Bo czyż to nie jest paradoks, jeżeli z 
jednej strony otrzymuje miasto Grudziądz 
najwyższe odznaczenie państwowe, bo Krzyż 
Grunwaldu za dzielność, wytrwanie i po­
święcenie w krwawym i ofiarnym zmaga­
niu z wrogiem, wynikiem czego było prza- 
olbrzymie zniszczenie miasta, a z drugiej 
strony pan naczelnik, czy też referent Mi­
nisterstwa Aprowizacji, ignoruje formalnie 
historyczną uchwaflę Prezydenta Krajowej 
Bady Narodowej i powiada, że Bydgoszcz 
zniszczona, zatem przydziały otrzyma, a 
Grudziądz niech sobie kupi na wolnym 
handlu?

Coś tutaj nie jest w porządku, Szanowni 
Parowie i odnosimy wrażenie, że stare przy 
•łowię, mianowicie: „nie wie prawica, co 
C*yni lewica" — znalazło swoje praktyczne 
zastosowanie. x «

Przed kilkoma tygodniami, w jednej 
z fnstytucyj naszego miasta wybito szyby. 
Zastanawialiśmy się długo, jakie motywy 
mogły skłonić rzeżimieszków do tego ro­
dzaju łobuzerskich wybryków.

Dzisiaj jesteśmy na tropie sprawców. W 
dodatku, będziemy musieli prawdopodobnie 
zmienić formę nomenklatury dla tych 
panów. Nie byli to rzeżimieszkowie, lecz 
„społecznicy*4. Po prostu, ludzie obdarzeni 
silną intuicją. Wyczuli prawdopodobnie, że 
na tapecie Min. Aprowizacji jest ważne 
to rozporządzenie, zatem chcąc miasto 
nasze, a prawdopodobnie dzieci szkolne u- 
chronić przed przykrym następstwem, za­
częli wybijać szyby, by pod względem zni­
szczenia dorównać przynajmniej... -Bydgo­
szczy!

Może ktoś się pod nosem uśmischrne. 
Jednak śmieszne było by to wówczas, gdyby 
nie było tak tragiczne.

— Nie otwieraj, człowieku. To pewnie 
podstęp!

— Niech pan da słowo honoru, żs pan 
jest listonoszem. — krzyknął Piotr.

Ktoś zaśmiał się wesoło za drzwiami i 
odkrzyknął: -— „Słowo honoru!4*

— To mało! — zawołał malarz. — Niech 
pau powie: ,-Ja.k Pana Boga kocham!4*

— Jak Pana Boga kocham!
— W imię Ojca i Syna... Otwieraj!
W drzwiach stanął młody, rozbawiony 

listonosz. Patrzył ciekawie na dwóch dry­
blasów, z których jeden trzymał w ręku 
laskę, a drugi pogrzebacz.

— Pan do nas? — zapytał niepewnie Łu­
kasz. — To musi być pomyłka.

— Adres jest wyraźny — zaśmiał się li­
stonosz.

f—  Czy pau przyniósł wezwanie z policji?
— Broń Boże! Przyniosłem paczkę żyw­

nościową. Oj, co się panom etało?
Piotr objął Łukasza i ze śmiertelną po- 

■wagą poczęli pląsać.
— Niech się pan nie dziwi, o Promieni­

sty! — rzekł do listonosza. — Jest to taniec 
radości, który tańczymy w dniach szcze­
gólnie uroczystych. Przepraszam drogiego 
pana... Gdzie pan ma skrzydła?

— Jakie skrzydła?
— Tylko anioł z nieba mógł do nas przy-

nieść paczkę. Pan musi mieć anielskie 
skirzydfei <

Jaka kategoria ludzi może sobie na to 
pozwolić?

Nawiązując do ostatniej naszej notatki 
pragniemy pokrótce poruszyć sprawę cen 
w Grudziądzu.

Z różnych stron dochodzą nas wieści, że 
ceny poszczególnych artykułów w Grudzią­
dzu, są znacznie wyższe, aniżeli w irnych 
miastach.

W Warszawie, r*p. towary, bądź żywno­
ściowe, bądź tekstylne, nabyć możr.a znacz­
nie taniej aniżeli w Grudziądzu. Na czym 
to polega.

Kto i co jest tego powodem?
Rozumiemy, te brak połączenia kolejo­

wego z lewym brzegiem Wisły, do pewnego 
6topnia wpływa na zwyżkę cer.*, różnica 
jednak nie powinna być tak wielka. Przy­
czyny raczej szukać należy w samej kal­
kulacji. Bo dlaczego kilogram węgorza, w 
jednym ze składów przy ul. Toruńskiej ko­
sztuje 500 zł, a taki sam w f-mje Wojak 550 
zł? Czyżby ul. Toruńska leżała bliżej morza 
od ud. Długiej?

Podobnych przykładów są nie tylko dzie­
siątki, lecz setki, wobec^czego istnieje u- 
zasadr iony wniosek, wystąpienia z petycją 
do kompetentnych czynników o powołanie 
komisji, mającej na celu walkę z lichwą.

i>ruga sprawa.
Przy tej samej ul. Długiej (nieszczęśliwa 

to ulica, bo już niejaką Szymańską mieliś­
my w robocie z powodu kapelusza), otwo­
rzył niedawno skład obuwia, ob. Rogulski. 
Znana, przed woj er <na firma, ciesząca się 
dużą sympatią.

Uwagę naszą zwróciły eleganckie panto­
felki damskie, z czerwonego zamszu, fason 
Ł zw. „Kotumo*1. Wchodzimy do składu i 
pytamy o cenę.

— Pięć tysięcy złotych!
— Czy pani się przypadkiem nie pomy­

liła?
— Bynajmniej, proszę pana i pragnę za­

komunikować. że już są sprzedane!
— Za tę sumę!?
Tak! — Q! proszę pana, to tylko te, pięć 

tysięcy, ponioważ tył jast bez skórki, a je­
dynie pasek, pantofelki całe, kosztują 7—8 
tysięcy złotych.

— I są amatorzy?
— Mówię panu, że sprzedaliśmy już kil­

ka par, zamówień mamy na par kilkana­
ście, i jeżeli po świętach nie uda nam się 
zaangażować 2—3 "czeladników, zamówie­
niom ni o podołamy.

— No dobrze, a któż to kupuje, bo' ja 
myślałem, że uposażenie moje jest stosun­
kowo wysokie, a mimo to, gdybym przez ca­
ły miesiąc z rodziną nie jadł, jeszcze bym 
żonie prezentu takiego sprawić r*ie mógł!...

— Możliwe, szanowny panie, jedroak 
klientkami naszymi są rńwież panienki, 
które nie zarabiają więcej, jak pńłtoraty- 
siąea złotych miesięcznie!..

Dalecy jesteśmy od tego, żeby dążyć do 
estetycznego obniżania wyglądu naszych 
pań, jest to jednak sprawa — z punktu wi­
dzenia społecznego — o głębszym znacze­
niu i warto się nad nią zastanowić.

Bo mowy o tym nie ma, żeby człowiek 
uczciwie pracującyv i uczciwie zarabiający

Listonosz pokazał w uśmiechu niesły­
chaną ilość zębów. )

-— Proszę o pokwitowanie i o trzydzieści 
groszy — rzekł wesoło.

— Podpisów destanie pan, ile pan zechce 
— rzekł Piotr złamanym na cztery części 
głosem. — Ale trzydzieści groszy... Łuka­
szu! Masz trzydzieści groszy?

— W gotówce nie mam, tylko w złotych 
sztabach — odrzekł malarz ponuro.

— Cóż ja poradzę? — mówił listonosz 
niepewnie.

— Czy parni nie wystarczy serdeczny 
uścisk dłoni?

— Mnie osobiście wystarczy, ale poczta, 
proszę panów...

— Mam myśl — rzekł malarz. — Czy
•pan nie wziąłby za tych trzydzieści groszy 
obrazu? 4

— Niech pana Bóg broni! — krzyknął 
Piotr. — Jak możesz, zwierzu, unieszczęśli- 
wiać uczciwego człowieka!

— Już rozumiem — zaśmiał się listonosz. 
Panowie są artyści! Dobra jest! Ja zapłacę, 
a panowie kiedyś mi oddadzą...

Piotr objął go z rozczuleniem i rzekł: 
Parne! Widziałem szaleńców, ale tak lek­
komyślnego szaleńca jeszcze nie widziałem. 
Czy dać panu skrypt dłużny?

— Nie potrzeba, nie potrzeba! — śmiał
się listonosz. — Tu j36t paczka. Wesołych' 
Świąt panowie l ,

— Niech pan serdecznie pozdrowi żonę... 
Ukłony dla całej poczty! Od jutra będę 
przed pocztą zdejmował kapelusz.

Wyprowadzili roześmianego Merkurego 
z honorami, pot im jak dwa tygrysy, rzucili 
się n<a łup.

— To panna Madzia przysłała! — krzy­
knął malarz.

— O, boska dziewczyno! — zawołał 
Piotr. — Niech ci Bóg da takiego męża, 
jak ja!... Ha! Więc to się nazywa „paczka 
żywnościowa?44 Pierwszy raz widziałem ta­
kie cudo! Patrz, wczoraj wysłani, a dzisiaj 
już ją przynieśli. Czy oni to wysyłają tele­
graficznie? Wyborne urządzenie! A fon li- 
stoiosz... Byczy chłop! Czemu ty, pacyka- 
rzu, nie jesteś listonoszem? 0> Boże, co to?

— Nie poznałeś? Wstydzisz się biednych 
krewnych? Przecie to twój kuzyn: prosiak! 
Podobieństwo jest uderzające.

— Możesz gadać, co ci się podoba... Ach, 
jaki przystojny syn świni: Upiekli go, a on 
się jeszcze uśmiecha... ,

— To do ciebie. Swój do swego... Patrz, 
kiełbasa! To pewnie z mamy tego mło­
dziana.

— Kiedy my to zjemy? I sześć jaj na 
twardo... 0, słodka dziewczyno! Tylko mi­
łość zdolna jest do takich bezcennych da­
rów, Łukaszu, ona nas kocha!

— Nas? — głucho rzekł malarz. — Mój 
obraz w^riuęiłą do śmietnika,.,

— Pociesz się, przyjacielu, że przynaj­
mniej jeden z nas będzie szczęśliwy...

— Tego prosiaka — mówił malarz, tu 
posolę solą moich łez. Czy nie ma tam ja­
kiego placka?

Piotr wydobył placek, pachnący jak pan- 
ra i podał go malarzowi. Malarz odłamał 
jego połowę i zaczął przyglądać się jej pil­
nie. Nagle ryknął tak straszliwie, że z po. 
wały opadł tynk.

— Czego ryczysz? Przestraszysz to nie­
winne prosię...

— Zbliż no się, Piotrusiu — rzekł ma­
larz słodko. — Czy umiesz czytać? O, bo tu 
pod plackiem są jakieś wiersze. Musiały 
być klajstrowate i przylepiły się przy pie' 
czeniu. Takia były śliczne, że tylko pod 
placek!

— To moje wiersze! — krzyknął Piotr.
— Nie ulega wątpliwości — rzekł ma­

larz — Odrazu widać, że to nie Słowacki 
poszedł pod placki. O, słodka dziewczyno!

— Odaślemy jej to — mówił Piotr głu­
cho. — Kobieta, która zamiast serca prze- 
syła kiełbasę...

— Nigdy! — rzekł malarz, z mocą. — 
Należy zachować spokój w boleści. Patrz, 
to prosię jednak się uśmiecha... My płacze­
my. a or© się śmieje!

— Zaraz widać z jakiaj pochodzi rodzi- 
ny... — rzekł Piotr ponuro. — Takie małe 
a już świnial
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Wzywam i zaklinam was, nie lekceważcie powagi sytuacji!
Słowa polskiego ambasadora, które gromkim echem odbiły się na sali

Rady Bezpieczeństwa■\ r

W a s z y n g t o n ,  19. 4. — Dnia 18 
bm. odbyło się posiedzenie Rady, na któ­
rym dyskutowano nad wnioskiem Polski 
w sprawie reżimu gen. Franco. Przewód-* 
niczyi delegat Egiptu. Wniosek refero­
wał przedstawiciel Polski ambasador 
Oskar Lange, który oświadczył:

„Reżim gen. Franco doszedł do wła­
dzy wbrew woli narodu hiszpańskiego. 
W czasie wojny rząd gen. Franco poma­
gał państwom, które prowadziły wojnę 
przeciwko narodom zjednoczonym. Rząd 
gen. Franco udzielił łodziom podwod­
nym i lotnikom niemieckim baz do ata­
kowania okrętów brytyjskich i amery­
kańskich. Hiszpania gen. Franco do­
starczała Niemcom stale materiałów wo­
jennych, chemikalii i żelaza.

Podtrzymywanie niemieckiej machiny 
wojennej miało podłoże polityczne, cho- 

' dziło o udzielenie pomocy państwom 
osi w ich wojnie przeciwko parodom 
zjednoczonym. Rząd gen. Franco za­
chowywał się w czasie wojny, jak po- 
•łuszny sługa swego pana, któremu za­
wdzięcza istnienie. Wrogowie nasi ko­
rzystali z pomocy, której Hizpania gen. 
Franco udzielała w pełni i z radością.
0  ile nie zostanie podjęta szybko akcja 
przeciwko reżimowi gen. Franco, stanie 
się on w przyszłości poważnym zagad­
nieniem, ponieważ reżim gen. Franco w 
Hiszpanii kontynuuje cele państw osi. 
Istnieje on nadal jako symbol zarazy fa­
szystowskiej i jako baza, z której po­
nownie zaraza ta może rozprzestrzenić 
się na cały świat“.

Delegat Polski podkreślił, że reżim 
gen. Franco jest ośrodkiem propagandy
1 działalności hitlerowskiej w państwach 
Europy łacińskiej. Rząd gen. Franco 
udzielał pomocy i poparcia militarystom 
japońskim.

W czasie wojny rząd faszystowski w 
Hiszpanii był nie oficjalnym partnerem 
państw osi przeciwko narodom zjedno­
czonym. Uczeni i inżynierowie niemiec­
cy nadal pracują w Hiszpanii nad nową 
bronią wojenną. Rząd gen. Franco nie 
stanowi sprawy wewnętrznej Hiszpanii, 
jest to pozostały przy życiu spójnik na­
szych wrogów — „państw osi“. Dele­
gat Polski oświadczył, :że w Hiszpanii 
znajduje się 6 kopalń uranu i przepro­
wadzone są tam badania nad energią 
atomową. Produkcja broni kwitnie w 
Hiszpanii, a pewne odcinki nadgranicz­
ne, są mocno ufortyfikowane.

Ambasador Lange powiedział: Wzy­
wam i zaklinam was, nie lekceważcie po­
wagi sytuacji, chodzi tu o sprawę mię­
dzynarodową, przedstawiającą niebez­
pieczeństwo dla pokoju i bezpieczeń­
stwa. O ile Rada zlekceważy tę sprawę, 
nie spełni ona wielkiego ciążącego na 
niej obowiązku historycznego. Zada­
niem ONZ jest nie dopuścić do wojny, 
nie należy więc czekać, aż będzie za- 
późno. Hiszpania stała się schroniskiem 
wielu tysięcy hitlerowców, wśród któ­
rych znajduje się wielu przestępców 
wojennych i wybitnych działaczy poli­
tycznych.

Ambasador Lange podkreślił, że Hisz­
pania nadal pozostaje osią gospodarki 
niemieckiej: zakłady przemysłowe w 
Hiszpanii wytwarzają masowo karabiny, 
czołgi, 16-calowe armaty itd. Zakłady 
przemysłowe w Barcelonie wyproduko1 
wały całkowite zaopatrzenie optyczne 
dla 3 krążowników.

Wniosek Polski
Rezolucja, przedłożona przez amb. 

Langego Radzie Bezpieczeństwa brzmi, 
jak następuje:

„Rada Bezpieczeństwa oświadcza, że 
istnienie i działalność reżimu gen. Fran- 
to w Hiszpanii doprowadziło' do tarć 
międzynarodowych i zagrażających po­
kojowi i bezpieczeństwu. Zgodnie z wła­
dzą, udzieloną jej na mocy art. 39 i 41 
fCarty, Rada wzywa wszystkich członków 
ONZ, którzy utrzymują stosunki dyplo­
matyczne z rządem gen. Franco do nie­
zwłocznego zerwania tych stosunków. 
Rada Bezpieczeństwa wyraża głęboką 
sympatię narodowi hiszpańskiemu i ma 
nadzieję, ie  naród hiszpański odzyska 
wolność1 które| postał pozbawiony z po-

/

mocą faszystowskich Włoch i hitlerow­
skich Niemiec. Rada Bezpieczeństwa 
jest przeświadczenia, że nastanie wkrót­
ce dzień, kiedy będzie mogła powitać 
naród hiszpański, jako członka ONZ."

Dyskusja nad wnioskiem
Przemówienie ambasadora Langego 

trwało około 55 minut. Pierwszy zabrał 
głos w dyskusji przedstawiciel Francji 
Henri Bonnet, który oświadczył, że dal­
sze trwanie obecnej sytuacji w Hiszpa­
nii stanowi zagrożenie pokoju i bezpie­
czeństwa świata. Amb. Bonnet podkreś­
lił, że w Europie wstrząsanej jeszcze na 
stępstwami i wspomnieniami wojny nie 
powinno się tolerować istnienia reżimu 
wyraźnie faszystowskiego, sprzeciwiają­
cego się wszelkim zasadom demokra­
tycznym i wytycznym ONZ,

Bonnet poparł wniosek Polski, wyra­
żając nadzieję, że wniosek ten uzyska 
jednogłośne poparcie Rady.

Nie powinniśmy — powiedział Bonnet 
— dopuścić, aby agresorzy znajdowali 
schronienie w szlachetnym kraju, któ­
ry gdyby posiadał swobodę decyzji, 
położyłyby kres obecnej sytuacji".

Przedstawiciel Meksyku Francisco 
Cassillio Nayerra poparł również wnio

W a s z y n g t o n ,  19. 4. W audycji ra­
dia nowojorskiego „Glos Ameryki" odczy­
tano oświadczenie amb. Langego w związku 
z dyskusją w sprawie Hiszpanii na Radzie 
Bezpieczeństwa. Ambasador Lange przy­
pomniał, że 10 lat temu Franco przy pomo­
cy Hitlera i  Mussoliniego rozpoczął wojnę 
przeciwko narodowi hiszpańskiemu. Tysią­
ce Polaków wbrew oficjalnej polityce ów­
czesnego rządu polskiego przyszło ofiarnie 
z pomocą narodowi hiszpańskiemu, aby 
wspólnie bronić wolności. Stworzono bry­
gady Mickiewicza, Dąbrowskiego, które 
wsławiły się na polach walk pod Madrytem, 
Saragossą i nad Ebro. Dowiodły one, że 
sprawa wolności Indów, jest drogą narodo­
wi polskiemu. Lata następne wykazały, że

P a r y ż ,  19. 4 Nar czwartkowym poeie- J 
dzaniu Francuskiego Zgromadzenia Kon­
stytucyjnego, poprawka wniesiona przez 
partię republikańsko - ludową MRP, żale- * 
cającą. aby prezydentowi republiki przy­
sługiwało prawo łaski, została odrzucona 
319 głosami przeciwko 209.

Premier Gouin, który , dotychczas nie za­
bierał głosu podczas dyskusji nad nową 
konstytucją, wypowiedział się za zaakcep­
towaniem projektu konstytucji, twierdząc, 
iż 'Odrzucenie konstytucji podważy podsta­
wy republiki. Jeżeli Konstytucja nie zosta­
nie szybko uchwalona cała polityka zagra­
niczna i odbudowa kraju zawisną w-powie­
trzu. Posłowie socjalistyczni i komunistycz­
ni powstali ze swoich miejsc i stojąc, od- 
śpewali Marsyliankę. Przedstawiciel partii 
republikańsko - ludowej, b. min. sprawie­
dliwości de Menton, stwierdził, iż posłowie, 
należący do ruchu republik. - ludowego bę­
dą glosowali przeciwko projektowi konsty­
tucji, który stwarza groźbę „dyktatury ciała 
ustawodawczego". (PAP).

P aryż, 19. 4 Dyskusja nad konstytucją 
Francji została wznowiona we czwartek 
rano. Partia republikańsko - ludowa ma dal 
trwała w opozycji przeciwko projektowi 
socjalistów i komunistów, przewidującemu 
jedną izbę. ,

.Rzecznik premiera Gouin oficjalnie za­
przeczył pogłoskom, jakoby premier miał 
zwrócić się do ministrów z ramienia partii 
republikańsko - ludowej, by wystąpili z 
rządu, o ile nadal przeciwstawiają się pro­
jektowi nowej konstytucji.

Sekretarz generalny partii republik. - 
ludowej, Collins, zaznaczył, że stanowisko 
opozycyjne jego partii przeciwko konstytu­
cji jednoizbowej nie fest chwytam wybor­
czym. ,

Zdaniem ColIŁąe‘a spór między partiami 
lewicowymi, a ruchem republ. - ludowym w
sprawie konstytucji jest sporem ideologicz­
nym, nie dopuszczającym kompromisu.

i p m

sek Polski, ponieważ stosunki, panujące 
w Hiszpanii istotnie zagrażają pokojowi 
i bezpieczeństwu świata.

Delegat holenderski van Cleffen 
oświadczył, że Rada Bezpieczeństwa 
powinna postępować ostrożnie, aby nie 
przyczynić się do rozpętania nowej woj­
ny domowej w Hiszpanii.
• Przedstawiciel Stan. Zjednoczonych 

Edward Stettinius oświadczył, że Stany 
Zjednoczone gotowe są rozpatrzyć życz­
liwie każdą inicjatywę, zgodną z kartą, 
lub każdą niezależną akcją narodu, 
która miałaby szanse usunięcia reżimu 
gen. Franco i przywrócenia rządów de­
mokratycznych w Hiszpanii, bez wywo­
łania wojny domowej. Stanowisko rzą 
du Stanów Zjednoczonych wobec reżimu 
gen. Franco zostało określone przy róż­
nych okazjach. Rząd Stan. Zjednoczo­
nych uważa, że Rada Bezpieczeństwa 
powinna wszechstronnie zbadać sprawę 
hiszpańską i że członkowie Rady powin­
ni mieć możność dostarczenia Radzie 
wszelkich infornAcji w tej sprawie.

Przedstawiciel Stan. Zjednoczonych 
ostatni zabierał głos w dyskusji, po czym 
Rada Bezpieczeństwa odroczyła swe 
obrady do dnia następnego. (PAP). *

Polacy walczący o wolność Hiszpanii, wal­
czyli o wolność Polski, wyprzedzili tylko 
o kilka lat bohaterów walk o Warszawę, 
Westerplattę, pod Lenino, M-te Cassino iw  
powstaniu warszawskim. Interwencja nie­
miecka w Hiszpanii była pierwszym ogni­
wem łańcucha agresji Hitlera w Europie. 
Poprzez Hiszpanię, Czechosłowację i Pol­
skę, Niemcy dążyły do podbojn świata. 
Walka z faszyzmem w Hiszpanii była Wal­
ką z wrogiem narodu polskiego. Polacy w 
Hiszpanii walczyli za Ojczyznę. Dziś polska 
polityka zagraniczna kontynuuje ich wy­
siłki. Polska zgłosiła wniosek w sprawie 
hiszpańskiej w imię zwycięstwa demokra­
cji i postępu. (PAP).

*
P a r y ż ,  19. 4. Francuskie Zgromadzenie 

Konstytucyjne większością 289 głosów prze­
ciw 264 odrzuciło proponowaną przez ruch 
republikańsko - ludowy poprawkę do pro­
jektu nowej konstytucji francuskiej, iż pre­
zydent Republiki ma być obierany przez 
obie izby, (PAP).

K ł a k ó w ,  19. 4. Komisja do badania 
zbrodni niemieckich uzyskała nowe mate­
riały dowodowe zbrodni popełnionych na 
więźniach obozu Neuganne - Hamburg. Są 
to zeznania niej. J. Karcza, jednego z ocala­
łych więźniów oraz sporządzonej przez nie­
go listy zawierającej nazwiska ponad 600 
więźniów. Część więźniów z obozu Neugen- 
ne - Hamburg, w  liczbie ogólnej pon^d
13.000, przewieziono około 20 kwietnia 1945 
w straszliwych warunkach do Lubeki, stam­
tąd zaś holownikami na pokłady zakotwi­
czonych w odległości 7 km od brzegu okrę­
tów „Cap Arcona", „Thelberk", „Athen". Na 
okręcie „Cap Arcona‘( znajdowało się po­
nad 7.000 więźniów, na pozostałych ponad
6.000. Więźniowie stłoczeni byli na dolnych 
pokładach statków, stojących w dalszym 
ciągu na kotwicy.

Kiedy w dniu 2 maja 1945 r. wojska 
sprzymierzone ogłosiły, iż wszystkie okrę­
ty niemieckie znajdujące się na morzu za­
winąć mają do portu, w przeciwnym razie 
zostaną one zbombardowane, niemiecka ob­
sługa okrętów opuściła je pozostawiając 
więźniów ich losowi. W pobliżu okrętów 
znajdowały się również 3 barki z więźnia­
mi obozu Stutthof. Jedna z tych barek wy-- 
sadzona została przez Niemców wraz z więź­
niami w powietrza, dwie pozostałe urato­
wały się. Okręty stały pod wojenną flagą 
niemiecką, zamiast, Jak wykazuje prawo 
międzynarodowe, pod flagą Czerwonego 
Krzyża.

P a r y ż, 19. Ł W 15 rocznicę Republiki 
Hiszpańskiej delegacja b. polskich ochotni­
ków armii republikańskiej wręczyła pre­
zydentowi Barrio i  premierowi Giiralowi 
pamiątkowe odznaczenia „Dąbrowszcza­
ków^.

Z okazji święta ambasador RP Skrze­
szewski przesłał premierowi Giralowi pis­
mo gratulacyjne. W czasie obchodu święta 
w sali Wagram w Paryżu z mównicy pa­
dało kilkakrotnie słowo — Polska — na 
które sala reagowała okrzykiem „viva Po- 
lognia". (PAP).

Depesza Dąbrowszczaków
B r u k s e l a ,  19. 4. Grupa Dąbrowsz* 

czaków z Belgii wystosowała w dniu 9 bm. 
telegram do poselstwa RP w Brukseli, w 
którym wyraża wdzięczność rządowi pol­
skiemu za uznapie legalnego rządu Repu­
bliki hiszpańskiej.

Dąbrowszczacy przyrzekają całkowite 
poparcie w każdej akcji zmierzającej do 
obalenia faszyzmu hiszpańskiego. (PAP).

Zaprzysiężeni!! nowego izgdn gretkiego
L o n d y n ,  19. 4. Agencja Reutera 4o- 

nosi, że regent grecki arcyb. Damaskinos 
przyjął Słabowanie nowego rządu greckiego 
z premierem Tsaldarisem na czele. W skład 
rządu wchodzi 15 ministrów i 5 podsekre­
tarzy z x partii populistów, 2 ministrów na­
rodowo - liberalnych i 1 minister z partii 
reformistów. Wszyscy ministrowie są mo­
narchistami. (PAP).

Naród hiszpański 
wyraża wdzięczność Polsce

P ary ż , 19. 4. Pierwszy kongres orga­
nizacji „Celidaribad Eepagnole", obrad u* 
jacy ostatnio w Tubozie przesłał na ręce 
ambasadora Rzplitej we Francji depeszę, w  
której pozdrawia z najwyższym uznaia ans 
i wdzięcznością naród i rząd polski*.

W depeszy tej czytamy: „Decyzja rządu 
polskiego nawiązania stosunków z republi­
kańskim rządem Girala i jednocześnie 
przedstawienia sprawy hiszpańskiej Radzie 
Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych, 
stanowi wielką pomoc dla narodu hiszpań­
skiego w jego walce o wyzwolenie. (PAP).

Z posiedzenia 
Ligi Narodów

Bern, 19. 4 Przewodniczący general- 
,-nego zgromadzenia Ligi Narodów, dr. Ham« 
hro podał do wiadomości, iż rezolucja o ro­
związaniu Ligi Narodów została przyjęta 
jednogłośnio przez przedstawicieli 34-ch 
państw.

Jednocześnie postanowiono rozwiązać 
trybunał międzynarodowy w Hadze. (PAP).

W południe dnia 3 maja 1945 rozpoczęło 
się bombardowanie statków przez lotnictwo 
alianckie.

Pierwszy zatonął wtsz z więźniami „Tel- 
berk“, z którego uratowało się tylko około 
90 osób. Następnie stanął w płomieniach 
„Cap Arcona", przy czym znalazło śmieró 
ckcło 7.C00 więźniów, przeważnie Polaków, 
Uniknął zagłady jedynie okręt „Athen", 
który znajdująca się na nim jeszcze załoga 
niemiecka skierowała do brzegn, otwierając 
jednak z dział przeciwlotniczych ogień do 
samolotów alianckich. (PAP).

Ekshumacja zwłok ofiar 
bestialstwa niemieckiego

P ł ock,  19. 4. — W lasach pod Płoc­
kiem Niemcy dokonali masowych mor* 
dów. W ub. roku odkryto w zamasko­
wanych mogiłach kilkaset ofiar bestial­
stwa niemieckiego. Ostatnio znowu od­
kryto mogiłę, w której znajdowały się 
zwłoki 53 osób. Przy zamordowanych 
znaleziono dowody osobiste i różne do­
kumenty.

Mogiła była zrównana z ziemią i gru­
bo przykryta liśćmi.

Ekshumacja zwłok, złożonych do 
wspólnej mogiły nastąpiła w obecności 
duchowieństwa, władz, organizacji poli­
tycznych i społecznych oraz miejscowej 
ludności. .(PAP),

Walka z faszyzmem w Hiszpanii
i walka 7  wrndipm narndii nnlskicdn

Dyskusja nad nową konstytucja
francuska

Tragedia więźniów polskich 
na niemieckich okrętach śmierci
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Minister Pracy i Opieki Społecznej 
w sprawie pomocy zagranicy 

dla Polski

Na marginesie
wysiedlenia Niemców

W obecnym momencie, gdy przepro­
wadzana jest w sposób niezwykle huma­
nitarny repatriacja Niemców do ich oj­
czyzny, nie od rzeczy będzie przypo­
mnienie metod, jakie stosowali w nie­
dawnej przeszłości Niemcy, wyrzucając 
ludność polską z terenów tak niezaprze- 
czenie polskich, jak Zamojszczyzna.

Ciekawy i bezwzględnie autentyczny 
materiał w tej sprawie znajduje się w 
wydanym ostatnio dziele „Terror nie­
miecki w Zamojszczyźnie, 1939— 1944", 
które, jako praca zbiorowa ukazało się 
w Zamościu, pod redakcją dra Zygmun­
ta Kłukowskiego. W specjalnym roz­
dziale, poświęconym dziejom wysiedlań, 
a opracowanym przez Jana Mirskiego, 
czytamy, że dnia 28 listopada 1942 r. o 
godz. 3 rano rozpoczęto generalne wy-, 
siedlanie powiatu żarno!skiego, które 
trwało do świąt Bożggo Narodzenia. Sa­
ma akcja wysiedlania rozpoczynała się 
w ten sposób, że wczesnym rankiem lub 
w nocy oddział policji niemieckiej i 
Ukraińców zajeżdżał pod wieś, otaczał 
ją, po czym budzono mieszkańców, wy­
znaczając im czas (od 20 minut do go­
dziny) na pakowanie rzeczy oraz wska­
zywano miejsce zbiórki.

Na placu zbornym we wsi następowa­
ła segregacja ludzi na dwie grupy, z któ­
rych jedna przeznaczona była do wywo­
zu, ar- zakwalifikowanych do drugiej po­
zostawiano we wsi w charakterze parob­
ków niemieckich. Wysiedleni byli na­
tychmiast przewożeni do obozów kon­
centracyjnych, gdzie osobno lokowano 
ludzi, przeznaczonych do pracy w Rze­
szy, lub do umieszczenia w osławionym 
Majdanku, osobno kobiety z małymi 
dziećmi i wreszcie również osobno dzie­
ci od 2 lat wzwyż.

Przy samej segregacji dochodziło do 
dramatycznych scen, gdy odłączano 
dzieci od matek,' ponieważ stawiały one 
opór i bywały dotkliwie bite przez roz­
bestwionych policjantów niemieckich.

Umieszczone w osobnym baraku dzie­
ci nie miały dostatecznej ooieki, umie­
rały z zimna i głodu, cierpiały na wsza- 
wicę, a zdarzało się często, że topiły się 
w ustępach. Warunki przejazdu koleją 
dla przeznaczonych na wysyłkę były 
okropne; odbywał się on w zaplombowa­
nych wagonach towarowych, o których 
konwujujący Niemcy informowali pyta­
jących, że wiozą „bandytów z Zamościa". 
Brak wody, pożywienia i straszliwa at­
mosfera w zamkniętych szczelnie wago­
nach. powodowała wiele śmiertelnych 
wypadków między wywożonymi. t

Trzebaby to również ujawnić, co ra­
portował swym władzom szef komisji 
wysiedleńczej w Zamościu. Według te­
go Niemca wysiedlanie nie dało rezulta­
tów, jakie sobie obiecywała komisja. Po­
nieważ ludność była zawczasu dobrze 
zorientowana o wysiedlaniu, nie zdoła­
no zabrać przewidzianej ilości i jakości 
(wyrażenie oryginalne) ludzi z wiosek. 
W uwagach swych niemiecki sprawoz­
dawca pisze, że metody wysiedlań były 
złe; niepotrzebnie używano wielkiej 
ilości policji, przez to wywoływano pa­
nikę i ucieczkę ludzi. Nie było pożąda­
nego zaskoczenia, gdyż ludność polska 
była naocznym świadkiem wysiedlań 
Żydów, co budziło jej czujność i powięk­
szało nienawiść do ’ Niemców. Dla za­
radzenia temu stanowi rzeczy, niemiecki 
fachowiec od wysiedlań radził uśpić 
czujność opinii publicznej polskiej przez 
wytłumaczenie jej, że wysiedlanie nie 
ma na celu wyniszczenia polskości, ale 
tylko dostarczenia ludzi do pracy.

Oto suche strzeszczenie jednego z za­
sadniczych fragmentów ogólnej niemiec­
kiej polityki eksterminacyjnej, jakim 
była akcja wysiedlań. Nie oddaje ona 
zupełnie grozy szczegółów, z których 
składała się dla Polaków cała niemiecka 
akcja wysiedlań z terenu powiatu za­
mojskiego. (PAP).

Groźba dewaluarji w Belgii
B r u k s e l a .  (PAP). Na ostatnim posiedze­

niu gabinetu belgijskiego postanowiono zasto­
sować cały szereg ostrych środków w cela 
niedopuszczenia do dewaluacji franka belgij­
skiego. M. in. postanowiono zamknąć wszyst­
kie przedsiębiorstwa, które nie będą się stoso­
wały do polityki rządowej utrzymania cen na 
obecnym poziomie. Zapasy znalezione w tych 
przedsiębiorstwach, ulegną konfiskacie. Posta­
nowiono również nie powiększać kadr urzęd­
ników. państwowych, 1 i

W a r s z a w a ,  19. . W czasie swego po­
bytu w St. Zjednoczonych minister Stań­
czyk — poza oficjalną sesją UNRRA odbyt 
szereg rozmów z poprzednim dyr. Lehma- 
nem i obecnym dyr. La Guardia.

Jak wiadomo, sytuacja na rynku między-' 
narodowym w zakresie nabywania ziarna 
i tłuszczu jest obecnie trudna i należy li­
czyć się z ograniczeniami w tej dziedzinie. 
Wobec tego minister Stańczyk domagał się 
od UNRRA zwiększenia dostaw mleka i 
mięsa oraz wysunął postulat przedłużenia 
pomocy UNRRA dla Polski na rok 1947. 
Jeśli ten ostatni postulat byłby niewykonal-

N o w y  Jork;  (SAP). W niedzielę 
wieczorem, a więc przed debatą na Ra­
dzie Bezpieczeństwa nad polskim oskar­
żeniem, że reżim gen. Franco w Hisz­
panii zagraża międzynarodowemu poko­
jowi, delegat brytyjski, Sir Alexander 
Cadogan — stały sekretarz parlamen­
tarny przy min. spraw zagranicznych — 
wystąpił przeciw twierdzeniom wysu­
niętym przez publicystę Drew Pearsona. 
Według Pearsona — Lord Cadogan, w 
myśl instrukcyj brytyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, uzgodnio­
nych z rządem USA, umyślnie odwleka 
dyskusje nad sprawą hiszpańską, aby 
dać czas generałowi Franco na przygo­
towanie kompromisu, który byłby możli 
wy .do przyjęcia.

Jak wynikałoby ż instrukcji, którą 
Pearson przedstawia w swym artykule, 
Stany Zjednoczone i W. Brytania prze­
ciwne są wytaczaniu sprawy gen. Fran­
co w danej chwili w przekonaniu że za 
pomocą presii dyplomatycznej uda się 
w ciągu nąjbliższych tygodni skłonić 
gen. Franco do kompromisu.

Papież podobno również jest tego 
zdania, że w ciągu paru tygodni uda się

Na poniedziałkowym posiedzeniu Mię­
dzynarodowego Trybunami w Norymberdze 
złożył zeznania w charakterze'świadka ko­
mendant obozu w Oświęcimiu Rudolf Heess. 
Twierdził on, iż w r. 1924 zo6tał zesłany 
do obozu koncentracyjnego za popełnienie 
morderstwa politycznego, i przyznał, że w 
okresie, w którym pełnił on obowiązki ko- 
merdanta obozu w Oświęcimiu — od r.
1940 do r. 1943 — zlikwidawano około 2 mi­
lionów Żydów. Ileesa oświadczył, iż w r.
1941 został zawezwany przez Himmlera do 
Berlina, który zakomunikował mu, że Hi­
tler powziął decyzję uśmiercenia wszyst­
kich Żydów i że miejscem kaźni będzie obóz 
w Oświęcimiu. W obozie tym można było 
pomieścić około 140 tys. ludzi. Wszystkie 
budynki były ukryte w gęstym lesie. Za­
równo straż obozowa, jak i wszyscy urzęd­
nicy, składali przysięgę, iż utrzymają w ta­
jemnicy wydarzenia w obozie. Nikt rie wie­
dział dokładnie, jaka ilość ofiar przeszła 
przez obóz. Dziennie przybywało około 2—3 
pociągów, w których mieściło się blisko 
2 tysiące osób.

Świadek opisał proces likwidacji nie­
szczęsnych ofiar: „Po przybyciu do obozy 
więźniom odbierano cały dobytek, po czym 
posyłano ich na śmierć. Większość ofiar 
nie wiedziała, co je czeka. Na drzwiach ko 
mór gazowych widniały rapisy w kilku ję­
zykach — „kąpielisko i odwszaInia“. Pod 
koniec wojny, zdaniem świadka, zadanie 
komendantów obozowych było niezmiernie 
trudne, gdyż głód i choroby dziesiątkowały 
więźniów. Zdarzały się również „wybryki*1 
riektórych kierowników, lecz starano się 
je tępjć. ,

Prokurator amerykański Amen odczytał 
zeznania Heesea. z których wynika, iż w 
komorach gazowych w Oświęcimiu zginęło 
2 i pół miliona ludzi. Pół miliona więźniów, 
wśród których znajdowało się 200 tys. jeń­
ców radzieckich, umarło z głodu. Zginęło 
również w Oświęcimiu 100 tys. Żydów nie­
mieckich i około 400 tys. Żydów z Francji 
Belgii. Hoiardii, Grecji, Polski oraz wielu 
3&££s6y? pochodzenia źydoffiakieso. Il.ee.ss.

ny, min. Stańczyk domagał się dostarcze­
nia przyznanych już Polsce towarów, przed­
stawionych w naszych programach, nawet 
po upływie terminu dzałalności UNRR-y.

Po zakończeniu sesji w Atlantic - City 
min. Stańczyk odbył szereg konferencji z 
przedstawicielami amerykańskich związ­
ków zawodowych w sprawie pomocy dla 
Polski, rozmawiał również z p. Roovevelt, 
która przyrzekła, iż będzie interweniowała 
w organizacjach pomocy w SŁ Zjednoczo­
nych w sprawie zwiększenia pomocy dla 
dzieci polskich poza UNRRA. (PAP).

dojść do kompromisu. Wobec tego Sta­
ny Zjednoczone i W. Brytania mają sta­
rać się zahamować, albo też odwlec dro­
gą czysto proceduralnego zagmatwania, 
wytoczenie sprawy, do czasu osiągnię­
cia kompromisu.

Cadogan oświadczył: ,,Ta część arty­
kułu Pearsona, która omawia instrukcje, 
rzekomo otrzymane przeze mnie z mi­
nisterstwa spraw zagranicznych w tej 
sprawie jest nie tylko nieścisłą, ale po­
zbawioną jakiejkolwiek podstawy fak­
tycznej. Nie otrzymałem nic, coby choć 
trochę przypominało te t. zw. instrukcje, 
o których artykuł Pearsona podaje re­
welacyjne wiadomości. Ubolewam nad 
tym, że publiczność amerykańska zosta­
ła wprowadzona w błąd w tak przykry 
sposób".

Powyższe dementi wywołało skolei 
replikę Drew Pearsona, który oświad­
czył, że osoba, która poinformowała go, 
jest w tej sprawie doskonale zorientowa­
na. Zresztą — stwierdza Pearson — 
najlepszym dowodem jest kunktatorska 
polityka Sir Cadogana na Radzie Bez­
pieczeństwa: oczywiste jest dla każdego, 
że wypełnia on właśnie tę instrukcję, 
której się wypiera.

- oświadczył, iż dane, zawarta w odczytanym 
protokóle, są zgodne z prawdą.

Heess zeznał, iż urządzer-ia obozu w O- 
święcimiu zostały udoskonalona w porów­
naniu z obozem w Treblince.

W Treblirce truto czadam, co wywoły­
wało długie męki przedśmiertne, w Oświę­
cimiu zaś używano cyklonu, który uśmier­
cał momentalnie. W Treblince ofiary wie­
działy, że idą na śmierć, w Oświęcimiu 
wszystko było pokryte tajemnicą. „Kiedy w 
komorach gazowych milkły krzyki — 
stwierdził Hecss — wiedzieliśmy, że ofiary 
nie żyją. Ludność okoliczna .zdawała sobie 
sprawę z tego, co działo się w obozie, nie 
możra było bowiem uniknąć straszliwego 
zapachu palących się ciał ludzkich. Dzieci, 
które nie mogły pracować, wrzucano od 
razu do pieców krematoryjnych.“

Czyż możną nie wzruszyć się do głębi 
strasznymi metodami niszczenia niewinnych 
ludzi. Czyż możra cierpliwie i spokojnie 
słuchać podobnych zoznań. skoro każdo sło­
wo oskarżenia wola o. najsprawiedliwszą 
zemstę. (Przyp. Redakcji).

Londyn.  (PAP) Na posiedzeniu 
konferencji dla spraw uchodźców i de­
portowanych,-odbywającej się w Londy­
nie, przedstawiciele Brazylii i republiki 
San Domingo oświadczyli, że kraje ich 
gotowe są przyjąć uchodźców deporto­
wanych, znajdujących się w Rzeszy. De­
legat Brazylii podkreślił, że obszar kra­
ju i warunki klimatyczne stwarzają wiel­
kie możliwości, zwłaszcza dla rolników. 
Ludność Brazylii jest nieliczna w sto­
sunku do obszaru kraju, dlatego też 
Brazylia gotowa jest przyjąć u siebie 
uchodźców z Europy. Delegat brazylij­
ski pragnąłby wiedzieć, na ilu przyby-" 
szów ińógłby liczyć jego kraj oraz do ja­
kich grup zawodowych będą oni należeli,

Kto mim odział w mieilzysorfiiiowe!
. M w m  irnMnrn ?

Bułgaria. Rumunia i Grecja 
nie dostały zaproszenia

L o n d y n  (SAP). Jak się dowiaduj? 
korespondent SAP w Londynie, już został 
wysiane ẑ iproszer ia na międzynarodow \ 
konferencję socjalistyczną, która odbędzie 
się w Londynie w połowie maja rb. Zapro­
szenia wysłał sekretariat brytyjskiej Partii 
Pracy (Labou.r Party), która je t̂ inicjato­
rem i organizatorem tej konferencji. Za­
proszone zostały wszystkie parti3 socjali­
stycznej. Iccz organizatorzy kierowali się 
przy uk’adaniu listy zaproszonych zasadą, 
że z każdego państwa może być zaproszona 
tylko jedna organizacja socjalistyczna.

Ze względu na to.nie zostały zaproszono 
na konferencję jrgarizaeje socjaiistyczho 
Bułgarii, Rumunii i Orjcji, gdyż w każdym 
z tych istnieje po kilka (conajmniej po 2) 
organizacje socjalistyczne. Nie zaproszeni© 
Grecji na międzynarodową konferercję so­
cjalistyczną, zwalaną przez brytyjską Par­
tię Pracy, nabiera szczególnej wymowy, 
gdy się uwzględni stosunek angielskiego 
ministra spraw zagranicznych Bevir.a do 
spraw greckich.

Ja.k wynika z tekstu zaproszeń i jak wy­
jaśniają w kołach sekretariatu Partii Pra­
cy, na porządku dziennym konferencji nie 
znajdzie się sprawa wznowienia lub zre­
organizowania Międzynarodówki Socjali­
stycznej.

Jak dowiaduje się korespondent SAP W 
Londynie, przywódcy Partii Pracy wypo-

I
 wiedzieli się przeciwko obudowie Między­
narodówki Socjalistycznej w najbliższej- 
przyszłości.

Szwecja olrzyia węgiel z Rolny
WZROST DOSTAW WĘGLA Z POLSKI

S z t o k h o l m .  (PAP). Szef wydziału wę­
glowego szwedzkiej komisji opałowej, konsul 
Strom, oświadczył,. iż w bieżącym tygodniu 

rozpocznie się w Lubece ładowanie dla Szwe* 
cji węgla z Zagłębia Ruhry. Równocześnie" 

stwierdził Strom, że dostawy węgla z Polski 
wzrosły w ostatnim czasie i należy oczekiwać 

dalszego wzrostu dostaw polskich. W marcu 

załadowała Polska dla Szwecji 131.481 ton wę­
gla (wobec 98.557 ton w lutym), oraz 25.938 ton 

koksu (wobec 2.456 ton w lutym), podczas gdy, 
Stany Zjednoczone załadowały zaledwie 54.595 

ton węgla i 35.414 ton koksu.

Zakaz wznoszenia budowli, mooacycb 
służyć celom wojskowym w tliemczecti

Lo n d y n ,  19. 4. — Agencja Reutera 
donosi z Berlina, że aby mieć pewność, 
iż Niemcy nie rozpoczną nowej wojny, 
sojusznicza -Rada Kontrolna zabroniła 
nietylko opracowywania modeli lub bu­
dowli urządzeń wojskowych, ale nawet 
wznoszenia budowli prywatnych, które 
można byłoby zużytkować do celów 
wojennych.

. V* 0

Zabroniona jest budowa wyrzutni ra- 
kiet, stanowisk artyleryjskich, zapór 
przeciwczołgowych, portów" wojennych, 
lotnisk i radiostącyj, składów materia­
łów wojennych, wszelkiego rodzaju fa«. 
bryk podziemnych oraz składów zabez­
pieczonych przed atakami powietrzny­
mi i artyleryjskimi.

Za przekroczenie zakazu przewiduje 
się kary od 1 roku więzienia do doży­
wotnich ciężkich robót, a nawet karę 
śmierci. (PAP).

Delegat republiki San Domingo po­
wtórzył swą ofertę, złożoną ONZ na po­
czątku roku bieżącego, że kraj jego 
pragnie przyjąć uchodźców żydowskich 
i innych z Europy. Wyliczył on szereg 
działów handlu i przemysłu, w których 
uchodźcy mogliby znaleźć zajęcie, przy­
czyniając się do ich rozwoju i zaznaczył, 
że rząd jego gotów byłby nawiązać roko­
wania z każdym rządem lub organizacją, 
zainteresowaną w tej sprawie.

Każdy dobry Polak uważa nabycie 

Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 

za swój obowiązek pafriolyczny!

Polemika Sir Cadogana 
z dziennikarzem amerykańskim

Dlaczego Anglia i USA odwlekają dyskusję hiszpańską ?

Z procesu w Norymberdze

Bestia, kióra ma na sumieniu miliony istnień
ludzkich

Zeznania komendanta Oświęcimia — Heessa

Konferencja dla spraw uchodźców
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Z Z i e m  O d z y s k a n y c h
(Od wł asnych korespondent ów) .

KWIDZYN
Sprawy weryfikacyjne

Z uroczystości szczecińskich

„ T r z y m a m y ^  s tr a ż  n a d  O d r ą
Apel poległych

» »

W związku z nowym ra^porządzeriem 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych w sprawie 
wervfikacji Pola.ków. posiadających obywa­
telstwo niemieckie, w ubiegłym tygodniu 
odbyła się u oh. Starosty konferencja mie’- 
scowych przedstawicieli Urzędów i Partii 
Politycznych. Konferencję tę zwołał specjal­
ny delegat Województwa ob. Dybowski. 
Przedstawił on w krótkich słowach dzieje 
naszych ziem i zmagania 6ię żywiołu pol­
skiego- z silnym i świetne zorganizowanym 
krzyżactwem. Delegat podkreślił, że nawet 
wobec szalejącego terroru niemieckiego i 
nieprzygotowania zupełnie akcji plebiscyto­
wej ze strony polskiej (gdyż w tym czasie 
toczyła się wojna polsko - rosyjska) za po­
wrotem do Macierzy glosowało przeszło 15 
proc. ludności, co starowi ok. 9.000 osób. 
Pięć gmin posiadało bezwzględną większość 
Polaków'.

Gdzież znajdują snę dzisiaj ci Polacy? — 
Ma’a ich liczba znajduje się w mieście i 
powiecie, posiadając dokumenty ^weryfika-

W  dniu 13 k w ie tn ia  odbyło  ®ię p o s ie d z e ­
n ie  o rg an izacy jn e  Pow datow ei R ady N a ro d o ­
w ej. Po  zag a jen iu  ze b ra n ia  p rzez  ob. S ta r o ­
s tę , z eb ran i d e leg ac i do P o w ia to w e j R ad y  
N a ro d o w e ', w  liczb ie  33. złożyli ś lu b o w an ie . 
N-a p rzew o d n icząceg o  zeb ran ia  w y b ran o  ob. 
A ra sz e w sk ie g o  z PPR  na se k re ta rk ę  ob, B o ­
janow o cz z ZW M w T olkm icko . Ob. S k a rż y ń ­
ski- w  p rzem ów ien iu  6wym' p o d k re ś lił s z c z e ­
gó ln ie  to , że w rócił!śm v na nasze p ra s ta re  
z iem ie  i ob ecn ie  zebraliśm y się  d ’a u g ru n to ­
w an ia  zw ycięstw a, w yw alczonego  p rz e z  ż o ł­
n ie rz a  p o lsk iego  i rad z ieck ieg o . S to im y w o ­
b ec  p ra c y  d 'a  odbudow y Polski i m usim y za-, 
p o m n ieć  o klót-niach i w aśn iach  p a rty jn y c h , 
i p ra c o w a ć  dla ie : d o b ra . M ów ca p o ró w n u je  
n a sz  so ju sz  z ZSRR, p o d k re ś la jąc  s ło w a  m a r­
s z a łk a  S ta lin a : ,,krew  p rze lan a  je s t b e z c e n ­
n a" , i za to n ie m ożna żądać zap ła ty .

N astęp n ie  z a b ra ł glos p re z e s  MRN, ob. 
D z iew icz : ,,Po s trsz liw e j rzezi i p o ż a rz e  je ­
s te śm y  w olnym i. N iek tó rzy  jed n ak  n ie  chcą  
s ię  w y rzec  d o sta tk u , w jakim  żyli p o d czas  o- 
k u p a c :i. W reszc ie  lud zrozum iał, że m a ró w ­
n ie ż  p ra w a  i zd o ln o śc i do rząd zen ia  p a ń ­
s tw em . W ykażm y Się w ięc naszą  w y tężo n ą  
p ra c ą  n ad  zag o sp o d aro w an iem  tych ziem . Ci, 
k tó rz y  po  nas p rzy jdą , o rzek n ą  nas, czyśm y 
sp e łn ili sw ó j obo w iązek ."

Wa r s z a w a .  (SAP). — Śródlądowa 
nasza żegluga dźwiga się powoli ze 
zniszczeń wojennych. Uruchomiona już 
jest żegluga na Wiśle, na szlaku War­
szawa — Toruń. Na linii tej kursuje 5 
statków podniesionych z dna rzecznego 
i wyremontowanych własnymi środkami. 
Są to: Traugutt, Sobieski, Warneńczyk. 
Mazur i Sowiński.

W najbliższym czasie, w pierwszych 
dniach maja rozpoczną się rejsy statków 
Belgia, Kraków, Krakus. Stanisław, He­
rold, a linia żeglugowa będzie przedłu­
żona do Gdańska, a w górę rzeki do 
Sandomierza. PoczątkÓwo statki te bę­
dą kursować co drugi dzień, później 
przewiduje się codzienną stałą komuni­
kację.

Na Kanale Bydgoskim utrzymywana 
jest stała komunikacja transportowa za 
pomocą barek i holowników. W naj­
bliższych dniach przewiduje się urucho­
mienie połączeń towarowych i pasażer­
skich na trasie Poznań — Gorzow. Poza 
tym będzie również wznowiona komuni­
kacja statkami typu kanałowego na tra­
sie Elbląg — Tczew — Gdańsk — Gdy­
nia.

Przedwojenny nasz statek ,,Carmen", 
kursujący na linii Tczew — Gdynia 
znajduje się obecnie w Lubece i prawdo­
podobnie powróci w niedługim czasie do 
Polski.

Ponadto organizuje się stałe połącze­
nia towarowe holownikami i barkami na 
Wiśle! W tej chwili znajdują się w dro­
dze z Gdyni do Warszawy trzy pociągi 
holownicze, wiozące dary UNRRA. Ilość 
pociągów holowniczych w miarę zwięk­
szania się ilości sprzętu będzie również 
wzrastać.

Transport wodny zarówno pasażerski
jak i towarowy jest znacznie tańszy od

cyjne. Ogromną część wywieźli Niemcy do 
Rzeszy, ewakuując powiat, inni znowu wy­
emigrowali samodzielnie na skutek nie­
właściwego traktowania ich w początko­
wym okresie przez zbyt zachłannych osad­
ników.

Ten stan skończył się z chwilą, gdy 
Władze Centralne nadesłały instrukcje, ja­
kimi wytycznymi należy się kierować w tej 
bardzo drażliwej i subtelnej sprawie na­
rodowościowej. ,

Jeśli były jakie niedociągnięcia I prze­
szkody w akcji repolonizacyjne.i, to należy 
jo niezwłocznie usunąć. Zweryfikowani zaś 
i ci, którzy o przyjęcie do Rodziny Polskiej 
się starają, wir ni pamiętać, że ciąży na 
nich obowiązek ni a tylko lojalności, wobec 
Państwa i Narodu, ale i praca pełna ofiar­
ności i obowiązek zdecydowanego odcięcia 
się od wszelkich przejawów niemczyzny.

Zbratania się i zespolenie wszystkich 
Polaków w Ojczyźnie jest nakazem chwili!

Z k o le i, zgodnie z p o rz ą d k ie m  dziennym , 
w ybrano  kom isję  sk ru ta c y jn ą  w  liczb ie  3 o- 
6ób i odb y ło  s ię  g losow anie na k a n d y d a tó w  
do P rezy d iu m  R ady , w sk ła d  k tó re j w ese li: 
p rzew o d n icząc y : N iep o k u lczy ck i P io tr  (PPS), 
w :ce-przew odnicrzący: Ja s iń sk i S tefan  (PPR) 
ro^rik  z T o lkm icko , członek  K u lczyck i P io tr  
(PPR), p rezes  z Sam opom ocy C h łopsk ie j, c z ło ­
nek G niado  S tefan  (PPS), ro ln ik  z gm, T runz, 
G zaolak T e o d o r (SL).

Po w yborze  p rzem ów ił p rzew o d n . P re z y ­
dium , ob. N lepoku iczyck i, p o d k re ś la ją c  ró ż n i­
cę m iędzy daw nym  se jm ik iem  p o w ia to w y m  i 
W y d zia łem  P ow iatow ym , a P o w ia to w ą  R a d ą  
N arodow ą. N astęp n ie , c h a r a k te r y z u je  w a ­
runki g o sp o d arcze  po w ia tu , z a z n aczy ł, że je ­
żeli p ra c a  w spó lna  m a dać  w ynik , n a leży  u- 
tr jy m a ć  od .p o c z ą tk u  poziom  m o ra ln y  cz ło n ­
ków  R ad  N arodow ych . S p o łec zeń stw o  m usi 
czuć, że cz ło n ek  P o w ia to w e j R ad y  N a ro d o ­
w ej je s t w zorem . N ależy w y k azać , że P o lac y  
są  zdolni zag o sp o d aro w ać  tu te js z e  te ren y . 
P ra c ę  sw ą ro zp o czn ę  lu s tra c ią  te re n u , re g u ­
lując n ied o m ag an ia  za rząd ó w  gm innych  i 
gm innych R ad  N arodow ych .

P o  p rzem ów ien iu  w yb ran o  2 d e leg a tó w  do 
W oj. R ady N aro d o w e ' w  o so b ach  p rz e w o d n i­
czącego  i w icep rzew o d n icz ąceg o  PRN.

P o sied zen ie  zakończono  o d śp iew an .em  
R oty . Jó z e f W :ęckow sk i.

I transportu kolejowego. Różnica wynosi 
■ około 25%.

Dużą przeszkodę dla żeglugi na Wiśle 
stanowią zatopione pod mostem kolejo­
wym koło Cytadeli w Warszawie belki 
żelazne i kamienie. Do chwili, gdy po­
ziom wody na Wiśle był dość wysoki, 
przeszkoda ta nie utrudniała żeglugi, 
obecnie z chwilą opadnięcia wód, przy­
stań statków, która dotąd mieściła się 
przy ul. Bednarskiej, bedzie musiała byC 
znów przeniesiona na Żoliborz,

W Warszawie czynna jest szkoła że­
glugi śródlądowej, w której kształci się 
50 uczniów. W maju zakończą oni kurs 
teoretyczny i przejdą na praktykę na 
poszczególne statki,

rt i  i i i  otaiza na Pomorzu M o i
Szczeci n.  (PAP). Według danych ra 

Pomorzu Zachodnim znajduje się 32.500 
koni, 43.-5S9 krów, 21.566 świń i ponad 18.000 
owiec.

W związku z panującym u koni świerz­
bem prowadzi się na szeroką skalę zakro­
joną akcję leczenia tych zwierząt. W obec­
nej chwili akcja ta obejmuje 2.226 s>zt. koni. 
to zraczy wszystkie zarejestrowane wy­
padki.

Ifiiilii Dizetia Ziemskiego , 
na Pemoizo UMm

Szczec i n (PAP). Na Pomorzu Zachod­
nim Wojewódzki Urząd Ziemski obejmuje 

> swoją administracją około 100 majątków, 
o obszarze łącznym ponad 7 tysięcy ha. 
Dzięki inwentarzowi, otrzymanemu od jed­
nostek gospodarczych Wojska Polskiego 
oraz z dostaw UNRRA. majątki te są naogól 
nieźle zagospodarowane.

Na Placu Hołdu Pruskiego, gdzie stał 
ongiś pomnik Wilhelma, odbyły 6ię uroczy­
stości, związane z założeniem kamienia 
węgielnego fpod budow ę pomnika „Trzyma­
my straż nad Odrą“. Nad ustawionymi 
dwiema kolumnami wznosi się wielki Bia­
ły Orzeł, obok znak Gryfa, a pod nim na­
pis: „Trzymamy straż nad Odrą" oraz ta­
blica ze słowami: „Bohaterom poległym w 
walkach na szlaku Polesiawowym Odry i 
Ba'tyku“ — z datą. utrwalającą w historii 
Polski pierwszy obchód szczeciński, 13-go 
kwietnia 1946 r.

Wokół placu ustawiły się nieprzejrzane 
tłumy ludności oraz niezliczone oddziały 
młodzieżowe, które w ramach uroczystości 
zorganizowały ogólnopolski zlot. Dowódca 
12 dywizji piechoty, generał Lemontowicz 
składa raport ministrowi Informacji i Pro­
pagandy Matuszewskiemu.

Ksiądz dziekan generalny Warchałowski 
dokonał póświęcenia pomnika, podkreślając 
w gorących słowach, że dzięki Opatrzności 
Ziemie Zachodnie powróciły do Polski, my 
zaś nowe granice przekazujemy po wieczne 
czasy przyszłym naszym pokoleniom. Z 
kolei minister Matuszewski dokonał zapa­
lenia znicza ku czci bohaterów poległych w 
walce o odzyskanie polskiego Wybrzeża, a 
następnie — wśród uroczystego milczenia 
wielotysięcznych tłumów, przerywanego tyl­
ko głuchym warczeniom werbli — odbył się 
apel poległych.

„Tym, k tó rz y  w a lczy li z faszyzm em , k tó ­
rzy  o d d a li k rew  i ży c ie , k tó rz y  ginęli n a  
w szystk ich  fro n tach  św ia ta  i w  n iez liczo n y ch  
k a to w n ia c h  z m yślą o  P o ls c e  i d la  P o lsk i —  
cześć i chw ała!

P o lsk ie j B rygadzie  im. D ąb ro w sk ieg o , w a l­
czącej z p rzem o cą  fa szy sto w sk ą  w  o b ro n ie  
ludu  h iszpańsk iego  —  cz e ść  i chw ała! (w e r­
bel).

B oh a te rsk im  żo łn ierzo m  W o jsk a  P o lsk ie ­
go, w alczącym  w r. 1939 z n a w a łą  h it le ro w ­
ską — cześć  i ch w ała! (w erb el).

P a rty zan to m  G w ard ii L u d o w ej w alczący m  
w p ie rw szy ch  sze reg ach  o  w o ln o ść  i sp ra ­
w ied liw ość  — cześć  i c h w a ła !  (w erbel).

A rm ii L udow ej, w a lc z ą c e j w  p o n u ry ch  
m ro k ach  okupacji o ja sn ą  i le p szą  p rzy sz ło ść  
—  cześć  i chw ała! (w erb el).

Pierwsza, rozprawa karno - skarbowa 
w Grudziądzu o przestępstwa dewizowe- w 
wyniku której szereg osób zostało skaza­
nych na kary pozbawienia wolności i do­
tkliwe grzywny, za skupywanie zagranicz­
nych walut, oraz złotych monet, powoduje 
nas do poinformowania szerszych warstw 
społeczeństwa o obowiązujących w tym kie­
runku przepisach ustawowych.

Wartość pieniądza wewnątrz państwa 
zależy od jego ilości, od ilości ludności i 
od potrzeb gospodarczych. Stałość pienią­
dza zależy natomiast od równowagi budże­
towej, oraz od trudności względnie niemo­
żliwości podrabiania środków obiegowych. 
W dzisiejszych warunkach międzynarodo­
wej wymiany towarowej wartość pieniądza 
zależy także, ze względu na stosunki z za­
granicą, od bilansu handlowego i płatni­
czego państwa. Bilans handlowy jest to ze­
stawienie wartości przywozu z wartością 
wywozu towarów danego państwa. Bilans 
płatniczy obejmuje bilans handlowy oraz 
odse ki i dochody, które dane państwo ma 
do otrzymania od wypożyczonych zagrani­
cą kapitałów lub od posiadanych w innym 
państwie przedsiębiorstw przemysłowych 
lub handlowych. Z uwagi na utrzymanie 
stałej wartości pieniądza nie jest i nie mo­
że być dla państwa obojętnym, w jakiej 
ilości z zagranicy towary są sprowacłzSne 
i ile trzeba płacić jej za dostarczone to­
wary.

W Polsce obowiązuje w tej materii de­
kret Prezydenta RP z dnia 26 kwietnia 
1936 r. w sprawie obrotu pieniężnego z za­
granicą oraz obrotu zagranicznymi środka- 
mi płatniczymi, w brzmieniu obwieszczenia 
Ministra Skarbu z dnia 7 listopada 1938 
(Dz. U. R. P. Ńr. 86- poz. 584). Dekret ten 
częściowo został zmier.iony dekretem Pfez. 
RP z dnia 2 września 1939 r. Na podstawie 
powyższych przepisów handel zagraniczny­
mi środkami płatniczymi, jeżeli jedna ze 
stron nie jest Narodowym Bankiem Pol­
skim, lub przedsiębiorstwem bankowym, 
które uzyskało od Ministra Skarbu odpo­
wiednie uprawnienia, jest bez zezwolenia 
zupełnie zabroniony. Również hńndel zło­
tem w kraju, jakoteż stawianie go do dy­
spozycji cudzoziemców jest bez zezwolenia 
zabroniony. Wysyłanie i wywóz zagranicę 
złota w stanie przerobionym we wszelkiej 
postaci, platyny, w postaci zarówno prze-

B ata lio n o m  C hłopsk im , w a lczący m  ra m ię  
p rzy  ram ien iu  z ro b o tn ik ie m  i in te lig en tem  
— cześć i ch w ała ! (w erbel).

A rm ii K ra jo w ej, w a lczące j o fia rn ie  z h it le ­
row sk im  n a jeźd źcą  —  cześć  i chw ała! 
(w erbel).

M ilic ji i R PPS  n iez ło m n ej bo jo w n iczce  <# 
id ea ły  w o lnośc i i sp raw ied liw o śc i — cześć  ^ 
chw ała! (w erbel).

L otn ikom , m a ry n a rz o m , żo łn ie rzo m  poi* 
skim, w a lczący m  n a  zach o d z ie  o P o lsk ę  - —•* 
cześć i c h w a ta !  (w erbel).

P a r ty z a n to m  p o lsk im , w alczącym  we| 
F ran c ji, Ju g o s ła w ii za w o lność  „W aszą i na* 
sza" —  cześć  i c h w a ła !  (w erbel). 
t Ż o łn ierzom  I. A rm ii W o jsk a  Po lsk iego  w al­

czącym  n a  w iek o p o m n y m  sz lak u  L en in o -B er- 
lin —  cześć  i ch w ała ! (w erbel).

Ż o łn ierzom  11." A rm ii W o jsk a  Polskiego# 
b o h a te rsk o  w a lczący m  w  s e rc u  p o w a lo n e j 
R zeszy  —  cze ść  i c h w a ła !  (w erbel).

Ż ołn ierzom  I. K orpuisu P an c e rn e g o , zdo*  
byw com  G dyni, G d a ń sk a  —  cz e ść  i c h w a ła !  
(w erbel).

Ż o łn ierzom  W o jsk a , B ezp ieczeń stw a  wew* 
n ę trzn eg ó  i M ilic ji O blyw atelsk ie j poległym  yf‘. 
w alce  o d e m o k ra c ję  z faszystow sk im i b an d a*  
mi —  cześć  i ch w a ła ! (w erbel).

Sześciu  m ilio n o m  P o lak ó w , zam o rd o w a­
nych w  o b o zach  k o n c e n tra c y jn y c h , spalonych* 
w k re m a to r ia c h  O św ięc im a, M a jd an k a , T re b ­
linki, M au th au sen , B uch en w ald u , B elsen , D a­
chau, O ran ien b u rg a , S tu tth o fu  i innych —-  
cześć i ch w ała! (w erbel).

Ś L U B O W A N IE  M Ł O D Z IE Ż Y

Po apelu poległych nastąpił wzruszają-* 
cy moment ślubowania. młodzieży polskiej:;

„My m ło d zież  p o lsk a , sp ad k o b ie rcy  dumy, 
trad y c ji n ie u b ła g a n e j w a lk i o w olność, s p ra ­
w ied liw ość  i d e m o k ra c ję , ślubu jem y  N aro d o ­
w i P o lsk iem u  s ta ć  n iez ło m n ie  n a  s traży  n a ­
szych g ran ic  n a  O d rze , B ałtyku, I Nłysie. 
Zgodnym  w y siłk iem  m ło d y ch  rąk , s e rc  i m óz­
gów zag o sp o d aru jem y  te  z iem ie, złączjymy je 
na zaw sze z M ac ie rzą . Zbudujem y P o lsk ę  
w ie lk ą  i p o tę ż n ą . P o lsk ę  sp raw ied liw o śc i sp o ­
łeczn e j."

W tej chwili przybywa sztafeta harcer­
ska, niosąc ziemię z Gdańska pod pomnik 
„Trzymamy straż nad Odrą" Woreczek z 
ziemią odebrał min. Matuszewski, który 
wysypał go pod cokół .pomnika. Chóralne 
odśpiewanie Roty przez wielotysięczne 
rzesze zakończyło uroczystości na placu.

robionej jak i nieprzerobionej, oraz kamieni 
szlachetnych i innych klejnotów jęst rów­
nież bez zezwolenia zabronione. Przez środ­
ki płatnicze rozumie ustawodawca nie tyl­
ko pieniądze, lecz również weksle, czeki, 
asygnaty kasowe, akredytywy, polecenia 
wypłat i przekazy. Przez wyrażenia „han­
del zagranicznymi środkami płatniczymi" 
należy rozumieć zawieranie lub wykonywa­
nie wszelkich umów, w wyniku których ma 
nastąpić przeniesienie własności lub po­
siadanie zagranicznych środków płatni­
czych. Kary za powyższe przestępstwa są 
bardzo surowe, gdyż dochodzą do 15 lat wię­
zienia i grzywny bez ograniczenia. Jeżeli 
sprawca działa zawodowo, względnie uczy­
nił sobie proceder z popełniania prze­
stępstw'. dekretem dewizowym zabronio­
nych. kara orzekana przez Sąd nie może 
być niższą niż 5 lat więzienia i 200.000 zł 
grzywny.

Na specjalną uwagę zasługuje przepis 
dekretu dewizowego, mówiącego, że osoby 
fizyązne i prawne, mające miejsce zamie­
szkania w kraju są obowiązane zgłosić, 
•oraz zaofiarować do skupu posiadane za­
graniczne środki płatnicze (np. dolary i fun­
ty angielskie) — złoto, zagraniczne i krajo­
we czeki i weksle, opiewające na walutę 
zagraniczną, papiery procentowe i dywiden­
dowe, oraz kupony od takich papierów, na­
leżności od zagranicy z wszelkich tytułów, 
zgłosić posiadane zagranicą nierucho­
mości, jak również wszelkiego rodzaju 
inne prawa majątkowe.

Nieznajomością przepisów dewizowych 
nikt się zasłaniać nie może 1 dlatego po­
dajemy je ku uwadze naszych czytelników.

W końcu zaznaczamy, że również przyj­
mowanie i puszczanie w obieg waluty Zw. 
Socjalistycznych Republik Radzieckich jest 
zabronione pod karą grzywny do miliona 
złotych i konfiskaty najętych walut. (Dz. U. 
R. P. Nr. 2 poe. 5 z roku 1945).

P. C. K.
Z apisu jc ie  się  na  cz ło n k ó w  Po lsk iego  C zerw o ­
nego K rzyża, o rg an izac ji, k tó ra  w  dobie n ie ­
szczęścia, g łodu, w o jny  1 k lęsk , rozw ija  p u r- 

purowfym godłem  m iło śc i ch rześ ijań sk ie j b ia ­

łą  ch o rąg iew  p o k o ju  i  m iło s ie rd z ia .

ELBLĄG
Z pierwszego posiedzenia organizacyjnego 

Powiatowe; Rady Narodowej

Z Warszawy do Gdańska ruszą siatki w maju

Co należy wiedzieć 
o przepisach dewizowych
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|  DYŻURY A PTEK

A p te k a  ,,Pod L w em ", p rzy  ul. Pańsk ie j 
pełni dvżur od  dnia 20 bm. (sobota), godz. 18 
do 30 bm. (sobota) godz. 18.

— R ejo n o w y  U rząd  T e le fo n iczn o -T e leg ra - 
iiczny G rudziądz  k o m u n ik u je : Z d n iem  18-go 
k w ie tn ia  p rzy jm o w an ie  te leg ram ó w  i rozm ów  
m ięd zy m iasto w y ch  z ro zm ó w n icy  p rzed łu żo ­
n e  zo sta ło  do godz. 21.

—  E k sp o zy tu ra  PŹP P o lsk ie j Żeglugi P a ń ­
s tw o w ej > w G ru d z iąd zu , ul. R y b ack a  27, tel. 
12-86 k o m u n ik u je  że o tw a rc ie  lin ii p a sa ż e r ­
sko  - to w aro w ej W a rsz a w a — G d ań sk —Elbląg

n astąp i k ró tk o  po św ię tach . O te rm in ie  p o w ia ­
dom im y czy te ln ik ó w  przez  osobne og łoszenie.

—  Z aw odow a S tra ż  P o ż a rn a  .w G rudziądzu
u rząd za  w d ru g ie  św ię to  W ielk ie jnocy , dn.a 
12 k w ie tn ia , w  sa la c h  , D om u Ż o łn ierza", za ­
baw ę tan eczn ą , z k tó re j czysty  dochód 
przeznacza  s ię  na zakup  sp rzę tu  p rzec iw ­
pożaro w eg o . P o c z ą te k  o godz. 19.30.

— W  sam ej F a rz e  50 ślubów . W  drugi 
dzień  św ią t w k o śc io ła c h  g rudziądzk ich  p o ­
b ło g o s ław io n e  z o stan ą  132 zw iązk i m a łżeń ­
skie. W  6am ej F a rz e  o d b ęd z ie  się  p o n ad  50 
ślubów.

W id ać  z te g o  ,źe z ro zu m ien ie  dla inysty - 
łucii m a łżeń sk ie j je st duże, co  zan o to w ać 
trzeb a  jako plus d la  n aszego  sp o łeczeń stw a .

—  W y d zia ł A p ro w izac ji i H and lu  p o d a je  
do ogólnej w iad o m o śc i, że ro zd z ie ln ic tw o  p a ­
czek  żyw nościow ych  na  k a r ty  żyw nościow e 
I k a t. z g ru d n ia  1945 r. zo s ta ło  z dniem  18-go 
k w ie tn ia  zak o ń czo n e . R ó w n o cześn ie  w zyw a 
się  w szystk ie  z ak ład y  p racy , k tó re  do ty ch czas 
nie p rz e d ło ż y ły  ro z liczeń  do W y d z ia łu  A p ro ­
w izacji i H an d lu  z p o b ra n y c h  i w yd an y ch  
p aczek , ażeb y  uczy n iły  to  n iezw ło czn ie , a n a j ­
d a le j do 23 k w ie tn ia  b r. J e s t  to  te rm in  o s ta ­
te czn y  i w  ra z ie  n ie d o trz y m a n ia  go W y d zia ł 
A prow izacja  i H and lu  w strzy m a odnośnym  za ­
k ład o m  d alsze  p rz y d z ia ły  ap ro w izacy jn e .

—  Na M K OS d e k la ro w a li 1 w p łac ili od
dn ia  8— 13 k w ie tn ia : P ep eg e  1864.32 zł, P ań- i 
6 tw ow e Z ak ład y  S to la rsk ie  284.07 zł, P ań ­
s tw o w y  U rząd  R ep . z a  II m ieś. 119.50. za l i i  
m iesiąc  103.— , C u k ro w n ia  M ełno  3252 zł, 
P rac . P aństw . Z akl. P rzem . D rzew n. 1000 zł, 
P o lsk ie  Z ak ład y  S.S. Ja b ło n o w o  118 zł, Zw 
G osp. Spółdz. G r. S o o łem  30.540,22 i 26.759,38 
z ło tych , G rudz. S p ó łd z ie ln ia  Spożyw ców  
1009.50 zł, Zw. P rac . Sąd. i P ro k . 454 zł, G im ­
nazjum  K oed . im . J a n a  III 457 zł, M ichalsk i 
100 zł, M uelle r G u staw  100 zł, D ro g e ria  L an ­
ge 10Ó zł, O ssow ski 100 zł, Żm ijew ski 300 zł, 
A dam ow icz 100 zł, o raz  ca ły  sz e re g  lirm  i o- 
sób m niejsze k w o ty .

—  F u n k c jo n a riu sz e  W ięz ien ia  K arno-Ś led - 
czego w G ru d z iąd zu  urządzają w drugie  Ś w ię­
to  W ie lk an o cn e , d n ia  22 k w ie tn ia , w sa lach  
„G astronom id" w ie lk ą  zab aw ę  w iosenną. P o ­
czą tek  o godz. 18. B u fe t na m iejscu . P rz y ­
g ryw ać będizie d o b o ro w a  o rk ie s tra .

P O D Z I Ę K O W A N I E
W  zw iązku  z ,,T y g o d n iem  Ż o łn ie rza"  od ­

b y ła  6ię w n ie d z ie lę , d n ia  14 bm., na  te re n ie  
jn ia6ta G ru d z iąd za  k w e s ta  u liczna ii sp rzed aż  
n a le p e k  i p o cz tó w ek  św ią teczn y ch .

O fiary  p ie n iężn e , złożone p o d czas k w esty  
u licznej, w y n o szą : 4748.61 z ł; dochody , u zy ­
sk an e  ze sp rz e d a ż y  n a le p e k  i pocz tów ek , w y ­
noszą 6170 zł; P e łn o m o cn ik  PCK, O ddz. G ru ­
dziądz, złoży ł w zw iązku  z „T ygodniem  Ż oł­
n ie rz a "  1000 zł, r a z e m  11.918,61 zł.

W y m ien io n a  k w o ta  p rzez n a c z o n a  zo sta ła  
na  u rząd zen ie  „Ś w ięco n eg o " d la  żo łn ierzy  
garn izonu  m ia s ta  G ru d z iąd za .

W szystk im  o fia ro d aw co m  sk ład am y  s e r ­
d eczn e  „Bóg zap łać !"

P re z e s  TPŻ; R. Z arzycki.

f  flasz leljeton tygodniowy

Z w ęd rów k i p o  G rudziądzu
W wielkopostnym tygodniu przed­

świątecznym, wędrówki moje po Gru­
dziądzu poniosły sromotne fiasko. Mia­
łem bowiem — podobnie do peeselu na 
naszym terenie — za duio poważnych 
konkurentów.

W tygodniu tym wędrowało dosłow­
nie w s z y s t k o :  narody z miasta na 
wieś niby po tańsze zakupy, — wieś do 
miasta z towarem, ażeby go jak najko­
rzystniej wymienić na brzęczącą — naj­
mocniej przepraszam — na... papierko­
wą monetę. Jak zdołałem stwierdzić — 
mimo pozornej kolizji w pojęciach —- na 
ogół transakcje te były zadawalające. 
Oczywiście zadawalające dla... zaintere­
sowanych.

Oprócz dwunożnych istot żyjących — 
tyjących przede wszystkim nadzieją jak 
najbardziej tłustego i mokrego spędze­
nia świąt — wędrowały i ceny.  Mo­
że przeprosić? Bowiem nasuwają mi się 
Siewne wątpliwości co do określenia tego

To juz nic szaber
C zy te ln icy  na6i sk a rż ą  się  co raz  częśc ie j 

na g rab ież  cudzego  m ienia . Z łodzieje in te re ­
su ją  6ię n a w e t m a te ria łem  budow lanym  p o ­
zo sta ły m  w  w y p a lo n y ch  dom ach. I tak  np. 
n iezn an i s p ra w c y  ro z k ra d a ją  bezcze ln ie  c e ­
gły, k afle  itd . z w ypalo n eg o  dom u przy  u licy  
C h ełm iń sk ie j 66, k tó ry  je st w łasn o śc ią  ob. 
M akow sk iej J a d  wagi.

Ob. M akow ska  je s t w dow ą, d o tk n ię ta  b a r ­
dzo losem  w ojny  i w  te j chw ili n ie  jest w

— a złodziejstwo
s ta n ie  sw eg o  dom u o d b u d o w ać . N ie dow odzi 
to je d n a k  żeby  ją  jeszcze w tak  n isk i sp osób  
k rzvw dzić .

U pom  nam y tą  drogą b ezcze ’nych złodzie i, 
ażeb y  z a p rz e s ta li sw ego  p ro ced e ru , gdyż w ła ­
dze zo s ta ły  p o w iad o m io n e  i am ato rzy  cudze; 
w łasn o śc i p o w ęd ro w ać  mogą do k rym inału .

To już n ie  o rd y n a rn y  6 zab er a bezczelne 
z ło d z ie js tw o , k tó re  trz e b a  nap ię tn o w ać .

Sprawozdanie
z działalności PUR

W  m iesiącu  sp raw o zd aw czy m  za m arzec 
'‘o sied lo n o  n a  4 g o sp o d ars tw ach , o obszarze  
57,28 h a  — 6 ro d z in  — 26 osób w iek k ich . 
M iejskim  re p a tr ia n to m  p rzy d zie lo n y  zo sta ł 1 
o b je k t 1 ro d z in ie  P rz e c ię tn y  s ta n  na e tap ie  
w m iesiącu  m a rc u  w y n o sił 46 osób re p a tr ia n ­
tów .

za miesiąc marzec
N a te re n y  now oo d zy sk an e  sk ie ro w a n o  o- 

gółem  148 rodzan —421 osób, w  tym  w ie jsk ich  
ro d z in  62 — 220 osób, o raz  36 ro d z in  (201 o- 
sób) m iejsk ich .

A k c ję  o sied leń czą  na te re n y  n o w o o d zy - 
sk an e  n a ra z ie  w strzym ano z dniem  15 m arca , 
zgodnie z okó ln ik iem  Min. Ziem  O dzyskanych  
n r 22 z d n ia  4 m arca  br.

..Dzień Harcerza"
Zwńązek H a rc e rs tw a  Polsk iego , K om enda 

O środka  H a rc e rz y  w G rudziądzu , ul. S o b ie ­
sk ieg o  14, u rz ą d z a  u ro czy s ty  obchód  ro z p o ­
częcia  R oku H a rce rsk ieg o , w dniu 22 k w ie t­
n ia . '  Na u ro c z y s to ść  tę  zap raszam y  K olo 
P rzy jac ió ł H a rc e rz y , o raz  delegacje  
w szystk ich  in s ty tu c y j, zw iązków , organ ieńcy j 
m łodzieżow ych , p rzedstaw iic je li W o 'sk a  P o l­
sk iego , w ra z  z ca ły m  sp o łeczeń stw em  m iasta  
G ru d z iąd za .

Przydział szkła 4 mm 
dla Grudziądza

C elem  n a d a n ia  w y staw o m  sk lepow ym  b a r-  
dziiej e s te ty czn eg o  w yglądu, p rzy d z ie lił U rząd  
W ojew ódzk i p o p rz e z  Z arząd  M ie :sk i dla m ia ­
s ta  G ru d z iąd za  p e w n ą  ilo ść  szk lą  grubości 
4 mm w rozmiarach około 150X180 cm.

Szkło  zw iez io n e  zo stan ie  w  najb liższych  
d n iach  ze sk ła d n ic y  w o jew ó d zk ie j.

B liższych in fo rm ac ji u d z ie la  i zg łoszenia 
zap o trz e b o w a n ia  p rzy jm uje  'd o  25, k w ie tn ia  
ob. Z S tan e k . —  S k ła d n ic a  N r. 205, C en tra li 
M a te ria łó w  B u d o w lan y ch , ul. M ick iew icza 23 
te le fo n  1320.

dDajemy jajka"
O to ty tu ł  re w ii w ie lk an o cn e j, j>aką p rz y ­

go tow ał T e a tr  M łodych  T alen tó w  dla naszej 
publiczności.

R ew ia w y staw io n a  zo stan ie  w n ied z ie lę ,
21 bm., o godzin ie  20, w  p o n ie d z ia łek  zaś,
22 bm., o godz. 17 i 20

Im p reza  zap o w iad a  się  pow ażn ie , a lb o ­
w iem  u d z ia ł w  n ie j b ie rze  25 osób zesp o łu . 
N ależy  s ię  za tem  sp o d z iew ać , że cieszyć się  
b ęd z ie  tak im  sam y m  pow odzeniem , jak rew ia  
p o p rzed n ia , m ian o w ic ie  „G w iżdżę na w szy st­
k o ” .

PODZIĘKOWANIE.
P rz e p ro w a d z o n a  w  o s ta tn ią  n ied z ie lę  k w e ­

s ta  u liczn a  n a  M K OS p rzy n io s ła  kw o tę  
5.254 zł 07 gr

S tosunkow o s ła b y  w y n ik  k w esty  tłum aczy  
Się tym , że z lo t m ło d z ieży  w Szczecin ie  u n ie ­
m ożliw ił! p rz y d z ie le n ie  wszystiikch pu szek  
k w esta rzo m . P o za  tym  w  tym  sam ym  dniu  
o d by ły  s ię  inne zb ió rk i, jak  np. na „św ięcone" 
d la  tu t. g a rn izo n u , co m ia ło  ró w n ież  sw ój 
w pływ .

U d z ia ł w  zb ió rce  b ra ła  mJodzież z jjim - 
n az :um d la  d o ro s ły ch , OM TUR, ZWM, G im ­
nazjum  d L iceum  Pedagog icznego , G im nazjum  
i L iceum  M ech an iczn eg o .

T ak  z b ie ra ją c e j m łodzieży , ja k  też  o f ia ro ­
daw com , o b a rczo n y m  n ap raw d ę  w ie lu  św iad ­
czen iam i n a  ce le  sp o łeczn e , n a leży  s ię  szcze ra  
po d z ięk a  za serdeczn ie  p o d e jśc ie  do sp ra w y  
i zasilen ie  naozych  funduszów  n a  p ro w ad zen ie  
kuchn i ludow ej.

N ajlepsze w ynika osiągnęły  p a ry : o b .ob .: 
K aw sk a  i R e ich  —  488,55 zł, N a ro :ek Jad w ig a  
i B ubacz  —  471.75 zł, R o c ław sk a  d D ybow ska
396.00 zł, N a s tro ż n a  i L em ańska  —  312.25 zł, 
M alinow sk i i S o ło ch  —  292.85 z ł.

M. K. O. S.

bądź co bądź ,.fenomenalnego" zjawi­
ska, spokrewnionego z siódmym przyka­
zaniem, w którym — jeśli się nie mylę 
— jest też mowa o... lichwie.

Więc może jednak nie wędrówka, a 
taniec, w licznych wypadkach nawet dzi­
ki szał przez nikogo nie trzymanych na 
uzdach cen-.

Proszę posłuchać!
Szukam śliwek, suszonych śjiwek, 

dlatego, że strasznie lubię... pestki.
Przechodzę rano koło pewnego skle­

pu, w którego oknie wystawowym mó] 
specjał oznaczony jest ceną 260 zł. za 
kilo (kupno odkładam dó wieczora), 
Przechodzę w południe — cena 280 zł. 
Wieczorem zaś nabyłem pestki z po­
marszczoną powłoką za... 300 zł. kg.

*

W drodze na ląd spotykam idącego 
w stronę miasta kmiotka z koszem w 
ręku.

Pomyślałem — i słusznie — że z jaj­
kami.

— Dzień dobry, ojciec! Macie jajka? 
A po ile sztuka?.

Program:
8.00. Z b ió rk a  O środka  H arce rzy  na  boi6ku 

K o m en d y  H ufca.
8.30. W y m arsz  do k o śc io ła  F arn eg o .
9.00— 10 00. M sza św. we F arze .

10.30. D e filad a  H ufca H arce rsk ieg o  na P lacu  
P iłsu d sk ieg o , poczem  p rz e m a rsz  p ro p a ­
gan d o w y  ulicam i m iasta .

12.00. P rzerw ia ob iadow a.
14.00. Z b ió rk a  H ufca na górze g a rn izo n o w ej. 
14.30— 15.00— 18.30. Bieg h a rc e rsk i n a  s to p n ie

i sp raw n o śc i,
19.00. O gnisko h a rc e rsk ie  i z ak o ń czen ie  D uia 

H a rc e rz a  na boisku L iceum  P ed ag o g icz ­
nego, p rz y  ul. Legionów .

R ó w n o cześn ie  p o d a jem y  do w iad o m o śc i, 
źe H a rc e rs tw o  k w es tu je  na rzecz  p o w o d z ian  
w d n iach  21 i 22 bm.

Wiec publiczny w sprawie referendum

W środę, dnia 24. 4. br., o godz. 16 w sali 
„Tivoli‘‘ odbędzie się publiczny wiać. Wiec 
ma na celu zapoznanie społeczeństwa z za­
gadnieniami związanymi z Referendum Lu­
dowym.
Miejski Oddział Informacji i Propagandy.

W A LN E ZEBRANIE

G ru d z iąd zk ieg o  Tow . W io śla rsk ieg o  „W isła"
o d b ęd z ie  s ię  w czw artek , dnia 25 bm., o go ­
d zin ie  18.30, w R esu rs ie  K u p ieck ie j, p rzy  ul. 
S zew sk ie j (u ob . M atuszew skiego), n a  k tó re  
up rze jm ie  w szy stk ich  by łych  cz łonków  i  sy m ­
p a ty k ó w  za p ra sz a  — Z arząd  G TW .

P O D Z I Ę K O W A N I E
Z arząd  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł Ż o łn ierza  

O d d zia ł w G rudziądu , m a zaszczy t se rd e c z n ie  
p o d z ięk o w ać  w szystk im  o fiarodaw com , k tó rzy  
złożyli d a tk i p ie n iężn e  na zak u p  flaga p a ń ­
s tw o w ej d la  „Domu Ż o łn ie rza" : *

M ichalsk i 360 zł, R u tkow ska  100, G ackow - 
sk i 100, P io tro w sk i 100, Sow a F e lik s  50, M a- 
ra s iń sk i 50, M atu szew sk i 50, Jó z e fo n ia  20, 
re s ta u ra c ja  „Pod P o cz tą"  20, K u le rsk a  100, 
k a w ia rn ia  „K alin a"  100, S tan k iew icz  100, So- 
b isz  50, „N ow a G o sp o d a" 50, K la ro w sk i 50, 
Z ab o ro w sk i 30, „T echno K om is" 20, Ł ojew - 
sk i 50, S oszyńsk i 20, F a b ry k a  M aszyn „U nia" 
200, P ań stw o w e  P rzed s ięb io rs tw o  T a rtak ó w  i 
M aszyn R o ln iczych  50, „Dom K o n fekcy jny" 
100, M arch lew sk i i Z aw acki 50, Ja g o d z iń sk a  
50, W o ja k  i Ska 100, M issunow a 10, K u c h a r­
sk i 50, S zym ańska 50, N alaskow sk i 50, G re- 
go rczy k  30, W iśn iew ska  10,-H erm an n  10, Szy- 
m e ro w sk a  30, G łow acz 30, S k am iersk a  40, 
D ro p iń sk a  59, Ja s iń sk i 50, G ussm ann 50, Si­
k o rsk a  20; K am ińska 10, Ja n c o w a  10, F e lsk a  
10, -P aństw ow a F a b ry k a  C ukrów  i C zek o lad y  
300, H o te l P o lsk i 100, Ja rczew sk i 50, D ąb ro w ­
sk i 20, S trzy żew sk i 100, K am iński 10, n ie z n a ­
n y  o f ia ro d a w c a  20,n ieznany  o fia ro d a w c a  20, 
n ie zn an y  o fia ro d aw ca  10, n ieznany  o fia ro d a w ­
ca 6, S o szy ń sk i 20, n iezn an y  o fia ro d aw ca  20, 

n ie zn an y  o fia ro d a w c a  20, n ie zn an y  o f ia ro ­
d a w c a  10 zł. \  ,

P rezes  TPŻ: R. Z arzyck i.

— Zaraz, zaraz! W Grudziądzu do­
stanę 8 zł. za sztukę, na wsi płacą 7, 
więc mogę panu sprzedać po... 9 zł. 
sztuka.

Bez komentarzy!

Pewnego dnia wybrałem się do Łasi­
na po... niech już zdradzę — po mąkę!

Sposobu i formy tej transakcji nie za­
mierzam tu jednak opisywać, gdyż cie­
kawszą i bardziej zajmującą była po­
dróż. Podróż koleją, a raczej „baną" — 
jak to mówią rodowici Pomorzanie.
\ Przed odjazdem z Łasina — jako 
wzorowy obywatel — pragnąłem kupić 
bilet.

Budynek stacyjny jest, poczekalnia 
także, okienka do sprzedaży biletów nie 
brak również, tylko... kasa nie czynna.

Nie pozostało mi nic innego, jak — 
wzorem innych — wsiadać do pociągu 
bez biletu.

Jedziemy. Niestety — podczas krót­
kiej jazdy do Szembruka nie zjawił się 
ani kontroler, ani konduktor.

Wysiadam. Oglądam się na wszyst­
kie strony. Trudno — pieniędzy nie mo-

Miast życzeń świątecznych

składam — jako przewodniczący Grudziądz­
kiej Miejskiej Rady Narodowej — kwotę 
200 zł na biednych miasta z przezrtaczeniem 
instytucji MKOS — zaś jako pełnomocnik 
Polskiego Czerwonego Krzyża ofiarowuję 
2(X) zł na Robotnicze Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci (RTPD).

(—) Romuald Zarzycki.

Prośba matki 
poszukującej syna

Ob. J a d w i g a  K o s m a ,  zam. o b ecn ie  “»  
K a tow icach , p rzy  ul. P leb iscy to w ej 8 m. 4 
poszukuje  syna  sw ego, P aw ła  K ośm y, u rodź . 
15. 8. 1922, k tó ry  z.aaiągniięty b y ł do arm ii 
n iem ieck ie j. y

Po p rz e b y te j m a la rii i  p o b y c ie  w  sz p ita lu  w 
B e 'g rad z ie , z pocz. s tv czn ia  1945 r. p rz y je c h a ł 
do G rudz ądza i p rzeb y w ał tu  rzek o m o  do 
1 m a rca  1945 roku . Od tego czasu  ślad  po 
nam  zaginął. ,,

S tro sk an a  m atk a  p ro s i tą  d ro g ą  m ie sz k a ń ­
ców  G ru d ziąd za , k tó rzy  w ied z ie lib y  co k o lw iek  
o je j sy n ie , aby w iadom ości sk ie ro w a li pod 
ad re se m  naszej R edakcji.

P o n iew aż  ob. P aw eł K osm a b y ł Po lak iem , 
o b co w a ł nap ew n o  w rodzrnacfi po lsk ich , z a ­
tem  is tn ie je  u sp raw ied liw io n e  przypuszczen ie , 
że mógł k to ś  z m ieszkańców  n aszego  m iasta  
z n im  6ię ze tk n ąć .

Pomóżmy sierotom!
S io s try  s ie ro c iń c a  św. Józefa , p rzy  u licy  

C hełm ińsk ie j, p roszą  ob y w ate li m. G ru d z iąd za  
o sk ła d a n ie  używ anej p ośc ie li d b ie lizn y  p o ­
śc ie lo w e j dla S ie ro c iń ca , p o n ie w aż  d z iec i 
śp ią  d osłow nie  na  gołych s ien n ik ach .

C hętni o fia ro d aw cy  p ro szen i są  o s k ła d a ­
n ie  w spom nianych  daró w  do  P o lsk iego  C ze r­
w onego  K rzyża, ul. W ybick iego .

Szlachetny czyn!

Bracia Zwolińscy, wlaśc. Górnego Młyna, 
ofiarowali dla Związku b. Więźniów Pol) 
tycznych 75 kg mąki żytniej i tyleż psszarw 
nej. Za szlachetny ten czyn składa serdecz­
ne podziękowanie — Zarząd.

N A  KOŚCIÓŁ W  T A R PN IE

W ezw an y  p rz e z  ob. M aćk o w iak a  ob 
O p e r t o w s k i  F r a n c i s z e k  w p łaca  40Q 
z ło tych  i w zyw a k ie r . ZEP, ob. B u ttn e ra  Zdzi-i 
s ław a , ul. B udk iew icza  8, o raz  ob. Sow ę F e ­
lik sa , D ługa 8.

W ezw an a p rzez  ob. K a te ro w ą  Fr. ob. W a ­
c ł a w s k a  A n n a ,  ul. B rack a  5, w p łaca  10Q 
z ło ty ch  i w zyw a ob.ob. L ubańską  A ntoninę, 
N iem an o w ą Łucję, M urow a.

W ezw an y  p rz e z  ob. Ś w ierkow sk iego , ob. 
K obusiósk i F . sk ła d a  zł 100 na o d budow ę 
k o śc io ła  w  T arp n ie  i w zyw a do dalszego  k u ­
c ia  ła ń cu ch a  ob. ob. tech n ik ó w  K rasiń sk ieg o , 

K urow sk iego  j Szum ow skiego L eo n a  z firm y 
„U nia" * I

Ze sportu
M ECZ PIŁK AR SKI 

BYDGOSZCZ— GRUDZIĄDZ

O to sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie , k tó re  budzi w ie l­
k ie  z a in te re so w a n ie  w śród  g ru d z iąd zk ich  m i­
ło śn ik ó w  sp o rtu .

D ru ży n a  g rudziądzka  tfen u je  już  od kilku 
tyg o n i p o d  w y traw nym  o k iem  tr e n e ra  PZ Ph 
M aliszew skiego , ażeby godnie s ię  z a p re z e n ­

to w ać  n a  pow yższych  zaw o d ach  1 w  ślad  za 
p ię śc ia rzam i zdobyć d alsze  la u ry  zw ycięstw a 
d la b a rw  naszego m iasta .

M ecz  pow yższy  odb ęd zie  s ię  d n ia  28 bm  
tj. w  n ied z ie lę , o godz. 16, na b o isk u  g a rn i­
zonow ym .

M ECZ PIŁK A R SK I GKS —  R K S T U R  *

o d b ęd z ie  s ię  w  drug ie św ięto  W ielk ie jn o cy . 
d n ia  22 bm., o godz. 16, na b o isk u  g a rn izo ­
now ym .

gę się pozbyć i jako mimowolny pasażer 
„na gapę" — znów wzorem innych — 
wędruję dalej.

Pod koniec mego przedświątecznego 
felietonu zdradzić muszę pewną taje- 
mnicę. Sklep z wyrobami tytoniowymi 
puściłem kantem. Wlepiono mi 500 zło­
ciszów kary za niefortunne pomalowa­
nie, towar sprzedałem hurtem i... gwizd­
nąłem na wszystko.

Zamiaru pobocznego zajęcia (czytaj: 
zarobku!) jednakowoż nie porzuciłem.

Ponieważ w horoskopie moim na dru­
gim miejscu w dziale określeń mych 
zdolności wzgl. wyboru fachu figuruje 
„ogrodnik", więc poczyniłem starania o 
uzyskanie stanowiska.., inspektora ogro­
dów miejskich.

I byłem już blisko celu, już — jui 
mógł” zostać i kozioł ogrodnikiem i zo­
stał nim rzeczywiście, lecz nie ja, a 
bardziej powołany od redaktora... woź­
ny z zawodu.

Horoskopu jego oczywiście nie czy­
tałem. Siew.
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Urozmaicone
zbiorowisko przyrodnicze miasia

K rzew  z k ra in y  sm oka. —  D e re ń . —  D rzew o  zam yka p rą d . —  R zeź sam có w . —  M ikro ­
k lim a t. — B o ta n ik a  ulic. —  10 ty s ię c y  ko tó w . —  D y sp ro p o rc je  m ie sz k a n io w e - —  Zdobyw ­

czy  k o p c iu szek . —  K ulczyk . —  P o w szech n e  m ig rac je .

N ad  z ru d z ia łą  jeszcze z iem ią  p o lsk ieg o  
p rzed w io śn ia  z łocą  się  już „ch iń sk im  o d c ie - 
n iem ‘“, w k w ie tn io w y ch  p ro m ie n ia c h  s ło n e c z ­
nych k w ia ty  fo rsy c ji, b a rd zo  lic z n ie  s p o ty ­
kanego  k rzew u  ozdobnego w o g ro d a c h , p a r ­
kach  i na z ie leń cach  G rudziądza . L iśc ie  sw o ­
je  d o p ie ro  później, w drugim  rz u c ie , rozw ija , 
po zap y len iu  k w ia tó w  p rzez  o w a d y . A n g ie l­
ski b o tan ik  F o rsy th  sp ro w ad z ił te n  k rz e w  z 
Chin do E u ro p y  i ochrzcił go sw o im  n azw i­
skiem . Później okaza ło  się, że w  g ó ra c h  A l­
ban ii is tn ie je  ró w n ież  e u ro p e jsk a  o d m ian a  t e ­
go knzewu. C iągnąca s ię  na tr a w n ik u  w zdłuż 
p raw ie  ca łe j u licy  L egionów  z ło ta  sm uga 
k w iec ia  fo rsyc ji, tw o rzy  tu  p ię k n y , k o lo r o ­
wy rąb ek  z jed n e j1 s tro n y  a le i lip o w e j.

Innym  o d c ien iem  barw y  ż ó łte j zw raca ją  
n a  s ieb ie  uw agę k w ia ty  d ren ia , k rz e w u , k w it­
n ącego  w ogrodzie  b o tan icznym , b lisk o  s a ­
dzaw ki. N ie s te ty , z aw aro w an e  je s t  w ejście  
do ogrodu, co sk azu je  p rz e c h o d n ió w  na u- 
d ręk ę  szu k an ia  ok rężnych  dróg.

L iczne to p o le , s to ją c e  tu n a d  T ry n k ą  i 
na te re n a c h  w o :skow ych , ro z w ija ją  sw oie 
cze rw ien iące  6ię b az ie  czyli k o tk i .  P ro d u k o ­
w any  w b az iach  p ręc ik o w y ch  w  ro z rz u tn e j 
ilo śc i py łek , w n e t p rzen ie s io n y  b ę d z ie  p rzez  
w ia tr  na k w ia ty  żeńsk ie , poczym  d rz e w o  za ­
m yka p rąd  so k ó w  baziom  p rę c ik o w y m  i o d ­
rzu ca  je ja k o  n ieu ży tk i. S p e łn iły  sw o je  z a d a ­
nie.

To p raw ie  ta k  ja k  w  ulu, gdzi s a m c e -tru -  
tn ie , po w zlocie  w eselnym  z k ró lo w ą , u śm ie r­
cone zo stan ą  p rz e z  ro b o tn ice , p o d o b n ie  jak 
u p a jąk ó w , gdzie sam iec p a d a  o f ia rą  s iln ie j­
szej sam icy , o dle n ie  o d czep i s ię  n a  czas i 
n ie  u ra tu je  życia  uc ieczk ą . v

W szędzie w  m ieśc ie  zau w aży ć  m o żn a  n ie ­
ró w n o m iern e  ro zw ijan ie  6ię d rz e w  i k rzew ó w  
p ew n e  zróżn icow ane  tem pa ro z w o ju . P o szcze ­
gólne bow iem  u lice  i ich  s tro n y , p ra w a  i le ­
w a pow iedzm y, ró żn ią  się  p o d  w zg lęd em  n a ­
s ło n eczn ien ia , o słony  p rzed  w ia tra m i i w y ­
ch łodzen ia  nocnego . T ak d y sp o n u je  każd y  
z ak ą tek  ja k b y  w łasnym  m ik ro k lim a te m , k tó ­
ry  m oże d ać  aw an s rozw ojow i ro ś lin  lub  też  
s tan o w ić  d lań  ham ulec. W id ać  to  o b ecn ie  
w yraźn ie  n a  ro zw o ju  forsycji.

P rzew aża ją  w  m ieście  a le je  lip o w e . N ie ­
k tó re  u l ic e .je d n a k  m ają  sw ój o d rę b n y  w y raz  
dendro log iczny . T ak  w idzim y p rz y  ul. Dą- 
o rcw sk ieg o : b rzo zy ; p rzy  ul. F ilo m a tó w ; je - 
e ieńce (klony am eryk .); G en. B e m a : ja w o ry , 
S zp ita ln e j: głóg różow y; F o r te c z n e i: odm ianę 
w iązu, k w itn ą cą  o b ecn ie  n ie p o z o rn y m i k w ia t­
kam i w ia tro p y ln y m i, p o d o b n ie  ja k  je s ie n ie c  
orzy ul. F ilom atów .

G ęste , m io tla s te  k o ro n y  d rz e w e k , z a s a d z o ­
nych  p rzy  ul. F o rteczn e i, n ę c ą  p ta k i  do  z a k ła ­
dan ia  gniazd . Je szcze  do n ie d a w n a  w id ać  
oyło  6 ta re  gniazdko , zbudow ane n a  d rzew k u  
cuż p rzy  „Tivol.i“. A le i  w  innych , u c z ę sz c z a ­
nych p rz e z  ludz i m ie jscach , b u d u ją  p ta k i 
sw o je  gniazda, ta k  na d rzew ach  k o ło  p rz y ­
stanków  tram w ajow ych . W ydaje  s ię ,- ,ż e  w ta ­
k ich  m ie jscach  p ta k i czu;ą  s ię  b e z p ie c z n ie j 
p rz e d  zdziczałym i k o tam i, k tó r y c h  sp o ra  
ilość w łóczy s ię  po m ieście, b u szu jąc , niby 
w  dżungli zm odern izow anej, p o  d rz e w a c h  i 
k rzew ach , w  o g ro d ach  i p a rk a c h  m iejsk ich . 
Ja k ie  ro zm ia ry  p rzy b rać  m oże p la g a  zd z ic z a ­
łych  ko tó w  p o k azu je  nam  w y n ik  o b ła w y , p rz e ­
p ro w ad zo n e j w jed n y m  z m iast z a c h o d u , gdzr.e 
na ro z k ład z ie  zn alazło  6ię o k o ło  10 ty s ięcy  
k o tów . •

P o w o jen n e  ru in y  dom ów  p rz y s p o rz y ły  p ta ­
kom  gnieżdżącym  się  po d z iu p lach , sp o ro  
m ieszkań. Z w łaszcza  cegły  d rą ż o n e , p u stak i, 
c ie szą  s ię  d u żą  w z ię to śc ią  ró w n ie ż  w śród  

w róbli, k tó re  w  ty m  czasie  po in n e  la ta , w 
nie zniszczonym  jeszcze  G ru d z iąd zu , p rz e ś c i­
gały  się  w zajem nie  n a d  s ta ry m i b u d o w lam i w 
poszuk iw an iu  za k ąc ik iem  g n iazd k o w y m . Dz.ś 
dysp o n u ją  m ieszkan iam i w  n a d m ia rz e  —  w 
p rzec iw ień stw ie  do ludności, k tó r a  o d czu w a  
d o tk liw y  g łód m ieszkaniow y.

Zboża jare na akcją siewną 
dla Pomorza Zachodniego

Szczeci  Li (PAP). Na wiosenną akcję 
jiewną przeznaczono dla Pomorza Zachod­
niego do obecnej chwili 19.235 ton zbóż ja­
rych. Zboża te przychodzą z województwa 
bydgoskiego, poznańskiego i katowickiego 
oraz (około 8 tys. ton) ze Związku Radziec­
ki 3gO.

Z ilości wymienionej 9.946 ton dostar­
czono już do punktów rozdzielczych. Pozo­
stałe transporty są w drodze

Szanownym Bywalcom 
i Sympatykom

n a j l e p s z e  ż y c z e n ia  
św ią te c z n e

■ #
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W y k o rzy stu jąc  ko n ju k jtu rę  m ieszk an io w ą  
zjawół s ię  u n as we w ięk sze j n iż  zw ykle  ilości 
kopciu szek , znany  je szcze  p o d  n azw ą  kom i- 
n la rczy k a , gdyż lub i p rz e b y w a ć  i ' śp iew ać  na 
d ach ach  w śród  kom inów , a w yg ląda, ja k b y  
by ł okopcony . P tak  te n  d o p ie ro  k ilk a d z ie s ią t 
la t tem u począł s ię  o s ie d la ć  w  m iastach  n i­
zinnych, ja k o  p ta k  sk a ln y , n a z y w a n y  p rzez  
n aszych  gó ra li n a  P o d h a lu  g a z d ą  szałaśm ikiem ^ 
P rzy sto so w u jąc  się  do ż y c ia  w  m u rach  m ie j­
sk ich , p ie rz a s ty  ten  g ó ra l zd o b y w a  dla sw ego 
g a tunku  now e p rz e s trz e n ie  ży c io w e  na  ro z ­
leg łych  te re n a c h  n iz in n y ch . K opciuszek , to  
żyw y b u d z ik  m iasta , je szcze  p rz e d  ch ó ra ln ą  
p o b u d k ą  w rób li ro z leg a  s ię  jego  p ie ść : ktitdbi 
— ch rż rż rż  — fifili'11. Z w ła sz c z a  śro d k o w y
zw rot, z tru d n o śc ią  w y k rz tu s z o n y  jak b y  „ k rz e ­
san ice" , je s t żyw ym  o d g ło sem  śc ie ra jący ch  się  
sk a ł.

P o d o b n e  dźw ięki, w ię c e j sk rzy b o cące  m o ­
że, s ły c h a ć  je szcze u p o sp o lite g o  u  nas k u l­
czyka ,w jego  o ry g in a ln y m , ja k  n a  m łypku 
k ręco n y m  św ćerczeniu  J e s t  to  drugi p rzybysz  
z p o łu d n ia , k re w n ia k  k a n a rk a ,  k tó ry  z k ra m  
śródziem nom orsk ich  p rz e d o s ta ł  s ię  do n as 
p rz e z  B ram ę M o raw sk ą  ii o d  trzy d z ies tu  la t 
m oże ro zp o w szech n ia  s ię  w  P o lsce  i d o ta r ł 
już do B ałty k u .

W id ać  z tego, że nietv-3ko lu d z ie  w ęd ru ią  
1 p rz e s ie d la ją  się , ró w n ie ż  d p ta k i p o d leg a ją  
ciągłym  m igracjom . O rw a.

Ż y czen ia  Ś w ią teczn e  s k ła d a  w szystk im  

członkom , p a rtio m  i o rg a n iz a c jo m  b ra tn im  

K o m ite t P . P . S. w  G rudziądzu

PO D Z IĘ K O W A N IE .

W  d n iu  16. k w ie tn ia  1946 x. p rzy d z ie lił 
naszej K uchni L u d o w ej S e k re ta r ia t  Z w iązku 
„ C a rita s"  D iecezji C h e łm iń sk ie j 5 sk rzyń  a r ­
ty ku łów  żyw ności ogólnej w ag i 267 kg. N o tu ­
jemy te n  fa k t jako  n a d e r  sy m p aty czn y  d o ­
w ód w sp ó łp ra c y  czy n n e j w  dz ia le  op iek i 
sp o łeczn e j.

W  im ien iu  p o trz e b u ją c y c h  naszego  m iasta  
s e rd e c z n ie  dzięku jem y Z w iązk o w i „C arita s"  
za te n  ho jny  d a r. M. K. O. S.

N OW I C ZELA D N IC Y .

P rz e d  K om isją  eg zam in acy jn ą  złożyli egza ­
m in n a s tę p u ją c y  uczn io w ie , u zy sk u jąc  tym  s a ­
mym ty tu ł c ze lad n ik a :

W  zaw o d zie  m ły n arsk im ; C h o jn ack i H en ­
ryk, G u tow sk i W ac ław , S z y d lik  S tan isław . —  
W  sk ła d  Komisja w c h o d z ili: P rzew o d n iczący  
K la jb o ro w sk i L udw ik, R o tn ic k i W ładysław , 
K la jb o ro w sk i F ra n c isz e k  —  ław n icy .

W  zaw odzie  m a la rsk im : M u raw sk i Edm und, 
K arczew sk i Je rz y , C h u d z iń sk i H enryk , J a -  
rzem bow sM  T ad eu sz , S z e k lic k i A n ton i —  W  
sk ła d  Komisja w ch o d z ili; —  P rzew o d n iczący  
P ie rg a lsk i Ja n , S osnow ski J a n , W ac ław sk i 
G e rh a rd , M in d ak  Ł ucjan , B ła sz k iew icz  W ł.

W  zaw o d zie  s io d la rsk im : K aczm arek  W i­
to ld , K a linow sk i Jó ze f, K alin o w sk i L eon, 
D ąbrow sk i K azim ierz. —  W  sk ła d  Kom isii 
w chodzili: P rzew o d n iczący  T arczy k o w sk i A n ­
ton i, S a n d e r K azim ierz , R y szk o w sk i L eo n a rd  
D am bek  J a n  d W ł. B ła sz k ie w ic z  —  ław nicy .

W  zaw o d z ie  fo to g ra ficzn y m  M alicka F e r ­
nanda, M alicka  B ożena, S zcz e p a ń sk a  P elag ia .
— W  sk ą d  K om isji w ch o d z ili: P rzew o d n iczący : 
P oznańsk i L udw ik, M alick i E dm und , J a k u b o ­
w icz K az im ie ra  i  B ła sz k ie w ic z  W ład y sław
—  ław nicy .

K U P I Ę
m ik ro sk o p  z im ersją w  dobrym  stanie 

lo d o w n ię  e le k tr y c z n ą , sza fę  
le k a r sk ą  i b iu r k o

Zgłoszenia: W ydział Z drow ia m. Grudziądza 
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Apel Miejskiego Komitetu 
Pomocy Powodzianom

T egoroczna  n ie sp o d z ie w a n a  pow ódź w  p o ­
w ia tach  g rudziądzk im , chełm ińskim , a p rz e d e  
w szystk im  św ieck im , w y rząd z iła  ta k  o lb rzy m .e  
szk o d y  w p lo n ach , ro b o c iźn ie , u szk o d zen iu  
budynków  itp., że p o m o c  ze s tro n y  P ań s tw a  
P olsk iego  ty lk o  częśc io w o  m oże p o k ry ć  w y ­
d a tk i, n iezb ęd n e  do  dźw ignięcia 6ię n a  ty c h  
o b sza rach  życia  g o sp o d arczeg o .

D o tk n ię te j k lę s k ą  pow o d zi ludności m usi 
p rzy jść  z  p o m o c ą  ró w n ie ż  i sp o łeczeń stw o  
naszego m ias ta .

W  d n ia c h  21 i 22 bm., tj . w  p ie rw sze  1 
drugie św ię to , M ie jsk i K om ite t u rząd za  zb ió r­
kę u liczn ą  w  go tów ce, pod h as łem  „Pomoo 
dla p o w o d z ia n  w oj. po m o rsk ieg o ".

W  a k c ji te j n ikgo n ie  m oże zab rak n ąć  —* 
w spólnym  w y siłk iem  musim y pom óc rodakom ^ 
d o tk n ię ty m  k lę sk ą  pow odzi.

M ie jsk i K o m ite t Pom ocy  P o w o d z ian o m
P rz e w o d n ic z ą c y ; (—) W aw rzy n iak , w icepres*

l i Caritas€ €

- W ielu  ludzi, z n a ją c  p rz e d w o je n n ą  d z ia ­
ła lność  „C a rita su " , z a d a je  so b ie  p y ta n ie , d la ­
czego w zn io sła  ta  in s ty tu c ja  n ie  p rz e ja w ia  
ta k ie j ak ty w n o śc i, ja k  d o ty c h czas: —  P y tan ie  
—  z d a w a ło b y  s ię  —  u sp ra w ie d liw io n e , a je d ­
n ak  w  tre śc i sw ej n ie  re a ln e . —  Bo ch o ć  n ie  
słyszym y dużo o C a r i ta s ie , choć n ie  czy tam y  
o n im  w g aze tach , je d n a k  d z ia ła ln o ść  te j in ­
stytucja je s t r e a ln a  i o fia rn a , w  żadnych w y ­
p ad k u  n ie  m n ie jsza , an iże li p rzed  w ojną, a 
p rzec iw n ie  sp o tę g o w a n a  i ro z sze rzo n a .

Niie znam y d z ia ła ln o śc i C a rita su  n a  te r e ­
n ie  ca łe j Po lsk i, z a in te re so w a n i n a to m ia s t je ­
s teśm y  d o k ła d n ie  co  do  d z ia ła ln o śc i n a  t e r e ­
n ie  d iecezri ch e łm iń sk ie j.

T ak  iak  p rz e d  w o jn ą , ta k  I te ra z , d y re k ­
to rem  C arita su  n a  d iecez ję  che łm ińską  jest 
ks. M arian  S zczu rk o w sk i. — O p ra c y  c h a ry ­
ta ty w n o -sp o łeczn e j te g o  k a p ła n a  w ie le  m ó ­
w ić n ie  p o trz e b a . Z na  go n ie ty lk o  ten , k to  
b ezp o śred n io  p o m o c y  p o trzeb o w a ł, le cz  te n  
rów nież, k to  p o b ie ż n ie  choćby  zag ad n ien iam i 
spo łecznym i s ię  za jm o w ał. —

W  chw ili o b ecn e j —  bez rek lam y , —  C a ­
r ita s  ro zw in ą ł, n a  s z e ro k o  zak ro jo n ą  sk a lę , 
d z ia ła ln o ść  sw o ją . —  O rgan izacja  o p a rc ie  
sw-oje znajdu je  w  R a d z ie  P o lon ii A m ery k ań ­
sk ie j. — N ie p o d o b n o  n ie  ty lk o  w k ró tk ie j 
k ro n ik a rsk ie j n o ta tc e , le cz  w  a r ty k u le  całym  
o p isać  ogrom u p o m o c y , z jak ą  b ra c ia  nasi 
z za O cean u  n am  p rz y c h o d z ą . —  S p raw ą  tą

z a w e m y  s ię  k ie d v ś  spec ja ln ie , b y  sc h a ra k ­
te ry z o w a ć  je j  w łaśc iw e  tło  i o d z w ie rc ia d k ć  
p raw d z iw e  ob licze . —  Dziś p rag n iem y  ty lk o  
zaznaczyć , że d u sz ą  tego ca łeg o  a p a ra tu  je s t  
p ro fe so r O siń sk i, p e łn iący  funkcję  d e le g a ta  
R ady  P o lo n ii A m erykańsk ie j.

P ro f. O siń sk i jest cz ło w iek iem  n ie  uzn ają ­
cym p rz e s z k ó d . — Słow o „n iem ożliw e" d la  
niego n ie  is tn ie je .  To też e fe k t p rz e d s ię w z ię ć  
jego je s t  w p ro s t nadzw yczajny . —  \

W  n a jb liż sz y m  czasie  C a rita s  d ie cez jy  
ch e łm iń sk ie j, p rz e n ie s ie  s ię  do gm achu sie*> 
ro c iń ca , k tó r y  p rz ją ł n a  w łasność . — Wów-*^ 
czas b ę d z ie m y  m ieli okazję zap o zn ać  s ię  d o *  
kad n ie i z d o ty c h czaso w ą  d z ia ła ln o śc ią  p raefl) 
tej o rg a n iz a c ji . Dziś po w iem y  p ro s to : p o - ' 
nad  50 c e n tn a ró w  odzieży , o ra z  dużą ilość 
a rty k u łó w  żyw nościow ych , o d d an o  b iednym  
diecezji. —  W  6am ym G ru d z iąd zu  k ilk a se t 
osób w y p o sa ż o n e  z o s ta ły  w  odzież  i b ie liznę, 
— 64 d z ie c i  n . p. ty lko  p rz y  jed n e j p a ra f ii 
g ru d z iąd zk ie j o b d aro w an o  u b ran k am i do  Ko* 
m unii św ., już  5 sk rzy ń  a r ty k u łó w  żywnościo* 
wych o f ia ro w a n o  kuchni ludow ej p rzy  MKOS« 

P oza ty m , ze s p e c a lń y c h  p rzydzia łów , 
p ro f. O siń sk ig o , w iększą  ilo ść  to w aró w  
p rz ezn acz o n o  d la  pow o d zian  p o w ia tu  św iec ­
k iego , ch e łm iń sk ieg o  i  częściow o grudffiiądzr 
k iego.

PR O G R A M  O G Ó LN OPO LSKI
N IED ZIELA  —  W IELKA NO C PO N IE D Z IA Ł E K  —  W IELKA NO C

21 kwietnia
\

5.57 —  Sygnał cza su  i p ie śń  „K ied y  ran n e  
w sta ją  zo rze" . 7.00 —  K a len d arz  h is to ry czn y .
7.05 —  M uzyka. 7.15 —  P o ran n a  rozm ow a 
ze słuchaczam i. 7.30 —  M uzyka lek k a . 8.00
—  D ziennik  p o ra n n y . 8.20 —  P ro g ram  na
dzdeń b ieżący . 8.25 —  M uzyka. 9.00 —  N a­
b o żeństw o  z k la sz t. Ja sn o g ó rsk ieg o  w C zęsto ­
chow ie. . 10.00 —  A u d y c ja  reg io n a ln a  z C ;ę - 
s to ch o w y . 11.57—12.05 —  Sygnał czasu  z
O b se rw a to riu m  i H e jn a ł z  w ieży  M ariack ie j 
w K rak o w ie . 12.05 —  W sk azan ia  o b y w a te l­
sk ie  T ad eu sza  K o śc iu szk i. 12.06 —  P o ra n e k  
sym foniczny. 13.30 —  N iem cy po  w o jn .e .
13.40 —  A u d y c ja  w o jsk o w a . K azan ie  ks. pik. 
W arch a ło w sk ieg o . 13.55 — N ajc iek aw sze  au ­
d ycje  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia . 14.00 —  A u d y ­
cja s ło w n o -m u zy czn a . 14.40 — T e a tr  W yo ­
b raźn i. 15.40 —  P ie ś n i w ie lk an o cn e . 16.00 — 
„W ielk an o c  u  p a n a  B um cyka", au d y c ja  dla 
dzieci, 16.20 —  A u d y c ;a dla m łodzieży . 16.35
— K o n cert k a p e li lu dow ej F e lik sa  D z ie rża ­
now skiego . 17.30 —  „Fraszk i w ie lk an o cn e" . 
17 40 —  M uzyka ta n e c z n a  z pły t. 18.20 — 
P rzeg ląd  ty g o d n ia . 18.30 — T ygodnik  dźw ię ­

kow y. 18.45 —  L e k k ie  u tw o ry  sk rzy p co w e .
19.05 —  „U śm iech  i p io sen k a" . „R um ien iec  
p ra b a b k i" . 19.30 —  D zien n ik  w ieczo rn y . 20.00
—  A u d y c ja  so w n o -m u zy czn a . 20.50 —  10
m inut p o ez ji p. ty t .  „A lle lu ja". 21.00 —  A u­
d y c ja  d la  P o lak ó w  zag ran icą  2130  R e ­
p o rta ż  d źw iękow y. 21.45 — M uzyka ro z ry w ­
k o w a  z p ły t. 22.00 —  „P okrzyw y  n ad  B r d ą ", 
22.15 —  O rk ie s tra  ta n e c z n a  PR. 23.00 —
O sta tn ie  w ia d o m o śc i dz ienn ika  rad io w eg o . 
2325 —  P ro g ram  n a  ju tro . 23.35 —  M uzyka 
lek k a . 24.00 —  H ym n.

22 kwietnia
5.57 —  S y g n a ł czasu i p ie śń  „K iedy  rann® 

w sta ją  z o rz e " . 7.00 — K a le n d a rz  h is to ryczny . 
.7.05 —  M u zy k a . 7.15 — P o ra n n a  rozm ow a 
ze s łu ch aczam i. 7.30 —  M uzyka lek k a . 8.00 
— D zien n ik  p o ran n y . 8.20 —  P rogram  n a
dzueń b ie ż ą c y . 8.25 —  M uzyka. 9.00 —  Na* 
b o źeń stw o . 10.00 —  A u d y cja  reg io n a ln a .
11.57— 12.05 —  Sygnał czasu  z O bser­
w a to riu m  K rak o w sk ieg o  l  z W ieży  M ariac ­
k ie j. 12.05 —  W sk azan ia  o b y w a te lsk ie  Tad< 
K ościuszk i, 12.06 —  P o ra n e k  sym foniczny. 
13.30 —  „ K u ro c e k  i G a icek " . 13.50 — A u- 
d v c ja  d la  św ie tlic  w ie :s‘k lch . 14.40 —  T e a tr  
W y o b raźn i. 15.20 —  R ecenzje, 15.30 — M u­
zyka w ie lk a n o c n a  z pły t, 16.00 —  „Na 6toli< 
ku z m a rc e p a n u " . R ew ia w ie lk an o cn a  d la  
dzieci. 16.20 —  D robne u tw o ry  fo r te p ia n o ­
we. 16.35 —  R e p o rta ż  dźw iękow y. 16.50 —< 
K ro n ik a  k u ltu ry . 17.00 —  „W  k ra in ie  w a l­
ca". 17.45 —  „P rzy  w ie lk an o cn y m  ja jk u " ,
18.00 —  M oniuszko  — o p e ra  „S traszn y
D w ór". 19.10 —  Il-g i a k t . o p e ry  „S traszn y  
D w ór". 19.47 —  F raszk i p o lsk ie . 19.55— 20.00 
I ll-c i a k t o p e ry  „Straszm y D w ór". 21.00 — 
A u d y c ja  d la  P o lak ó w  zag ran icą . 21.30 —'
S krzy n k a  p o sz u k iw a n ia  ro d z in  zag ran icą .
22.00 —  „U śm iech  P oznan ia" . 22.15 —  O r­
k ie s tra  ta n e c z n a  PR. 23.00 —  O sta tn ie  w ia ­
dom ości d z ie n n ik a . 23.25 —  P ro g ram  na ju ­
tro . 23.35 —  S krzy n k a  p o szu k iw an ia  ro d zin  
zag ran icą . 24.00 —  Hymn.

Nie daj głodować, drugim — 
złóż choć drobny dńfek na biednych!

GALANTERIĘ, PORCELANĘ I KRYSZTAŁY 
pol eca
Fa. Marta J a n c a
G r u d z i ą d z ,  ul. Starorynkowa 6-8 

Wszystkim odbiorcom  życzę równocześnie

Ć O ea a Ł eg a  jĄ .Ć Ł e Ł a f a !

SPRZEDAM sk lep  w d o b ry m  punkcie . Zgłosz* 
po d  n r. 92. (570

K UPUJĘ s ta le  cuk ier. W y tw ó rn ia  p ie rn ik ó w  
i cu k ie rk ó w  P aw e ł B o rk o w sk i, G ru d z iąd z  

Św. W o jc iech a  24. (324

MŁYŃSKIE ARTYKUŁY i m a szy n y  w sze lk ie  
(gazy, pasy , sia tk i, m o to ry  itp.) hu rtow o  z a ­
k up i p ry w a tn a  firm a. O fe r ty  „M łyńsk ie" —  
B iuro O głoszeń  PAP, W a rsz a w a , P lerack ie- 
go 11. (1613

WŁOSIE, przybory rybackie i wędkarskie ku­
puję. Kościelna 12.

O L E JA R N IA  k u p u je  i w y tła c z a  rzepak , siem ię, 
m ak  i gorczycę. G rudziądz, ul. P ierack iego  
nr. 50. (564

KUPIM Y POW IELACZ do  p o w ie la n ia  d ru k ó w . 
S pó łdz ie ln ia  „N asze Z io ła"  w  G rudziądzu, ul. 
W y b ick ieg o  31. Tel. 13-78 (w  podw órzu). (588

APARAT FOTOGRAFICZNY kupię, Kościusz-
. k i 26, m. 8. (584

Sklep Kolonialno-Spożywczy
poleca:

wina, cuk ierk i, kawę, h e rb a tę  i to ­
w ary ko lon ia lne

W. Gregorczyk
Wybickiego 17

ZDJĘCIA ŚLUBNE, n a jle p sz a  pam iątka, 7 f-m y 

„F o to -G re l" , D łu g a  6. Z ak ład  czy n n y  w 
d rug ie  św ię to . (1644

DRUKARNIA POMORSKA
w  G rudziądzu, M ałogrob łow a 2 

1 =  T e le fo n  1215 — ------------—

Z a o p a trz o n a  w  n o w o c z esn e  
j u r z ą d z e n ia  te c h n ic z n e , w y­

k o n u je  sz y b k o , s ta ra n n ie  i 
p o  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h

WSZELKIE DRUKI
ja k  fo rm u la rz e , ż u rn a le , k a r ­
to te k i, b lo k i,  b la n k ie ty  lis to ­
w e , ra c h u n k i,  p o cz tó w k i i in . 
p r a c e  w  z a k re s ie  d ru k a rs tw a

Pieczątk i k a u c z u k o w e  — O praw a ksiąg

Zakład Tapicerski
G ru d z ią d z  S t e f a ń s k i  G ro b lo w a  5

w y k o n u je  w s z e lk ie  p ra c e  t a p i c e r s l d e  o ra z  
reperacje, p rz e ró b k i  m e b l i  w y ś c ie ła n y c h ,  

m a te ra c ó w .

R ó w n o c z e ś n ie  ż y c z y  w s z y s tk im  K l i e n to m

W E S O Ł Y C H  Ś WI Ą T

W Y D ZIER ŻA W IĘ 3 m orgi ro li. Ul. P iłsudsk iego  
n r. 114. (58?

FO TO G R A F POZNAŃSKI, ul. S ienk iew icza 14, 
w y k o n u je  fo tog rafie  w y k azo w e  na pocze­
kan iu . (1586

N AG RO BKI, pom nik i, dachów kę, ru ry  k an a li­
z a c y jn e  i studzienne, p ły ty  chodnikow e 
o tw o ry  do  kom inów , doniczki, słu p y  p ark a- 
now e, w ap n o , cem ent, trzcinę , po leca  Ko­
śc iań sk i, G ru d z iąd z , Ks. B u d k iew icza  16. (589

FO TO G R A FIE  ślubne, rodzinne, grupow e, le ­
g ity m a c y jn e , pow ięk szen ia  i p ra c e  am ato r­
sk ie  w y k o n u je  a rty s ty czn ie  St. W elków na- 
T ab e rsk a , G rudziądz, P u łask ieg o  13. (1797

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  w  drodze Gru-* 
dziądz —  N o w e — Bochlin pow . św iecki, n a  
n azw isk o  W isiń sk i F ranciszek . Proszę zw ró ­
cić: W isiń sk i, Bochlin. (579

FO TO G R A FIE  ARTYSTYCZNE (now oczesne 
a te lie r) . „Foto-G rel", D ługa 6. —  Z akład
czy n n y  w  d ru g ie  św ięto. (1644&,
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s£riciae, aaiDOcsteś-ae, \uyi-oldej jakości

produkuj e -  doAtarcaa

|  „ 1i m  bumie} t ł e a k k i ,  f a M a b t

K.K.O.

K  o m u n a ln a  K a s a  

O s z c z ę d n o ś c i
M i a s t a  G r u d z i ą d z a

p r z y j m u j e

w sz e lk ie g o  r o d z a ju  w k ła d y

u d z i e l a
k re d y tó w  n a  o d b u d o w ę  
i  rozb u d ow ę m ie jsc o w y c h  

w a rsz ta tó w  p ra cy  

w y k o n u j  e

z le c e n ia  n a  p r z e k a z y ,  
p r z e le w y , in k a so  

u d z i e l a
porad w  sp ra w a ch  p ie n ię ż ­
n y  ck  i  m a ją tk o w y c k

O k ró t p r z e k a z o w y  (b e z g o tó w k o w y )  

p osiad a  d la  ro zw o ju  g o sp o d a r stw a  
sp o łeczn eg o  d o n io s łe  z n a c z e n ie .  Im  

ży w szy  j e s t  ruch  p r z e k a z o w y  w  k r a ju ,  
tym  le p ie j  rozw i j  a j ą  

s ię  ob ro ty  g o sp o d a r c z e

K o r z y s t a j c i e  z  u s ł u g  K . K . O .

\

„Pogoń"
Migbioistwo OEhrony Mienia
Spółdzielnia z odpow. udział.

Przyjmujemy strzeżen ie  fabryk , 
m agazyn ów , sk ła d n ic , sk le p ó w  
i d om ów  instytucyj p a ń stw o w ., 
sp ó łd zielczych  i p ryw atnych . —

Centrala Bydgoszcz -  Dworcowa 51, II -  Teł. 33-16 
Filia Grudziądz, Kiasztorna6

OTOGRAFIE
■  w ykazowe na poczekaniu , ślubne, rodzinne, 

osobiste i am ato rsk ie  w y k o n u je :

Fotograf L. Poznański
G rudziqdz, S ie n k ie w ic z a  14

W drugie św ięto o tw ar e od 10— 17

Naftalinę białą
sublimowaną

p o le c a

Grudziądzką Fabryka 
Papy D&chowt j 

ul. Pierackicgo 61 63

r
polski praemysł Gumowy

v Grudiiądsu

1

p r o d u k u j e  w y s o k i e j  j a k o ś c i :

artykuły techniczna formowe 
gumę zelówkowa  
oraz artykuły rowerowe

B ank  ^Spółdzielczy »3połem«
w  W a r s z a w i e

ODDZIAŁ W GRUDZIĄDZU
u l. S ta r o r y n k o w a  2 - 4  T e le f o n  1 2 5  6

u d 1

p r o w a d z i

z a ł a t w i a

k r e d y t u  s p ó łd z ie ln io m , s w y m  c z ło n k o m

r - k i  c z e k o w ^ l o k a c y j n e ,  o s z c z ę d n o ś c io w e

p r z e k a z y  i  z le c e n ia  d o  w s z y s t k i c h  m ie j s c o w o ś c i  w  P o l s c e

B A N K  „ S P O Ł E M 1' p o s ia d a  p o n a d  2 0 0  c z y n n y c h  p la c ó w e k

na te r e n ie  P o l s k i

0 & }i£xm xm xm £Q ^iśm xxxxm 2m 22;ffi!

Zawiadamiamy Szan. Odbiorców, że sprzedaż wyro­
bów naszych ta*k hurtową jak i detaliczną przejęło

z dniem 1 kwietnia br.

Państwowe Zjednoczenie 
Przemysłu Cukrowniczego

pódl .  Min. Aprowizacji  ł Handlu  
Rejon P ó łn o c n y  w  B y d g o s z c z y

Baczność  zbieracze
ziói le c z n ic z y c h !

Kupujemy
za gotówkę w każdej Ilości:

Korzenie: łopianu, mniszka 
lek. (mleczu), mydlnicy, ży- 
wokostu, kozika (waleriany), 
kurzyśladu.
Korę: dębu, kruszyny, 
wierzby białej.
Liście: brzozy.,.
Pączki: brzozy i topoli. 
Szczyty jemioły - Owoc 
jałowca - Kwiat podbiału

SPÓŁDZIELNIA
Roślin Leczniczych i Przemysł. 

„ N A S Z E  ZI O  L A “ 
w  G R U D Z I Ą D Z U
ul. W ybickiego 31 (w podw órzu) 

T elefon  13-78

Informacji udziela się bezpłatnie!

P a ń ilw .F a L ry lta [u L ró w i C zelcolaJyN r4  j fO W G fÓ W

Zakłady Miejskie
polecają

K O K S
pierwszorzędnej jakości po 

przystępnej cenie dla

m łynów , kowali, centr. 
ogrzew ań i i. p.

w Grudziądzu

W uzupełnieniu powyższego zawiadomienia donosimy; że 
nasze biura oraz sklep hurtowej i detalicznej sprzedaży 
mieści się w Grudziądzu przy ul. Starej 17/19, tel. 1498

Państwowe Z fe J  noczenie Przemysłu Cukrowniczego
p o d l e g ł ó  Min.  A p r o w i z a c j i  i H a n d l u  
R e j o n  P ó ł n o c n y  w  B y d g o s z c z y

Sklep nr 4 w Grudziądzu

wirówek, maszyn do szycia i mołocyklj
s p r z e d a j e  i wykonuj e  
wszelkie prace reperacyjne

J. NAJDROWSKI
G r u d z i ą d z ,  u l i c a  T o r u ń s k a  nr 31

K upisz k o rzy stn ie  
w G rudziądzu
ul. G roblow a 3

Narzędzia, 
^  S  k łódki, zamki,

*
<3̂  y1 śruby, masz. i inne.

Ż elazo sztabowe, sa-

Z DNIEM 17. IV. 1946 r. w zn o w io n a  kom uni­
k ac ja  au to b u so w a B ydgoszcz— E lb ląg  przez 
Św iecie — G rudziądz — M alb o rk . Z Byd­
goszczy: powiedz Lał ki, śro d y , p ią tk i. Z Elblą­
ga: w torki, czw artk i sob o ty . O d jazd  o godz. 
9 -te j z P lacu  W olności. B ile ty  do n ab y c ia  
W autobusi-e. (Bljższe in fo rm a c je  te l. 33-14).

P O W I A T O W A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  R . - H .

S A M O P O M O C  C H Ł O P A K A ”w
U l. M  arsz . F o c b a  1 2 G R U D ZIĄ D Z T el. 1 0 2 5  i 1 5 4  4

: wyrooy s z c z o t k a r s k ie  j 
p o w r o ż n i c z e  j 
oraz  wal izy
w wielkim \^vborze najtaniej • 
zakupisz w fi. rn ie

Czajkowski Stefan |
Grudziądz, ul. Groblowa 20 :

1

p o lec a  n a  z a s ie w y  w io se n n e  po k o r z y stn y c h  c e n a c h , d o p ó k i zap asu  s ta r c z y ;

K O N I C Z Y N Ę  b ia łą , czerw oną sz w e d z k ą , lu c e r n ę , w y k ę . p e lu sz k ę , gro ch y , 

„ k u ra k i p a stew n e  czerw o n e , ż ó ł t e  i  p ó łc u k r o w e , oraz n asion a

W A R Z Y W N E  i  k w ia to w e , w  d rob n ej sp r z e d a ż y  v  s k le p ie  n aszym  p rzy  

G Ł Ó W N Y M  R Y N K U  nr 7 -  v  w ię k sz y c h  ilo ś c ia c h  p rzy  u licy  

M A R S Z A Ł K A  F O C H A  1 2 ,  n a ro żn ik  u l. K w ia to w e j

ganki, rondle, kotły, kra- 
4» ny, węże gumowe, cyna, ołów, 

biały metal

W a r s z t a t  s t o l a r s k i

Zawadzki
G r u d z i ą d z ,  G r o b l o w a  8

wykonuje wszelkie prace  
s t o l a r s k i e  J a k  d a w n i e j

Równocześnie życzy
Szanow nym  Odbiorcom

„ W e s o ł e g o  Alleluja11 ^
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r S z a n o w n y m  
O d b i o r c o m  i Z n a j o my m

„Wesołego Alleluja^

Władysław Skopiński
mislrz kraw iecki

Grudziądz, ul. W ybickiego 31
j

S z a n o w n e j  K l i e n t e l i

t f l'( S ie M h p d i

DROGERIA „SANITAS'
E D W A R D  S T I E N S S
Grudziądz, Toruńska 13

r
n

V .

Szanownym Klientom

„Wesołego Alleluja
A. Olszewska

Sklep delikatesów, Długa 1

■>v

Szanownej Klienteli i wszystkim 
Znajomym

Zdrowych i Wesołych Świąt
ży c z y

„ A u t o . S t o p "  wł.: A lo jz y  F ron cek
C z ę śc i s a m o c h o d o w e

Grudziądz, ulica Mickiewicza nr. ©

r
S Z A N O W N E J  KLIENTELI  

I Z N A J O M Y M

z y c zy

W e s o ły  c l i  >3 w ią t  ”

Piekarnia Pomorska i Cukiernia

Feliks Sowa
Gr udz i ądz ,  ulica Dł uga 8

Szanownym Klientom 
i Znajomym życzy

„W esołych Świąt"
Salon mód
Brunon Radziszewski 
mistrz krawiecki
G R U D Z I Ą D Z
ulica M ościckiego nr. 11

-.J j

f  \
<E>2an.o\Driej "DCtlentetl i  D(oteg.om

zyczy

T. Suwalski
Starszy C e c h u  R zeźnicko-w ędlin iąrskiego

G ru d z ią d z ,  u lic a  S ie n k ie w ic z a  4

J

Cukiernia - Kawiarnia

« 3 C (iU n c L »
G R U D ZIĄ D Z, Gt. R y n e k  14 

s k ł a d a  "
wszys tk im Bywalcom 
I S y m p a t y k o m  
S e r d e c z n e  Ż y c z e n i a

S u jlą t»
Z o f i a  O g r a b e k

K ^ iz f j itk in i CLual&nu/m, 2 (j.ezLimym 

L Sym fLati/k&ni najlepize. życzm ia

/f l d e . i ó t ( j e . l i  S i a i ą t "

ikłada.

Fr. Lewiński
R es tau rac ja  „Pod Pocztą"

r Pracownia obuwia
Specjalność:

długich  butów  oraz dcrmskich i m ęskich sport.

Równocześnie swoim Klientom przesyłam

„ W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T "

St. Kosmacz
G rudziądz, u lica  Trynkowa nr 15

Szanownej Klienteli

Centrali 
sanitarne.

Grud:

r

w

<§zanoinnej. GCtienie-Ł i 2najomy.m

„Iflćóoitych Swicd."

W arsztat kołodzie jsko-kowalski
i zakład pogrzebowy

M. T o k a r c z y k
Grudziądz, ulioa Trynkowa tą

Szanownej Klienteli i Znajomym

Wesołych Świąt
P a r o w a  P i e k a r n i a  I C u k i e r n i a

Edward Kierzkowski
G R U D Z I Ą D Z
R y b n y  R y n e k

S Z A N O W N E J  KL I E NT E L I

ĆVe<30-£yc£ i  ią £

X' życzy
v St. Bittnerowa

G a l a n t e r l a m ę s k a l  d a m s k a o r a z  b ła w a t y
^  Grudziądz - ul. Stara 2 9  ^

A N O W N E J  K L I E N T E L ^ j  
I Z N A J O M Y M

II dćdxa<jxycA- i  ĆVe<jótt/c& S ia ia Ł  | |

|| ż y c z y

}j Koncesjonow.Zakład Elektrotechniczny j}

Herrryk Brzeziński
*’ Grudziądz, Małogroblowa - Tel. 15 -33^^

Z okazji Świqt W ielkanocnych 
sk ładam y naszym cz ł onkom,  

zakładom pracy

„Wesołego Alleluja"
C entralny Związek Z aw od ow y  

M etalow ców  w  Solcu  
\  O d d z i a ł  G r u d z i ą d z

Szanownym
Odbiorcom i Sympatykom

„Wesołego Alleluja”
„ B A Ł T Y K "

Fabryka Surogaiów Kawowych i Cykorii

Franciszek Kostrzewski
G r u d z i ą d z

Z okazli Świąt
składa Ssan. ‘Klienteli i Znajomym 

aycsenia

l \c sd le c :*  ( y 4 l l c le<^o (y~rncii*j4.\

Salon Fryzjerski

,,jĄ-£e&<){Uicl>ui4
4*

P. Z. P.
FJska Żegluga Państwowa

Grudzigdz, ul. Rybacka 27 tel 12-86

K o m u n ik a c ja  p a a a ż t r s k a ,  w y e ie c z k i 

P r z e w ó z  to w a r ó w , b a g a ż u ,  p r z a p ro w a d ik i  s ta tk a m i  

T r a n s p o r ty  m a s o w e  b a rk a m i n a  tra a ie  W is ły , Warty 
i O d ry

Pracownia obuwia
w ykonu je  w szelkie p race  obuw nictw a 

R ów nocześnie życzy swoim  Klientom

„ W E S O Ł E G O  A L L E L U J A "

J. Przybyszew ski
Grudziądz, ulicg Groblowa nr 14

Wszystkim swoim Ssanownym
Klientom składam

, ĆL 'eao-ŁycA- S^iUą64 4
St. Welkowna-Taberska
ulica  P U Ł A S K IŁ G O  13

Ws z y s t k i m s wo i m K l i e n t o m  
i Znajomym składam  życzenia

„ W E S O Ł E G O  A L L E L U J A "

P i e k a r n i a  P a r o w a
Jan Kołodziejczak 

Grudziądz, Groblowa 7

f  : - : h
Szanownym  Odbiorcom 

i Znajomym

HiS-udUgA

życzy

Brunon Żubka
Skład Skór

Grudziądz, ul. P a ń s k a  3
______ 1_______ J

Szanownej. Klienteli i Znajomym
życzy

2 (L u m ije k i  Szczęt Lmąeli Ś w ią t

.Stolarnia M ebli

C Z E S Ł A W  D U S Z Y Ń S K I
L eg io n ó w  l ó

r A
i

V

Naszej Szanownej Klienteli

Zdrowych i Wesołych Świąt
ży czy

G u s s m a n n o w a  
Gorsety, bielizna, pończochy j 
Grudziądz, ul. Mickiewicza 25 j

Ws z ys t k i m s wd i m 
Szanownym Klientom

p r z e s y ł a m

Ć O e ć a Ł tfc A

K. K ow alew sk i
R e s ta u ra c ja  W y b ic k ie g o  25

•. <Ssario\Juri\^m 

Odbiorcom L Saajom\^m
życsy

✓ /
AJOesdHych. G uotcit

Tr. Kuszajewski
Zakład Optycsno-Ortopedyczny 

(Brudźiądż, ul. Pres. 5Aoicickiego nr. 13
v _____________________ J

Szanownym  Klientom 
i Znajomym

Ide&teąo ^Wetują
Firma

I J .  D o m ian  i S y n

I
 W a rs z ta t  Ś lu s a rs k o  -  M e c h a n .  -  S a m o c h o d o w y  

Grudziądz, ulica Kwiatowa nr 3

T e l e f o n  nr 1277 - M ie s z k .  p r y w a tn .  1 4 7 8

I

<S&arioumej

3dlerttedL l Snajom ^m

1de$dep ^ łlłd tą a

jSlernlanlca”
Gr u d z i ą d z ,  O grodow a 3

■
<S2an.o10n.ej ‘DCłlenteil

L loiscysticlm. SEnajom^m
składam życzenia

.AjOesdłi^ch G u j la t
/ /

Polecam znane a dobrej jakości 
wyroby cukiernlcae i caekolady 

s najsnakomitsaych wytwórni krajowych 
jak Ta. 6. Wedel i t. p.

Helena lipowska.
■ Grudziądz, ul. Wybickiego 2/4 -

W y d aw ca : K om ite t P. P. S. G rudziądz. 
A dres R edakcji: G rudziądz. M ałogroblow a 2. 
Teletony: A d m in is trac ja  1215,

Redakcja 1319,
Dyrektor drukarni 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: D robne za w yraz 5 zł., d la  p o szu k u jący ch  pracy  i rodzin. 3 zł T łu sty  d ruk 
100% d ro że j. Z w y k łe  za tekstem  8 zł. za 1 mm je d n o łam o w y . w tekście  15 zł. za 1 mm jednoł. 
U rzędow e, p rze ta rg i, nek ro log i: 5 zł. za 1 mm jed n o ł. K om unika ty  organ izacy j zaw odow ych  
i społ. (w te k śc ie ) 1 zł. za w yraz. Za te rm in o w e  o g ło szen ie  n ie  przyjm . się odpow iedzia lności..

A bonam ent m iesięczny  30,— zł.

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. przyj­
muje od godz. 11—12. — Nadesłanych ręko­
pisów Redakcja nie zwraca. — Artykuły na­
desłane, a nie zamów, nie będą honorowane.

Drukarnia Pomorska «— P. P, S. Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Jeiefon 1215.
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WIELKANOC
Wielka noc, czyli Zmartwychwsta­

nie Chrystusa. Nazwa ta wzięta od 
tej nocy tak wielkiej w swym cudzie, 
tak doniosłej w biegu wieków, która 
stała się'fundamentem naszej wiary, 
zasadą nadziei naszego zmartwych­
wstania po kilku długich latach 
strasznej niewoli.

W starym Zakonie obchodzili ży­
dzi to święto na pamiątkę ich wyj­
ścia z■ Egiptu i cudownego ocalenia 
hebrajskich pierworodnych, nazwali 
je „Paschą ‘ czyli „Przejściem \  Było 
to figurą Zmartwychwstania, które 
jest przejściem Chrystusa z śmierci 
do życia, a dla nas, po cierpieniach 
w latach niewoli do chwili wolności 
— Zmartwychwstania Ojczyzny!

Święto to jest największą Uroczy­
stością w roku, — kościół okazuje 
swą radość i wesele, w świątecznym 
przybraniu świątyń, we wspaniałych 
procesjach i pieniach.

Zaczyna się w Wielką Sobotę wie­
czór, lub w Wielką Niedzielę o świ­
cie (stosownie do miejscowego zwy­
czaju) nabożeństwem, zwanym „Re­
zurekcją\ Po prześpiewaniu modlitw 
u Grobu Pańskiego, celebrant bierze 
Monstrancję z Hostią i z uroczystą 
procesją obchodzi zewnątrz i we­
wnątrz kościoła trzy razy.

ĆOia<Muz
Wyszedłem rano, w pobliski las świerkowy, 
Wchłaniając zapach budzącej się wiosny —* 
Pod nogi kładł się mech wiekowy 

Czułem w sobie Jakiś zew radosnyI

Z pomiędzy gałęzi wschodzący wpadł pro-
fmień słońca —•

I ptaszek mały trelami śpiewał piosenkę,
Przeglądając się w strumyku, gdzie woda

fczysta rwąca,
Błękitem nieba swej linii zrzuciła sukienkę.

Świat wstał cichy, powietrze świeże pach-
fniało,

Usiadłem... nie miałem chęci prowadzić
[rozmowy.

Coś się w mym sercu budziło śmiało. 
Jakby świat był inny, piękny i nowy!

W ł a d y s ł a w  Wą g e l .
I

Niosą wtedy krzyż przepasany 
pąsową stułą, paschał i figurą 
Chrystusa, z chorągwią w ręku, jako 
godła zwycięstwa Jego nad śmiercią. 
Cały lud i wszyscy uczestnicy śpie­
wają narodowe „Alleluja!” (po he- 
brajsku: Chwalcie Pana!).

Procesja, nazwana z łacińskiego 
„procedere” — postępować naprzód 
— jest zwyczajem wziętym z Pisma 
świętego. Lud Izraelski, niosąc Ar­
kę Pańską, w której przechowywano 
tablice z 10-ma przykazaniami, przy 
nabożnych pieniach, siedem razy ob­
chodził miasto Jerycho. Dawid i Sa­
lomon, z wielką procesją wyprowa­
dzali Arkę do świątyni Jerozolim­
skiej.

Publiczne chrześcijańskie procesje 
wzięły" początek w pierwszych wie­
kach kościoła, gdy ustały prześlado­
wania, i mogły się spokojnie rozwijać. 
Mają one za cel:

1) publiczne oddanie czci Bogu,

2) uczczenie podróży i trudów 
Chrystusa, gdy obchodził wsie i mia­
sta i gdy niósł krzyż na/Kalwarię,

3) przypomnienie, że jesteśmy tyl­
ko pielgrzymami na tej ziemi, dążą­
cymi do lepszej ojczyzny — nieba.

Dawniej wierni od razu w koście­
le po nabożeństwie składali sobie 
życzenia i powtarzając za kapłanem: 
„Resurrexis Dominus”, dawali sobie 
wzajemne pocałunki na znak ogólnej 
radości i miłowania, w myśl słów 
Zbawiciela: „Po tym was poznaję, 
żeście uczniami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jeden ku drugiemu

Następnie zapraszano się wzajem­
nie na ucztę, złożoną z różnych po­
karmów, a zwaną „Agape”. Dzisiej­
sze nasze „Święcone” jest zabytkiem 
tych uczt, a że się je urządza w dzień 
wielkiego święta, prosi się kapłana o 
poświęcenie tych pokarmów w domu 
lub kościele. Pierwsze miejsce między 
nimi trzyma baranek, jak« symbol 
Baranka Bożego, który oddał się na 
pokarm duchowy, poświęca się go 
osobną modlitwą, potem święci się 
jaja, którymi dzielimy się przy świe­

conym, składając sobie życzenia. 
Zwyczaj ten pierwsi chrześcijanie 
przyjęli od rzymian, którzy zawsze 
zaczynali uczty od jajka i stało ono 
się godłem wielkanocnych uroczysto­
ści.

Dawniej trwały one przez całą 
oktawę, aż do następnej niedzieli$ 
która nazywa się Przewodnią, albo 
„Niedzielą w bieli”. „Dominica in 
Albis”, dlatego, że w dawnych cza­
sach nowo ochrzczeni w Wielką Sobotę, 
przez cały tydzień, nosili białe szaty 
na znak odebranej na Chrzcie św. 
czystości duszy, nie uczęszczali przez 
ten czas na żadne widowiska i bie­
siady, a w pierwszą niedzielę po 
Wielkiej nocy składali suknie białe, 
zaliczeni byli do liczby wiernych, 
zwyczaj ten trwał do VII wieku.

Okres Zmartwychwstania trwa w 
kościele przez 8 tygodni, aż do Trój­
cy Przenajświętszej, wszystkie mo­
dły i śpiewy liturgiczne tego okresu 
są nacechowane najwyższą wdzięcz­
nością i uwielbieniem Chrystusa za 
dokonane dzieło Odkupienia.

Łączmy się duchem i sercem z 
Zmartwychwstałym Chrystusem i wo­
bec tego w święto wiosny, które nam 
niesie nadzieję nieśmiertelnej rado­
ści, zaśpiewajmy z wzruszonym ser­
cem Alleluja!

O  J u lic ie
Nim wschód na niebie obłoki zapalił. 
Przyszły niewiasty wraz z Marią z Magdalł 
Namaścić ciało drogiemi wonności.

Szły krokiem cichym, ciężkim od żałością 

Patrzą — odwalon grobu kamień leży. 

Grób pusty, bladość na licach żołnierzy.* 

Zadygotały im serca, Jak dzwony!
— Bądź pochwalony! O, bądź pochwalony!.* 
; * 1
Idą. W różowym idą ranka świcie.
— Stało się, stało!... Ludzie czy słyszycie! 
Wnet cała ziemia zawołała: „Hosanna"!
A teraz tylko ta godzina ranna 

I miłujące, wierne służebnice 

Znają największą boską tajemnicę.,.

/



Kobieta i wiosna
■Przeglądnijmy żurnale1 — kwestia tak 
niedawna obojętna, zaczyny już po­

soli zdobywać sobie miejsce wśińd na­
szych zainteresowań życiowych. Budzi 
ąię ciekawością. Go też nosi Paryż, Len­
ił yn?
* Podczas wojny strojem rządziła wy­
łącznie logika. Piękna było bezużytecz­
na?, nawet bolesne. Zaciążył nad nami 
deseń pasiaków obozowych. Ciężkie bu­
ły. solidne płaszcze, ewentualnie spod­
liło' nawet były najbardziej pożądane, 
należało zawsze bowiem być gotową do 
Srogi. Gazowe pończoszki w tych warun­
kach wydawały się bodaj śmieszne, a 
*już exodu.s Warszawy stworzył modę o 
niebywałej ekspresji wyrazu. Teraz jed­
nak i ona zanika. Stolica odpręża się. 
Wiosna każe myśleć o tym, jak .,t?n 
5toc“ przerobić, „UNRRĘ“ znostryfiko- 
wać, a chociażby trochę unowocześnić. 
Przeglądnijmy więc żurnale:

Paryż stoi pod znakiem wysokich 
fryzur, piętrowych kapeluszy i obcasów. 
Panie chodzą jak na szczudłach. Wobec 
(tego są modn? małe kobiety. Bo i jakże 
tu sprostać takim sztuczkom kobiecej 
przewrotności.

Fryzury — to jeszcze ciągle loki i lo­
ki, w najrozmaitszych wersjach. Panie, 
które osiwiały- przyswajają sobie kolor 
(jasny, lila. Stał się on tak módny, że 
naw?t najprawdziwsze blondynki i bru­
netki przekolorywują się coryclilej. W 
ten sposób zaciera się linia demarka- 
cyj-na wieku.

Kapelusze małe: są to przeważnie 
berety wysokie, a jeżeli niskie i płaskie, 
to koniecznie z jakimś kolorowym piór­
kiem, wybiegającym z nad czoła, z niu- 
ezą, lub innymi, nic nie znaczącym- a 
szykownym szczegółem.

Modne są zawoje. jak gdyby szcząt­
kowe okazy tych wszystkich wojennych 
chustek i szalików w uszłachetnionsj 
linii. Oczywiście, nie nakrywają już uszu, 
ich rola użytkowa zakończyła się wraz 
Z wojną. Ledwie sterczą na czubku fry­
zury. Noszone są również toczki, płaskie, 
wysunięte do przodu, przy czym całości 
dopełnia kawałek zwisając?j wstążki, 
trochę gazy upiętej z tyłu.

Suknie nadal krótkie, lecz eawszte* 
ezerokie u dołu. Jest to albo klosz, albo 
obfite namarszczeni? w pasie, zależnie 
od grubości materiału. Kolan jednak nie 
widać. Ramiona nadal poszerzone, pachy 
ozerokie, w rodzaju kimona.

Znowu poodne są klapy i rewersy. 
Blezery zniknęły jako rekwizyt wojen­
ny. Guziki widzi się jako częsty i ob­
fity motyw zdobniczy. Dużo falbanek i 
to przy najmniej spodziewanej okazji. 
Pojawiają się w grupach po trzy, cztery, 
nawet pięć kondygnacji, np. cztery razy 
powtarzare w odstępach n*. rękawi|ei 
Zdobi się niimi boki spódniczki lub jej 
'dół. Drobne zakladeczki tworzą niekiedy 
cały przód bluzki, rodzaj gorsu, lub też 
całej sukienki, aż do dołu. Bywają usta­
wione ukośnie, lub też zmieniają kie­
runek.

Kołnierze, kołnierzyki, kieezopki pro- 
i ete i skośne, niekiedy dublowane. Blu­
zki przy sukienkach długie, przecięto pa­
skiem*. tworzą rodzaj kompletów. Przody 
często wetawiaue % innych materiałów,

pozwalają aa wiele kombinacji przy 
przeróbkach.

Modne są spódniczki układane w fał­
dy, które są u góry stebnowane grubą 
wełną innego koloru. Ten sam .motyw w 
półkolu otacza szyję, tworząc karczek, 
zachodzący na ramiona. Rękawy często 
raglanowe, przy czym krój ich u góry 
zachodzi mocno z przodu ku środkowi. 
Często bywają'posz?rzane u dołu wydat­
nie i zebrane następnie w obcisły man­
kiet, szerokości około 80 cm. U góry. przy 
roglanowych -nacięciach, sitirte r. a mar­
szczenia poszerzają biodra (tak!), a u 
góry ujęte są patkami. Te 'motywy zdob­
nicze powtarzane są w najrozmaitszych 
wersjach. Czasem zmarszczeni? takie 
występuje tylko z jednej strony, na jed­
nym ramieniu i z odpowiednio przeciw­
nej straćy na s-pódniczc?. Czasem jest 
to orgia zmarszczek wokół szyji, prze- 
stebnowanych promieniście, mniej wię­
cej jak kołdra puchowa. Kû  wcięciu pa­
sa staje się bluzka jednak‘całkiem ob­
cisła, spętana w pasi? aksamitką nie­
zbyt szeroką, po czym ku dołowi znów 
poszerzona jak łowicka spódnica. Ta 
moda chłopskich spódnic dominuje w 
całej pełn-i. Jakby dla przekory zniknęły 
szczupłe sylwetki. Nic a nic nie obcho­
dzą modę trudności aprowizacyjne. Ona 
nie sieje, ani orze, ale plon chc? zbierać

Obowiązki
' W kwestii rozplanowania zajęć, jak 
również o sposobi? prowadzenia domu 
decydują przeważnie środki materialne. 
Dużo jednak zależy także od naszej o- 
ozczętlności-i naszego zmysłu organiza­
cyjnego.

Na kobiecie, jako na t?j. która kieruje 
życiem wewnętrznym rodziny spoczywa 
obowiązek ułożenia tego życia w ten 
sposób, aby zajęcia i sprawy domowni­
ków nie przeszkadzały sobie wzajemnie, 
l?cz by tworzyły harmonijną całość.

Żaden zawód nie składa się z tak róż­
norodnych czynników, jak zajęcie pani 
domu. Od niej wymaga się porządku i 
ładu, w jej rękach e-poozywa budżet do­
mowy, ona decyduje o życiu towarzy­
skim, na niej spoczywa odpowiedzial­
ność za wychowanie dzieci.

Ona też wreszci? musi umieć nadać 
całemu domowi charakter prawdziwej 
przystani, stworzyć serdeczną i miłą 
atmosferę, mogącą rozjaśnić szarzyznę 
codziennego życia.

Aby to osiągnąć, życie codzienne musi 
stać na odpowiednim poziomi? pod 
względem moralr.ym, kulturalnym i to­
warzyskim.

Unikanie ludzi, zamykanie się wyłącz­
nie w swoim własnem gronie, omawia­
nie tylko zwykłych wydarzeń życia co­
dziennego — nie będzie pełnem życiem, 
nie przyniesie nam żadnego dorobku u- 
mysłowego, czy kulturalnego. Poza ro­
dziną musimy więc dobrać sobie grono 
przyjaciół, czy choćby tylko znajomych, 
z którymi będziemy mieli na celu wy. 
■aianę myśli, utrzymywanie kontaktu ze

pod postacią dziewcząt i kobiet zdro­
wych i dorodnych.

Płaszcze wszystkie wcięłe. Jeżeli wi­
dzi się luźny, to już wybitrie szeroki o 
raglanowym kroju, o pachach bardzo ob­
szernych, zachodzących niekiedy aż po­
niżej łokcia. Z przodu szerokie fałdy 
znowu prze stebnowane grubą welpą. Tył 
gładki, u góry czasem 3—4 tyrótkie na- 
etebnowania. Z przodu płaszcz jest za­
pięty na jeden duży guzik, wysoko, tuż 
pod wycięciem szyi, pozbawionym klap. 
Żakiety przy kostiumach wcięte, niezbyt 
długie, luźnych prawie się nie widzi, 
dyktatorzy mody łaskawie pozwalają je 
nosić, twierdząc, żo eą on? modne na 
równi z innymi. Pojawił się typowy an­
gielski kostium, należący do tak zwa­
nych wiecznych typów stroju i dlatego - 
godny polecenia. Jest to istotnie rodzaj 
stroju, który można nosić zawsze. I zaw- 
sz? będzie on porządny i elegancko wy­
glądał. Nie widzi się specjalnej tenden­
cji do szerokich, bufiastych w pasie pła­
szczy; nastąpiło tu pewne umiarkowa­
nie. Karnawał w Paryżu stał pod zna­
kiem krynoliny. J?st to rekwizyt stroju, 
do którego sięgano już wielokrotnie, bez 
większego powodzenia zresztą. Tak było 
i w r. 1000. Obecnie zastosowanie kryno­
liny j?et jeszcze wątpliwsze. ze względu 
na typ nowoczesnego tańca.

pani domu
społeczeństwem, słowem stałe pogłębia­
nie naszego horyzontu umysłowego..

I właśnie dobór odpowiednich osób, 
a dalej umiejętność współżycia z niemi na­
leży również do obowiązków pani domu. 
Rozum i takt, nie pozbawione serdecz­
ności i ciepła, oto są drogi zdobywania 
ludzi i jednania sobie ich życzliwości. 
Obowiązek kształcenia duszy dziecka, 
nie potrzebuję nawet przypominać, za­
znaczę tylko, że kształcenie to musi być 
wszechstronne, żadne zainteresowanie 
dziecka nie powinno nam być obce, każ­
dy przejaw duszy dziecięcej musi być 
nam znany, bo tylko w takich warun­
kach możemy wywierać dobroczynny 
wpływ na kształtujący się umysł. Nie 
zapominajmy i o pracy nad sobą w myśl 
zasady, że nikt na święcie nie jest do­
skonałością. Od poziomu naszej własnej 
etyki i kultury zależy poziom atmosfery 
domowej. '

Ni? uchylajmy się od obowiązku do­
kształcania drugich, mniej umiejących 
od nas, gdyż nauka i wiedza jest jedy­
nym. naprawdę wartościowym skarbem, 
którego nikt nie odbierze.

Słowem- unikajmy zaśniedziałości, 
zasklepiania się w ramach ciasnej co­
dzienności. Wiele dałoby się zrobić, na­
wet w dobie obecnej, powojennej, gdyby 
można tchnąć trochę ożywczego ducha 
w duszną atmosferę wielu rodzin.

A że właśnie rodzina jest podstawą 
społeczeństwa, więc podniesienie jej, oży­
wienie i odpowiedni jej poziom należą 
do warunków rozwoju naszego całego 
narodu. „Halina*'



Panujmy nad nerwami
K to  mogliby dziś .pow iedzieć  o so b ie , że 

d a  zd ro w e n e rw y ?  *
W szyscy  p o d le g am y  w  m nie jszym  lub  

W iększym  s to p n iu  te j c h o ro b ie  z tą  ty lk o  
ró żn icą , że s ą  m ięd zy  nam i ta c y  k tó rz y  
allbo n ie  um ieją , albo  tnie ch cą  za p a n o w a ć  
n a d  n im i. W szy stk o  w  o b ecn y ch  p o w o je n ­
n y ch  czasach  s k ła d a  s ię  n a  to , a żeb y  n a ­
s z ą  o d p o rn o ść  n e rw o w ą  zm n ie jszać  i w y ­
c z e rp y w a ć  c iąg le  da le j.

P rzeży c ia  w o je n n e  ii o b ecn e  c iężk ie  w a ­
ru n k i ż y c ia  —  p o d k o p u ją  p rz e d e  w szy st­
k im  nasz  sy s te m  n e rw o w y . '

P rzy czy n ia ją  s ię  do  te g o  w p ie rw szy m  
rz ę d z ie  n ie re g u la rn y  ro z k ła d  za jęć  w  ciągu 
d n ia , k tó ry  cech u je  n ie u s ta n n y  ich w y­
ścig, g o rączk a  p o sp iech u , n iedo6ypian i.e  1 
n ied o ży w ian ie .

A  gdy do za ięć  zaw o d o w y ch  dodanfy  
Id la  k o b ie ty ) o b o w iązk i ro d z in n e , sp o łe c z - , 
ne d to w a rz y sk ie  —  to w  re z u lta c ie  o k aże  
się , że w tak im  p o d z ia le  godzin  n iem a  . 
czadu n a  o b o w iązk i w o b ec  s ie b ie  sam eg o  
t sw ego  zd ro w ia .

W tło czo n y  w  ry g o r  p ra c y , c z ło w ie k  n ie ­
m a czasu  n a  re f le k s je  d z a s ta n a w ia n ie  s ię  
nad  so b ą , gdy za p isa n e  w  n o ta tn ik u  n ie ­
ub łag an e  d a ty  d o p in g u ją  do n a jz a w ro tn ie j-  

'szeg o  tem p a z a ję ć . W szy s tk o  m usi być za ­
ła tw ia n e  w oznaczonym  te rm in ie  —  n a  to  
ra d y  n iem al T ylko  z tym  s ię  n ik t n ie  liczy, 
te ,  k o sz ty  'p o d o b n ie  n ie o p a trz n e j g o sp o ­
darki,, zd ro w iem  p o k ry w a  z azw y cza j ów 
b ag a te lizo w an y  sy s te m  n erw o w y .

A  je d n a k  p rz y k ra  to  rz e c z  ta k ie  p o ­
s z a rp a n e  n e rw y , ty m  p rz y k rz e jsz a , że a ta ­
k u ją  sp okó j k ażd eg o , k to  zn a jd z ie  s ię  
p rz y p a d k o w o  w k ręg u  ich  k ap ry śn eg o  p a ­
n o w an ia .

B iad a  w ó w czas  o fia rom , k tó re  są  w ła ­
śn ie  p o d  rę k ą  i m n ie jsze  o to , czy  w d o m u  
czy  w biiurze, bo gdy pan i lub p a n  ma 
sw ó j zły  d z ień  —  a tm o sfe ra  d o k o ła  nich  
n a ła d o w a n a  je st e lek ry czn o śc ią , a k ró tk ie  
sp ię c ie  n ie u n ik n io n e .
W ted y  to  k to k o lw iek , cok o lw iek  rob i, ja k ­
k o lw ie k  s ię  zachow a, w szystko  je s t  źle — .

M usi by ć  i l e  głupio  b ez  sen su  i chyba 
n a  -złość z ro b io n e , choćby  to  b y ł —  sk rii-

Eutatniie w y k o n an y  ro-żkaz. K ażdy  d ro -  
iazg  m a w ó w czas w łaśc iw o ści d ra ż n ią c e , 

le s t jak iś  zacizepliwy i sp ro w a d z a  n ie u n ik ­
n io n ą  eksp lozję . C hociaż, c oprawek), je s t  
to  je d y n e  szy b k o  1 n ie zaw o d n ie  d z ia ła ­
jące  le k a rs tw o . I w łaśc iw ie  k ażd y , z d e n e r ­
w o w an y  ty lk o  do tego dąży, szu k a jąc  u s il­
n ie , jak ikolw iek n ie św iad o m ie , p ie rw szeg o  
lepszego  p re te k s tu . G dy  p rz y jd z ie  ta k i m o ­
m e n t tu ż  p rz e d  bu rzą , u s ta je  w sze lk a  m oż­
liw ość  p o ro zu m ien ia  się , choćbyśm y w ydo.

b y w a li z s ie b ie  c a łe  zap a sy  zgod liw ośc i 
i  d o b re  jw oli. N ajm ąd rze j je s t w te d y  m e ­
czeć, a lbo  zg ad zać  s ię  na w szystko , je d n a ­
k o w o ż  n ie  o s te n ta c y jn ie , bo  to  m ogło  by; 
s ię  w y d aw ać  p o d e jrzan e ... A le  n a jp ra k ­
ty c zn ie j b y ło b y  zn iknąć  d y sk re tn ie  z z a ­
chm urzonego  h o ry zo n tu .

Cóż b ow iem  innego  p o z o s ta je ?
O w p ro w a d z e n iu ' p o g o d n eg o  n a s tro ju  

liłb n u ty  hum oru  n ie m a  m ow y, a j-uż tym  
m niej o ja k ie jś  rz e c z o w e j d y skusji.

Z d en e rw o w an i zaw sze m uszą m ieć  s łu ­
szność, no i —  o s ta tn ie  6 łow o —

N ajniew inm iejszy  gest, sp o jrz e n ie , 
w zm ian k a  o b o ję tn a  albo  ja k aś  chw ilow a 
p rz e s z k o d a — w szy stk o  to  n a b ie ra  tra g ic z ­
nych  ak cen tó w , A  p ró b y  p o je d n a w c z e  r o z ­
b ija ją  s ię  o zaw zię ty  u p ó r. W yb u ch  za tem  
ta k  czy s ia k  —  n ie u n ik n io n y . T o te ż  w a r ­
to  d o p u śc ić  do n iego  jak  n a jp rę d z e j, a  to 
w  celu  szy b k ieg o  z lik w id o w an ia  z a b ó jcze ­
go n a s tro ju  i o d c ią ż e n ia  a tm o sfe ry , n a ła d o ­
w an ej e k sp lo d u jący m  m a te r ia łe m . P rzy  
b liższej o b se rw a c ji m ożem y ro z ró żn ić  d w o ­
jak ie j n a tu ry  ob jaw y z łego  s ta n u  n e rw ó w : 
p sy ch iczn e j i fizycznej. Do te j o s ta tn ie j ma- 
le żą  g rym asy  m im iczne, n ie sp o k o jn a  g es ty ­
k u lac ja , n ie zn o śn e  p rzy zw y cza je n ie , c h o ro ­
b liw a ru ch liw o ść  —  b ra n a  często  n ie s łu ­
szn ie  za te m p e ra m e n t —  j w  ogóle k o m ­
p le tn e  n ie o p a n o w a n ie  m c h ó w  c ia ła . N ie ­
c ie rp liw ią  o n e  n a s  rz e te ln ie , to  p raw d a , 
a le  n ie  do tego s to p n ia , co sy m p to m y  na- 
tu ry  psy ch iczn e j, k tó re  p o tr a f ią  w y trą c ić

z  ró w n o w ag i n a w e t z d e c y d o w a n y c h  ileg-
m atytków .

Ju ż  sarnia rozm ow a z ta k im i typam i,, 
s a m a  ich  o b ecn o ść  m ęczy  i w y cze rp u je  
ta k  d a lece , że zd o ln a  je s t z raz ić  n a w e t 
n a jży cz liw szy ch .

A  gdy się  p o łą czy  fizyczne o-biawy 
n e rw o w o śc i z p sych icznym i, z tym  czy m ś 
s ta le  z-aczepno-odpornym , gniiewhwym , n ie ­
zadow olonym , d rażliw ym , pełnym , n ie p o ­
k o ju  i żądnym  u staw iczn y ch  'z m ia n  z a  
k a ż d ą  cenę, z tym  czym ś n ie u p o rz ą d k o w a ­
nym  w ew n ę trzn ie , n iezd o ln y m  de sy s te m a ­
ty c zn e j p ra c y  i k o n cen trac ja , a  aa fco p e ł ­
nym  ogn iłw y  m yśli i  w yśoigu s łó w  —  no  
w te d y  to  już p ra w d z iw y  k rz y ż  p ań sk i d la 
o to c z e n ia .

O k o b ie c ie  m ów i 6ię 'w ten czas*  a  to  
h is te ry c z k a !  O m ężczy źn ie ; b ie d ak , ja k i om 
m usi być p n zep raco w an y l

Z n erw o w y m i n ig d y  n ie  m ożna  w ied z ieć  
jak  p o stęp o w ać . To, co ich dziś c ieszy  lub 
b aw i, czego p ra g n ą  lub  p o szu k u ją  —  ju ­
tro  a lbo  n a w e t za chwalę —  m oże is łi d ra ­
żn ić. I to  w łaśn ie  je s t w  o b co w atu *  z n i­
m i n a j tru d n ie js z e  do zn iesien ia ., A ie po 
w yładow -aniu , ja k  po burzy , atm oalerą- o - 
czy szczą  s ię  m o m en ta ln ie . N astępuj®  za“ 
w ie szen i b ro n i, spokó j, p ro m ie n n a  p o g o d a . 
N a  jak  d łu g o ?

K tóż  to w lef
W  k ażd y m  ra z ie  d o  n a s tę p n e g o  w y ­

buch u .

W io s n a  i p ie g i
O k res  p rz e d w io śn ia  je s t  b o d a j najigroź- 

n ie jsz y m  w ro g iem  c e ry  i dlLatego k aż d a  
d b a jąca  o s ie b ie  k o b ie ta , s to su je  w  ty m  
czasie  sp e c ja ln ie  s ta ra n n ą  p ie lę g n a c ję  sk ó ­
ry . D użo szk o d y  p o czy n iły  te ż  m ie s iące  
z im ow e i to  n ie  ty lk o  mróiz, a le  1... k a lo ­
ry fe ry , k tó re  u w ie lu  z n a s  © pow odow ały 
n a d m ie rn e  w y su szen ie  sk ó ry .

P ie lęg n ac ja  c e ry  su ch ej n a  w iosnę p o ­
lega p rz e d e  w szystk im  n a  o d rz u c e n iu  ś ro d ­
k ó w  wysaisizających sk ó rę , ch ro n ien iu  jej 
p rz e d  (łz ia łan iem  w ia tró w  i d b a n iu  o o- 
gólny ©tan zd ro w ia . P o za  tym  b e z  w zg lę ­
d u  n a  ro d z a j c e ry  w sk azan e  je s t s to so w a ­
n ie  na  wt:o6nę ra c z e j p re p a ra tó w  tłu sz c z o ­
w ych, odżyw czych  i z a razem  o chronnych . 
N ie n a leży  w y ch o d zić  n a  p o w ie trz e  b e z ­
p o śre d n io  po um yciu  tw a rzy . Po p o w ro c ie  
do d om u w o k re s ie  zm ian  a tm o sfe ry czn y ch

Matki dbajcie o swoje córki
Najwięcej kłopotu przysparza matkom 

wiiek pok walania dziew czytniki, kiedy to 
zaczyniają się tworzyć defekty skórne w 
postaci krost, plam i t. d.

Każdia nowoczesna matka powinna 
dbać o to, aby nie dopuścić do tworzenia 
się tych defektów.

Zależni© od gruczołów łojowych, roz­
mieszczonych w skórze, rozróżniamy czte­
ry rodzaje cery: normalną, suchą, tłustą i 
mieszaną.

Często def.dkatroa i ładna skóra dziec­
ka w wieku dojrzewania płciowego nabiera 
przykrych cech lojotokowyćh, w postaci 
rozszerzonych pórów, wągrów i kro6t. De­
fekty te niieleczone mogą ustąpić dopiero w 
wieku późniejszym, czasem nawet w wie­
ku przejściowym, lecz trudno jest czekać 
do tego okresu, mając przez najpiękniej­
sze lata życia tak . brzydko oszpeconą 
buzię.

Szybka pomoc lekarska, racjonalne le­
czenie 1 stosowanie odpowiednich środków, 
daje n ie o c e n io n e  w y n ik i.

Zwrócić należy także uwagę na włosy 
dziewczynki. Dzieci zazwyczaĵ  mają wło­
sy suche, należy je więc natłuszczać od­
powiednimi olejkami roślinnymi, których 
cały szereg znajduje się y/ handlu, jak rap,/ 
olejek migdałowy, oliwa itp. Z biegiem 
czasu, w okresie dojrzewania płciowego, 
wraz z nadmiernym rozwojem gruczołów 
łojowych, powstaje łojotok i łupież, a w 
związku z tym włosy stają się tłuste i 
zaczynają wypadać.

Łupież w granicach fizjologicznych wy­
stępuje jako naturalne z łuszczenie naskór­
ka. Jeżeli zaś występuje zbyt obficie, na­
leży objaw ten leczyć. Bardzo często wy­
padanie włosów spowodowane jest zbyt 
częstym myciem l stosowanie nieodpo­
wiednich środków, które zawierają żrące 
substancje, tak bardzo szkodliwe dla wło­
sów. Pielęgnacja włosów zależy od ga­
tunku włosa, oraz od skóry na głowie, dla­
tego należy być bardzo ostrożnym.

k tó ry c h  n ie ©zczędizii nam  zazw yczaj k»- 
p ry śn y  k w ie c ie ń , n a le ż y  tw a rz  m yć wy* 
łącznae zm y w ak iem  tłu szczow ym , a a ie  w  o* 
d ą  i m ydłem .

P raw d z iw ą  p lag ą  k o b ie t n a  Yfioeaę

fiiegi. P o w s ta ją  o n e  po d  w p ły w em  d z ia -  
aniia p ro m ie n i sło n eczn y ch , k tó r e  d ra ż n ią  

n a sk ó re k . S k ó ra , b ro n ią c  s ię  p rz e d  słoń* 
cem , w y tw a rz a  p igm ent, k tó ry  n azy w am y  
p ieg am i. N ajlepszym  śro d k ie m  o ch ro n n y m  
p rz e c iw k o  p iegom  je s t  s to so w a n ie  k re m u  
tłu szczo w eg o , ja k o  p o d k ła d u  p o d  p u d e r  w  
■odcien iu  j-alk n a jc iem n ie jszy m . W sk azan e  
je s t  ró w n ież  — w  ce lu  o ch ro n n y m  —  m y­
c ie  tw a rży  w o d ą  z b o ra k se m  o ra z  ©loso­
w an ie  p re p a ra tó w  W edług  w sk azó w ek  le - 
k a rz a -k o sm e ty k a . W olim y  co p ra w d a  bar*  
d z ie j  dom ow e ś ro d k i o ch ro n n e , ale te  —- 
w  d z is ie jszy ch  w a ru n k a c h  —  n ie s te ty  tru d - , 
n o  s to so w a ć . Są nim i b o w iem  m aeecżk i zei 
św ieży ch  pom idorów , lub  6ok z c ze rw o ­
nej rzo d k iew k i...
N ajnow sze  b a d a n ia  le k a rsk ie  w y k a  w  ją  też 
że n a  św ieżość  ce ry  i zm n ie jszen ie  s ię  
p lam  b a rw n ik o w y ch  na sk ó rze , a w ięc  1 
p iegów , d o d a tn io  wpływa sp o ży w an ie  dłu­
żej ilości p o karm ów , zawierających w ita ­
m inę C. I znów  stajemy tro c h ę  bezradne 
bo  k tó ż  m oże po zw o lić  so b ie  na  o w o ce  i 
surową ja rz y n k ę ?  A le  n ie  m a rtw m y  e ię l 
N ie  m artw m y  s ię  teraz, k ie d y  sk o ń c z y ła  
s ię  zim a 1 k ie d y  n a  św iec i ̂  w ie sn a  ro z ­
p o c z y n a  sw o je  Królowanie. Z naczy  tu 
p rz e c ie ż  rów nież , że wcHocLzumy w okre#  
ja rz y n  i że b ę d ą  one . sto p n io w o  ta ń sze . * I

Miłość kobiety to balsam, który goi rany 
Jego cierpienia, zawody i boja —*
Miłość kobiety to talizman szciąścła dany
I promień, dla którego najcląźsze 
Przenosić warto znoje!

W  ł a d yaław Wąg e l



Jak żyje kobieta w Argentynie?
Żyd* preocdętnaj AjgewtynM jest nudne 

I monotonne. Otrzymuje one wychowanie 
towarzystkóe i salonowe, natomiast praw­
dziwa wiedza l nauka, jak również wszed- 
kfte kobiece zajęcie praktyczne są jej zu­
pełnie obce. Kobieta argentyńska jest z 
natury leniwa 1 wcale nie odczuwa chęci 
Uczemna się czegokolwiek. Bogatsza Ar­
gentynka spędza czas na oglądaniu wystaw 
domów mody, gdyż strój i błyskotka sta- 
pawią dla niej wszystko. Kobieta europej­
ska zawsze prawie współpracuje z mężem

jest jego prawdziwą współitowarayszlcą i 
nieraz moralną podporą. Argentynka w 
niczym mii© pomaga mężczyźnie, a tylko ko­
rzysta z rezultatów jego pracy, prowadzi 
więc życie raczej pasożytnicze. Ostatnio 
jedinaik zaczęła dokonywać się zmiana. Ko­
bieta argentyńska musi oswajać się z ko­
niecznością pracy. Narazie jednak ni© umie 
swej pracy pokochać, ani znaleźć w niej 
źródła zadowolenia, a tylko traktuje ją ja­
ko dokuczliwą konieczność.

Aforyzmy o kobietach
Najczystszej rozkoszy doznaje ko« 

bieta, gdy kocha; ale największej, 
gdy we dwie zaczną obrabiać trzecią 
nieobecną.

Jeżeliś wszczął spór z niewiastą 
kłótliwą, ustąp jej zaraz, niczym jej
tak nie dokuczysz.

*

Mężczyznę obchodzi tylko to, co 
o nim myślą — kobietę to, co o niej 
mówią.

/Jedzmy jaja, póki są tanie
J aja  eą  b a rd z o  waurliośoiowe d la  o rg a ­

n izm u , gdyż z a w ie ra ją  w  żó łtk u  tłu sz c z e  
ia itw o śtraw n e , w ita m in y  A, B, C i D. ta k  
ta m o  b ia łk o  k tó re  z a w ie ra  p o za  ty m  jesz- 
Ipa&e timae cen n e  d la  organLam u su b s ta n c je .

O becnie kury dużo n iosą  jaj, w ięc  są  
One t a ń s z e .  A by s ię  jednak nue 
znu d ziły  dom ow nikom , n ie  przyrządzajm y  
Ich  co d zien n ie  na ten  6am sposób . Istn ieje  
p r zec ież  ca ły  szereg  potraw  z jaj, nieraz 
(takich, że  dom ow nicy jedząc je, n ie do­
m yślają  rtę, że jedzą jajka.

Jaja w  so sie  ch rzan o w y m . D uże ja ja  
b u rz e  w łożyć w e w rzącą  w odę, g o to w ać  5 
m in u t i p rz e ło ż y ć  do b a rd z o  zim nej w ody . 
'P rzy  ta k im  sp o so b ie  g o to w an ia  o trzy m am y  
ta k  zw ane ja jk a  w k o szu lce , czy li po o- 
e tro ż n y m  zd jęc iu  sk o ru p k i, b ia łk o  b ęd z ie  
(zupełnie śc ię te , a żó łtk o  p o z o s ta n ie  m ię- 
k ie .  He m am y ja j, ty le  p rzy g o tu jem y  c ie ­
n iu tk ic h  p ła tk ó w  p n zero s łe j szy n k i, b a le ­
ro n u , a n a w e t w ęd zo n eg o  i u g o to w an eg o  
b o c z k u . K ażd e  ja jk o  zaw in iem y  w ta k i 
p ła te k  ta k , aby  w y g ląd a ły  ja k  z ra z ik i za ­
w ija n e . U k ła d a m y  je n a  pó łm isku  1 z a le ­
w am y  so se m  n a stęp u jący m . Na d z iesięć  
ja j u trz e ć  s p o ry  k o rz e ń  cbnzanu, sk ro p ić  
go  o ctem , oso lić , p o sy p ać  ły ż eczk ą  cukru . 
P o trz y m a ć  ta k  godzin p a rę , a b y , zb y tn ia  
p s t ro ś ć  ch rz a n u  zn ik ła . R o zp ro w ad z ić  
łSjporą ły ż k ą  m asła , w łożyć w eń  c h rzan  i 
d u s ić  w olno  p ię ć  m inu t. W sy p ać  łyżkę 
m ą k i, zasanarzyć razem . R o zp ro w ad z ić  p ó ł­
to r a  sz k la n k ą  ro so łu  lub w ody. Z ago tow ać. 
D o d a ć  pó ł śżkjlanlci g ęste j k w aśn e j śm ie ­
ta n y  i o d ro b in ę  p ie p rzu , zag o to w ać raz  
ty lk o  razem  i p o la ć  ja ja , u ło żo n e  n a  pó ł- 
fńiaku.

Jaja ,.au gratka". R o zp u śc ić  ły żk ę  m a ­
s ła  n a  p a te ln i. W b ić  n a  m asło  o s tro ż n ie  
d o w o ln ą  ilo ść  ja j (d o s ta te c z n ą  do w ie l­
k o śc i p a te ln i) . P o so lić  ja ja , p o sy p a ć  g ru ­
bo  ta r ty m  s e re m  szw a jca rsk im , sk ro p ić  

o b fic ie  lek k o  za ru m ien io n y m  m asłem  d e ­
se ro w y m , a lbo  m asłem  p rz e sm a ż o n y m ' z 
b u łe czk ą , w sunąć  n a  k ilk a  m inu t do b a r ­
d zo  g o rąceg o  pieca*, a*by się  w ierzich za ­
ru m ien ił, zanim  żólltlka s tw a rd n ie ją . P o d a ­
w ać  do s to łu  w naczy n iu , w k tó ry m  b y ły  
z a p ie k a n e .

Jaja  nadziew ane. 5 ja j u g o to w ać  na 
tw a rd o , p rz e k ro ić  w zdłuż, w y jąć  żó łtk a , 
p rz e trz e ć  p rz e z  s ito , d o d ać  bułtkę n a m o ­
czo n ą  w m leku , w y c iśn ię tą  i p rz e ta r tą , 2 
ły ż k i m asła , 1 c a łe  ja jo , 4 s a rd e lk i d ro b n o  
p o s ie k a n e . Poso lić , p o p ie p rz y ć  do sm ak u . 
P o łów ki ja j w y p e łn ić  tą  m asą, z k tó re j 
r e s z tę  dać  n a  dn o  m ałego  p ó łm isk a . U ło ­
żyć n a  nim  ja ja ,, p o lać  m asłem , p o sy p ać  
t a r t ą  bulką, z a p ie c  w  ru rz e . M ożna p o d ać  
z k w a śn ą  śm ie tan ą .

Jaja  W so s ie  bulionow ym  ze śm ietaną. 
D o d a tk i: 6 jaij, 1/8 l i t r a  k w aśn e j śm ie ta ­
ny , 2 łyżk i m a s ła  (25 g), 2 duże łyżk i mąkii 
(20 g), tro ch ę  b u lio n u  lub 4 k o s tk i b u lio ­
n o w e, sól, c y try n a . Z m ąki i m asła  z ro b ić  
b ia łą  zasm ażkę , ro z p ro w a d z ić  ją o s tu d zo ­
nym  b u lio n em  z  k o s te k  i 2 sz k la n e k  
w rz ą tk u , za lać  śm ie tan ą , d o p raw ić  so k iem  
z  c y try n y  i s z czy p tą  so li, c a ło ść  d o b rze  
w y m ie szać  i zag o to w ać. W  go tu jący  aię 
so s  w b ija ć  jajiko o b o k  d ru g ieg o , zręczn ie , 
ab y  żó łtk o  p o z o s ta ło  n a  pó ł m ięk k ie , a 
b ia łk o  s ię  śc ię ło . D o jaj ta k  p rz y rz ą d z o ­
ny ch  p o d a je  s ię  ta r te  z iem niak i, z a p ra ­
w io n e  s ło d k im , n iiegotow anym  m lek iem  1 
p o le w a  ru m ian y m  m asłem .

Tylko dla
Coraz częśc ie j pow tarzają s ię  skargi 

k o b ie t sam otnych  na  brak dachu nad  
głow ą. Brak m ieszkań jest napraw dę na- 
gm i mną chorobą naszych m iast i m iaste ­
czek , aJe n ie brak bynajm niej pojedyń- 
czych  pokoi dla osób sam otnych. W każ­
dym  num erze prasy codziennej znaleźć  
m ożna po kilka og ło szeń  w rodzaju „w y­
najm ę pokój", ale... Tak jest pew ne „ale" 
l  to  i  góry przekreślające każdą nadzieję  
na zn a lezien ie  skrom nego locum, bo „tyl­
ko  dla sam otnego, przystojnego pana". Dla 
k o b ie ty  droga zam knięta. A  p rzec ież  ko­
b ie ta  pracująca zaw odow o i praw ie ca ły  
d zień  spędzająca, poza  domem , na pew no  
n ie  jest w iększym  utrapieniem , czy  c ię ­
żarem " dla odnajanujących pokój, i to po­
kój n iejednokrotn ie pozostaw iający  dużo do 
ży czen ia  —  od m ężczyzny. A  jeśli n a w e t1 
raiz po raz poprosi o trochę c iep łej w ody  
dlla zm ycia wk>6ów czy uprania p oń czo ­
szek , to to n ie jest zmóiw tak straszną tra­
ged ią , żeby odżegnyw ać s ię  od  w ynajm o­
w ania  pokoju k ob iec ie .

N ie potrzeba  jednak być filozofem , aby 
stw ierd z ić , i *  spraw y leży  w ręct

panów
gdaieindziej i  n a leża łob y  poradzić paniu­
siom  praginącym w ynająć pokój tylko „lep ­
szem u, przystojnem u panu", aby raczej o- 
głtoeiły 6ię 'W rubryce „M atrym onialne..."

Szelma.

Z RYMÓW WIELKANOCNYCH

B A B A
Baba, o baba, przedziwnego smakul 
Zdobi cię lukier różanemi wzory, 
Kolorowego nie szczędzono maku —
I w czub cl wpięto pęk bukszpanu spory.

Lekkaś, że dmuchnąć 1 nie będzie znako, 
Wskroś cię przejęły pachnące wapory,

I nikt w dobroci twej nie znajdzie braku, 

Choćby do krytyk byl zaiście skory.

%

Ogródek na wiosną
Z nastaniem wiosny rozpoczynają się 

prace w ogródku., który ma nam dostar­
czyć niezbędnych w gospodarstwie ja­
rzyn. W zależności od miejsca, którena 
rozporządzamy i od naszych pożnz.cb, 
rozplanujmy to miejsce tak , abyśmy 
mogły zasiać wszystkiego po trochę, nia 
zapominając o kwiatach. Każda kobieta 
lubi kwiaty i chętnie zdobi niemi mie­
szkanie; będą one tern milsze dla nas, 
jeśli wyrosną pod naszą opieką. Nie po­
trzebują być to kwiaty wyszukane, pre­
tensjonalni, luksusowe, wymagające 
nadmiaru pracy i specjalnych warunków 
hodowlanych. Skromne, aksamitne brat­
ki, ogniste nasturcje, pachnąca rezeda, 
goździki, wszystko to są roślinki wdzię­
czne i nie wymagające zachodu. Bardzo 
dekoracyjnie wyglądają latem żółte tar­
cze słoneczników. Ułożone umiejętnie w 
dużym wazonie, mogą stanowić w mie­
szkaniu efektowną ozdobę. Ogródek nasz 
powinien stać się miejscem naszego wy­
poczynku, gdzie z książką, czy z robót­
ką spędzimy niejedną miłą chwilę. Ni* 
pomijając więc naszych, potrzeb gospo­
darskich, nie zapominając o jarzynach 
i wlosizezyźnio — zostawmy trochę miej­
sca i dla poezji, zawartej w gamie kolo­
rowych kwiatów.

RADY PRAKTYCZNE

POŃCZOCHY jedwabne eą trwalsze, 
gdy przed użyciem (nowe) zanurzymy w 
zimnej wodzie i bez wyżęcia wysuszymy.

KAPELUSZ PILŚNIOWY pierzemy 
miękką szczotką: 1 łyżeczka amoniaku 
na 1 litr wody.

IMPREGNUJEMY cienkie tkaniny 
lniane i bawełniane w roztworze: 1 część 
siarczanu amonu i 8 części wody.

WYŚWIECONE rękawy i spodnie wy­
cieramy długo mieszaniną amoniaku I 
benzyny i następnie z lewej strony pra­
sujemy.

SZYBY należy myć letnią wodą z do­
daniem amoniaku.

BUTELKI TŁUSTE czyścimy węglem 
drzewnym lub z upalonych kości.

WODĘ TWARDĄ zmiękczamy borak­
sem lub sodą.

KAPELUSZE „Panama" pierzemy 
szczotką w roztworze mydlą marsylskie- 
go lub barskiego.

JEDWAB SZTUCZNY nie traci poły- 
siku po wypraniu przez wypłukanie go 
W lekko ocukrzonej wodzie.


